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Będziemy rozwijali dalej naszą twórczą pracę pokojową
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Swlat nie zapomni szkód i zniszczeń, ja
kie wyrządził naszemu narodowi okupant 
hitlerowski. Warto przypomnieć adenaue- 
rom, neohitlerowcom, kardynałom i bisku
pom zachodnio-niemieckim. wszystkim 
■wypuszczonym z więzień zbrodniarzom 
■wojennym oraz ich protektorom i sojusz
nikom, że 6 milionów obywateli polskich 
zostało wymordowanych w krematoriach, 
obozach i kazamatach gestapo, w egzeku
cjach ulicznych, zostało wyniszczonych 
głodem, nędzą, chorobami i nieludzkim 
pastwieniem się na robotach przymuso
wych w obcych krajach lub w samej Pol
sce przez terror zdziczałego najeźdźcy 
Setki tysięcy domów w miastach oraz za
gród wiejskich, większość fabryk i war
sztatów, maszyn i urządzeń, torów kolejo
wych, mostów, dróg, budynków publicz
nych, instalacji komunalnych okupant 
zniszczył planowo, burzył i palił przed 
ewakuacją, dysząc nienawiścią i dzikim 
pragnieniem, aby nie pozostawić po sobie 
kamienia na kamieniu.

...Bez dostatecznej siły roboczej, bez 
zwierząt, bez nawozu, bez odpowiednie
go sprzętu ziemia nie mogła być na
leżycie uprawiona. Kraj nasz • w cią
gu pierwszych lat po wojnie był ska
zany na głód i gdyby nie braterska pomoc 
Związku Radzieckiego, który nadsyłał nam 
w tym okresie poważne transporty zboża 
i żywności, głód dalby się mocno We zna
ki. Na Ziemiach Odzyskanych, na przy
kład, produkcja zbożowa, wyjątkowo zde
wastowana w chwili zakończenia wojny,/ 
zwiększyła się jednak w ciągu ubiegłych 
lat przeszło 4-krdtnie w porównaniu z ro
kiem 1946 i wzrasta nadal. Jednakże ogól
ny rozwój naszego rolnictwa postępuje na 
ogół w znacznie powolniejszym tempie niż 
rozwój przemysłu i nie nadąża jeszcze 
w dostatecznej mierze za rosnącymi po
trzebami naszej gospodarki narodowej.

W przemyśle — rzecz jasna — tempo 
rozwoju jest znacznie szybsze. Osiągamy 
obecnie produkcję (mierzoną według war
tości i według cen niezmiennych) trzy i pól 
raza większą, niż kapitaliści osiągali przed 
wojną w ówczesnych .granicach. Jest 
to wynik naszych ogólnonarodowych 
•wysiłków nad uprzemysłowieniem Polski 
Ludowej, jest to przede wszystkim potężny 
i wspaniały sukces polskiej klasy robotni
czej. Ale, rzecz jasna, tempo rozwoju rob- ; 
nictwa nie może i nie powinno pozostawać i 
i a d m i p •■ n i e w tyle za rozwojem 
przemysłu. Ńa: tym właśnie polegają na- I 
sze główne zadania, stojące obecnie przed 

’ nami, aby wydatnie wzmóc rozwój nasze
go rolnictwa.

Plan 6-letni postawił przed nami wielkie, 
historyczne zadanie: przeobrazić Polskę 
Ludową z kraju dawniej gospodarczo za
cofanego — w kraj wielkiego przemysłu 
i nowoczesnej techniki, w kraj przodującej 
gospodarki i kwitnącej kultury.

...Budujemy szybko i pomyślnie socja
lizm w naszym kraju, ponieważ korzysta
my z braterskiej pomocy i Wielkiego do
świadczenia zaprzyjaźnionych z Polską 
narodów radzieckich.

...Jak przebiega proces realizacji naszego 
Planu 6-letniego?

Znajdujemy się już w drugiej połowie 
4-go roku naszej 6-latki i możemy śmiało 
przewidywać, że postawione wielkie za
dania rozbudowy naszego przemysłu i roz
woju produkcji przemysłowej polskie ma
sy pracujące wykonają pomyślnie (oklaski). 
Realizacja planu za pierwsze 3 lata w dzie
dzinie przemysłu przebiegała zgodnie z wy
tycznymi planu i przy tym z rezerwą, która 
obliczona według wartości produkcji prze
mysłowej stanowi około 13,5 proc, więcej 
od założeń Planu 6-letniego.

Tegoroczny plan produkcji przemysłowej 
w ciągu pierwszego półrocza wykonany jest 
z nadwyżką, tj. w 103 proc. Wielkie osiąg
nięcia w realizacji swych zadań produkcyj
nych mają w roku bieżącym nasi górnicy 
i hutnicy, stoczniowcy i pracownicy waż
niejszych gałęzi przemysłu maszynowego, 
jak np. robotnicy fabryk traktorów, samo
chodów ciężarowych, pracownicy budow
nictwa przemysłowego i innych działów, 
którzy dali krajowi w pierwszym półroczu 
pcważną ilość produkcji ponadplanowej. 
Naród nasz z miłością i uznaniem zwraca 
dziś swoje uczucia ku przodującym od
działom klasy robotniczej, ku przodowni 
kom pracy, racjonalizatorom i nowatorom 
naszego przemysłu, ku tym wszystkim, 
którzy swym poświęceniem i wysiłkiem 
twórczym dźwigają -wzwyż postęp technicz
ny i na coraz,wyższy poziom wznoszą nie
zmordowanie nasze zdobycze w dziedzinie 
nauki, techniki oraz ogólnego wzrostu do
brobytu i kultury całego narodu, przyezy- 

•' niając się do zwycięstwa socjalizmu w na
szym kraju.

Weszło już w zwyczaj, że co roku 
w dniu Święta Narodowego klasa ro
botnicza w całym kraju — tak samo jak 
w stolicy — oddaje narodowi do użytku 
nowe wielkie inwestycje, aby tym ra
dośniej uczcić Wielką Rocznicę Wyzwo
lenia i powstania Polski Ludowej — ojczy
zny ludu pracującego. Nie ma 
w Polsce takiego zakątka, gdzieby w 
czasie nie oddawano do użytku jakiejś 
wej budowli, nowego zakładu pracy, 
innego urządzenia, mającego znaczenie 
życia mieszkańców danego terenu i 
całego kraju.

Rozbudowuje się szybko i zagospodaro
wuje coraz lepiej i nowocześniej nasza 

i- Rzeczpospolita, coraz bujniej rozkwita 
| w niej nauka, oświata i twórczość kultu- 
. ralna. Rośnie w Polsce człowiek pracu
jący, pogłębia się jego .wiedza, rozszerza 

- ■- bmw/ipnt, myśjowy. noclnosi ^ię
I jego świadomość, a wraz z tym wyzwa
lają się z coraz większym rozmachem u- 
zdolnienia i twórcze talenty mas pracu
jących i zwłaszcza uzdolnienia i talenty 
naszej młodzieży polskiej.

Aby wzrostowi 
szerszy rozmach, 
wielkie wysiłki w 
nictwa, oświaty i 
zawodowych. Weżmy dla przykładu szkol
nictwo wyższe:

Odbudowaliśmy ze zniszczeń stare uczel
nie i stworzyliśmy 66 nowych, przekra
czając 3-krotnie przedwojenną liczbę szkól 
wyższych. Na Ziemiach Odzyskanych stwo
rzyliśmy 23 wyższe uczelnie z liczbą stu
dentów prawie 10-krotnie większą, niż za 
czasów panowania niemieckiego na tych

prawie 
w tym 

no- 
czy 
dla 
dla

temu nadać jak naj- 
Polska Ludowa czyni 
kierunku rozwoju szkol- 
pogłębiania kwalifikacji

„ziemiach. Na 10 tys. ludności przypadało 
przed wojną niespełna 14 studentów, dziś 
49. Z tego w szkołach technicznych stu
diowało zaledwie 2 studentów na 10 
ludności, zaś obecnie studiuje — 
Zmienił się gruntownie skład klasowy 
młodzieży studiującej. W Polsce obszar- 
niczo-kapitalistycznej na 10 tysięcy ro
botników studiowało w szkołach wyższych 
3,3 studentów pochodzenia robotniczego, 
dziś — 59, czyli 18 razy więcej. Na 10 ty
sięcy chłopów kształciło się niespełna 2 
studentów spośród młodzieży chłopskiej.

tys.
19.

nych latach. W przedszkolach liczba 
dzieci przekroczyła już cyfrę 3Ó0 tysięcy.

Państwo Ludowe czynić będzie coraz 
większe wysiłki, aby podnosić stopę ży
ciową klasy robotniczej, ażeby wzmóc swą 
opiekę i , otaczać szczególną troską dzieci, 
kobiety pracujące i młodzież, aby czło
wiekowi pracującemu zarówno w mieście 
iąk na 
runki pracy, dobrobytu i rozwoju kultu
ralnego. W tym celu należy jeszcze bar
dziej wzmóc budownictwo mieszkaniowe 
i remonty domów robotniczych, szerzej

wsi stwarzać coraz lepsze wa-

a dziś — z górą 17 razy więcej. Zwięk- rozwinąć urządzenia gospodarki komu- 
szył się poważnie udział kobiet na stu- \ nalnej, lepiej zaspokajać rosnące potrze- 
diach wyższych. Na 10 tysięcy kobiet , py socjalne i bytowe klasy robotniczej, 
w roku 1937 studiowało 6 kobiet, obec- ■ Wytyczną polityki władzy ludowej w tym 
nie — przeszło 16. W roku 1952 ukończyło ' kierunku jest i i, 
uczelnie wyższe blisko 6 razy więcej stu- skiej Rzeczypospolitej Ludowej... 
dentów niż w roku 1938, w tym — dzieci I 
robotniczych przeszło 23 razy więcej, dzie
ci chłopskich 18 razy więcej, dzieci inte
ligencji pracującej i rzemieślników 4 ra
zy więcej.

Wzrasta ustawicznie pomoc państw.a dla 
młodzieży studiującej. W roku 1934 sty
pendia, 1 to przeważnie połowiczne, otrzy
mywało 5,5 proc, młodzieży studiującej, 
obecnie — około 70 proc. Z pomieszczeń 
w domach akademickich korzysta dziś 
blisko 1/3 młodzieży. Podnosi się stopnio
wo lecz systematycznie 
na studiów:

Poważne osiągnięcia 
szkolnictwo zawodowe, 
rokim rzeszom młodzieży robotniczej i 
chłopskiej zdobycie wykształcenia zawo
dowego. Już ponad 800 tysięcy absolwen
tów' szkół zawodowych weszło w okresie 
minionych 8 lat do pracy w różnych dzia
łach naszej gospodarki i często przoduje 
w jej rozwoju. W roku bieżącym kształci
ło się w szkołach zawodowych blisko 400 
tysięcy uczniów. Ponad 150 tysięcy ucz
niów szkół zawodowych i technicznych ko
rzysta ze stypendiów państwowych, zaś 
blisko 90 tysięcy z internatów.

W szkolnictwie podstawowym najważ
niejszym osiągnięciem jest podnoszenie 
szkół na wyższy poziom organizacji i nau
czania. Pamiętamy, czym była przed 
wojną szkoła wiejska o jednym nauczy
cielu. Daiyala ona dziecku chłopskiemu 
zaledwie skąpe wiadomości elementarne. 
Dziś 90 proc, dzieci w wieku szkolnym 
uczęszcza już do szkół o pełnym progra
mie 7 klas.

W szkolnictwie średnim ogólnokształcą
cy i-ą uczy się 190„iysięky. zaś w liceach pę- 
dagógicznyćn 44 tysiaie Snłocłżiieżj'.'!

...Coraz wydatniejszą. pomocą i opieką 
otacza nasze Państwo Ludowe matkę 
i dziecko. Jesteśmy krajem wysokiego 
przyrostu naturalnego’ — i Jo uważamy 
również za wielkie osiągnięcie władzy lu
dowej. za wynik jej wysiłków w pracy 
nad podniesieniem dobrobytu, stanu zdro
wotnego ludności oraz opieki nhd matką 
i dzieckiem. Żłobki dla dzieci mogą po
mieścić już około 40 tysięcy niemowląt, 
z czego blisko 60 proc, mieszczą żłobki 
przy zakładach pracy. Z tej liczby blisko 
czwartą część stanowią żłobki zorganizo
wane w ciągu ostatniego roku. Wyrazem1 
troski o kobiety wiejskie są izby porodo
we, których liczba na wsi wynosi obecnie 
656 i będzie szybko wzrastała w następ-
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poziom i dyscypli

na również nasze 
umożliwiające sz.e-

Zbliża się nowy rok szkolny
Nowa szkoła w Prusowie ’

Szkota Podstawkowa w Prusowie otrzyma 
wkrótce nowy budynek postawiony przez 
rodziców sposobem gospodarczym. Dziś 
szkole przychodzą z coraz większą pomo
cą zakłady pracy z Bielska. W Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy komitet opiekuń
czy z Technikum Mechaniczno-elektrycz
nego w Bielsku wzbogacił bibliotekę szkol
ną ofiarując 300 książek. Ponadto przeka
zał szkole wiele pomocy naukowych do 
fizyki i chemii. Cech Metalowców w Biel
sku finansowo pomaga przy wykańczaniu 
budynku szkolnego. Spółdzielnia „Elek- I 
tryk" postanowiła założyć bezpłatnie dwa 
piorunochrony na nowym budynku. Ostat- ! 
nio patronat nad szkolą objęła także Spół
dzielnia „Metalowiec".

Andrzej Porębski
Milówka—Prusów

Z Bydgoszczy donoszą
Szkolne Komisje Współzawodnictwa 

Bydgoszczy wykazały dużo zapału w pra
cy przy przeprowadzaniu remontów izb 
lekcyjnych, organizowaniu pracowni i ga
binetów. przy zakupie i naprawie sprzętu 
szkolnego i pomocy naukowych.

w

Najważniejsza pozycja w planach pracy 
tych komisji dotyczy zakupu pomocy nau
kowych ze szczególnym uwzględnieniem 
wyposażenia gabinetów fizyko-chemicznych 
i biologicznych. Komitet rodzicielski szko
ły nr 3 już zorganizował i wyposażył pra
cownię fizyczną, przeznaczając na ten cel 
6000 zł. komitet szkoły nr 5 w gabinecie 
fizyko-chemicznym zainstalował rury ga
zowe oraz dostarczył palniki, węże i trój
nogi za ogólną sumę 4000 zł. Komitet szko
ły nr 9 rozbudowuje istniejącą już pracow
nię fizyczną i zakłada instalację elektrycz
ną niskiego napięcia.

Komitet rodzicielski szkoły nr 11 za
kupi! adapter,. 53 płyty i lampę prostow
niczą do radia oraz wykonał stolik do od
biornika, adaptera i płyt. Komitet opie
kuńczy szkoły, nr 23 zobowiązał się zra- 
diofonizować nowowybudowaną świetlicę 
i uruchomić nieczynne dzwonki elektrycz
ne w 3 budynkach należących do szkoły. 
Komitet opiekuńczy szkoły nr 21 spowo
dował naprawienie sieci wodociągowej i 
gazowej na terenie budynku szkolnego.

W trosce o estetyczny wygląd obejścia 
szkolnego, komisje realizują już szereg zo
bowiązań. jak oparkanienie szkól, uporząd
kowanie boisk itd.

W szkole nr 25 przewieziono na teren 
I szkolny barak przeznaczony na świetlicę.
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Przeszło pięciokrotnie wzrosła liczba uczniów szkół zawodowych. Rosną 
młode kadry fachowców dla wszystkich gałęzi naszego przemysłu.

Wytyczną polityki władzy ludowej w tym | 
kierunku jest i będzie Konstytucja Pol- I 

►litej Ludowej... I
Na zdjęciu: Towarzysz Bolesław Bierut w otoczeniu członków Rady Pań

stwa i Rządu zwiedza, odbudowany Rynek Starego Miasta

imimy .
UCHWAŁA ZG ZZNP Umacniajmy naszą Ojczyznę dobrze przygotować

zakupiono już pomoce naukowe, m. In. 22 
ubrania dla członków koła sportowego, ko
zioł gimnastyczny, siatkę, akwarium, wol
tomierz.

Ogółem przez szkolne komisje współza
wodnictwa został zaplanowany remont 15 
izb lekcyjnych oraz 6 innych pomieszczeń. 
Ponadto zakupiono sprzęt szkolny za su
mę 26 787 zł, a naprawy zniszczonego sprzę
tu dokonano na sumę 24 050 zł.

Joanna Markowska 
Bydgoszcz

0 mieszkaniach dla nauczycieli
Okres wakacyjnej walki o jak najlepsze 

przygotowanie nowego roku szkolnego po
winien obejmować także sprawę mieszkań 
nauczycielskich. Posiadamy liczne wiado
mości o tym, że w wielu wypadkach władze 
terenowe we właściwy sposób podeszły do 
sprawy mieszkań nauczycielskich. I tak 
Przewodniczący MRN w Bystrzycy’ ob. 
Piotr Kobak w ciągu 4 dni zdobył miesz
kanie dla nauczyciela Łuczyńskiego, osobi
ście pilnując, aby mieszkanie opuszczone 
przez innego nauczyciela zostało przydzie
lone kol. Łuczyńskiemu. Nie ulega wątpli
wości że MRN w Bystrzycy wykazująca 
tyle zrozumienia dla spraw bytowych nau
czycieli potrafi rozwiązać także i sprawę 
nauczyciela szkoły dla pracujących kol, 
Gidzińskiego, który jeszcze nie posiada 
mieszkania.

Niestety nie brak też sygnałów alarmu
jących o zaniedbaniach władz terenowych. 
Oto np. Prezydium GRN w Rędzinach pow. 
częstochowski toleruje fakt, że jedna z na
uczycielek dojeżdża codziennie 52 km Po
dobnie też sprawa ma się w Bytomiu, do 
którego przybywa od .września około 60 
nowych nauczycieli, a Prezydium MRN 
jak dotąd nic nie uczyniło, aby zapewnić im 
mieszkania, a nawet nie wyraża zgody 
(wbrew uchwale z 20.X.52) na zajmowanie 
przez nauczycieli mieszkań po nauczycie
lach. Czyzby Prezydium MRN w Bytomiu 
uważało, że zarządzenie Prezydium Rządu 
już go nie obowiązuje?

.Dziwne są także praktyki mieszkaniowe 
Prezydium MRN w Częstochowie. które 
uporczywie odmawia przydziału mieszka
nia dyrektorowi Liceum dla Wychowaw
czyń Przedszkoli kol. Wojciechowi Pola
kowi, wobec czego zmuszony jest zajmo
wać mieszkanie w pracowni szkolnej. 
Sprawa jest tym dziwniejsza, że nawet w 
tych wypadkach, gdy koi. Polak wskazywał 
adresy wyszukanych przez siebie wolnych 
mieszkań — Prezydium MRN korzystało 
z podanego adresu w celu przyznania mie
szkania komu innemu.

Prezydium Zarządu Głównego ZZNP z uznaniem 
wita inicjatywę kol. Józefa Hawlickiego, który dla 
uczczenia dziesięciolecia Polski Ludowej wezwał 
wszystkich nauczycieli polskich do masowego wyko
nywania we własnym zakresie pomocy naukowych. 
Apel ten, przyczyniając się wydatnie do nasycenia 
poglądowością procesu nauczania, sprzyja przez to 
samo podniesieniu wyników nauki i Wychowania 
oraz wprowadzeniu elementów kształcenia politech
nicznego, jest bardzo cenną i trafną formą uczczenia 
przez nauczycieli dziesięciolecia Polski Ludowej.

Wezwanie kol. Hawlickiego stwarza okazję do po
zyskania dla pracy nad wytwarzaniem pomocy nau
kowych komitetów rodzicielskich i opiekuńczych 
i może stać się zalążkiem szerokiego ruchu w tej 
dziedzinie, przyczyniając się do jeszcze większego 
zbliżenia i zainteresowania całego społeczeństwa spra
wami szkoły.

Popierając całkowicie apel kol. Hawlickiego Pre
zydium Zarządu Głównego staje na stanowisku, że 

. można i należy włączyć do akcji zobowiązań także 
* jak Najpełniejszego wykorzystywania pomo

cy naukowych już będących w dyspozycji poszcze
gólnych szkół, pomocy, które często bywają przez 
nauczycieli nie wykorzystywane.

Mając to na uwadze Prezydium ZG ZZNP posta
nawia:

1) wezwać wszystkich nauczycieli do masowego 
włączenia się dowealizacji apelu kol. Hawhc- 
faiego;

2) zobowiązać wszystkie ZOZ i MOZ do poświęce
nia przynajmniej jednej narady wytwórczej na 
początku roku szkolnego zagadnieniu wytwa
rzania i wykorzystywania pomocy naukowych 
przez nauczycieli;

3) zobowiązać aktyw terenowy ZZNP do porusze
nia zagadnienia pomocy naukowych i treści 
apelu kol. Hawlickiego w dyskusji zarówno 
plenarnej, jak i sekcyjnej części obrad konfe
rencji sierpniowych;

4) wprowadzić zagadnienie pomocy naukowych 
i sprawę apelu kol. Hawlickiego do programu 
wszystkich kursów i konferencji szkoleniowych 
ZZNP.

Prezydium Zarządu Głównego ZZNP wzywa, 
wszystkie ogniwa terenowe zarówno zarządy okrę
gów, oddziałów powiatowych, jak i poszczególnych 
ZOZ i MOZ, aby spopularyzowały wśród nauczycieli 
treść apelu kol. Hawlickiego i otoczyły jak najtros
kliwszą opieką tych wszystkich, którzy podejmując 
apel przystąpią do produkowania pomocy nauko
wych.
DYREKTORZY SZKOL ODPOWIADAJĄ NA APEL

Uczestnicy Centralnego Kursu Dyrektorów Liceów 
Ogólnokształcących w Otwocku dla uczczenia 10-le- 
cia Polski Ludowej podejmują wezwanie kol. Józefa 
Hawlickiego.

Wielkie zadania, jakie stoją w nowym roku szkol
nym przed naszymi szkołami, są dalszym etapem bi
twy o lepsze wyniki nauczania, o przezwyciężenie 
braków i niedomagali w naszych metodach pracy 
szkolnej.

Dlatego podejmując z entuzjazmem apel kol. Ha
wlickiego zobowiązujemy się:

1) na terenie naszych szkół zmobilizować zespoły 
nauczycielskie do wykonywania w ciągu roku szkol
nego pomocy naukowych do wszystkich przedmio
tów) nauczania;

2) włączyć do współpracy w tym zakresie aktyw 
zetempowski oraz koła młodych techników;

3) wezwać do współpracy ze szkołą w zakresie 
zapewnienia bazy materialnej d.la wykonywania po
mocy naukowych komitety rodzicielskie i komitety 
opiekuńcze; t

4) upowszechniać na naradach produkcyjnych 
i konferencjach doświadczenia, pomysły racjonaliza
torskie przodujących nauczycieli w zakresie wytwa
rzania pomocy naukowych;

5) walczyć z werbalizmem na lekcjach, wykorzy
stać w pełni istniejące na terenie naszych szkół po
moce naukowe, pracownie, laboratoria i ogródki mi- 
czurinowskie.

Wzywamy wszystkich kol. kol. dyrektorów i nau
czycieli szkól ogólnokształcących i szkół zawodowych 
do podjęcia apblu kol. J. Hawlickiego.

Bierzmy przykład z przodujących nauczycieli ra- • 
dzieckiclt, wzorujmy się na ich pracy w wychowaniu 
nowego człowieka w duchu marksizmu-leninizmu.

nymi, ofiarnymi absolwentami liceów ogólnokształ
cących.

Twórzmy wspaniałe kadry budowniczych Polski 
socjalistycznej.

-k
W odpowiedzi na wezwanie rzucone przez kol. 

Hawlickiego, przodującego nauczyciela matematyki, 
który dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej podjął 

zobowiązanie mające doniosłe znaczenie dla realiza
cji poglądowości, nauczania w szkoła.ch odrodzonej 
ojczyzny, włączam się do ogólnej-akcji wytwarzania 
pomocy naukowych.

Wyrazem szczególnej troski i opieki nad naszą 
młodzieżą ze strony Państwa Ludowego są placów
ki pozaszkolne zapewniające możliwości wszechstron
nego rozwoju uzdolnień dzieci i młodzieży.

Jako instruktor radiotechniki Młodzieżowego Do
mu Kultury we Wrocławiu, podejmuję następujące 
zobowiązania:

1. Wykonam model, galwanometru oraz opracuję 
opi? jego l':idov)y. celem upowszechnienia pęze-z pu
blikację w ‘czasopismach. Przygotuję przy pomocy 
uczestników kółka radioamatorskiego 50 kompletów 
części do zmontowania takich galwanometrów, które 
zostaną przekazane za pośrednictwem Wydziału 
Oświaty we Wrocławiu szkołom prowadzącym zaję
cia kółek przedmiotowych z fizyki.

2. Wykonam przy pomocy uczestników MDK 50 
sztuk galwanometrów (zgodnie z programem kl. VII 
i VIII), które będą przekazane szkołom.

3. Wykonam model telegrafu Morsego (Id. VII) 
oraz model pierwszego na Swiecie odbiornika kon
strukcji A. S. Popowa (klasa XI). Opracuję opisy bu
dowy takich modeli celem upowszechnienia przez 
publikację na łamach czasopism.

Jednocześnie wzywam do podjęcia podobnych zo
bowiązań kol: Świątkowskiego z MDK w Jeleniej 
Górze, w zakresie geografii i krajoznawstwa. Wzy
wam także dział techników Pałacu Młodzieży w Sta- 
linogrodzie oraz Stację Młodego Technika w Gliwi
cach, aby włączyły się do akcji wytwarzania pomocy 
naukowych.

Wykorzystajmy jeszcze pełniej możliwości prod.uk- 
cyjno-materiałowe naszych Domów Kultury, Pamię
tajmy, ze pomagając szkole przyspieszamy budowę 
socjalizmu w naszym kraju.

WITOLD KOZAK 
Instruktor Młodzieżowego Domu Kultury 

we Wrocławiu
★

Apel kol. Hawlickiego w Głosie Nauczycielskim 
wzywający ogół nauczycielstwa, do uczczenia zbliża
jącego się dziesięciolecia Polski Ludowej i szkoły w 
odrodzonej Ojczyźnie poprzez podniesienie nauki 
u> szkołach na coraz wyższy poziom, a w szczegól
ności poprzez walkę z formalizmem i werbalizmem 
nddekcjach przez stosowanie w nauczaniu i wycho
waniu zasady poglądowości, jest b. bliski moim dą
żeniom doskonalenia form i metod pracy szkolnej.

Dlatego pragnąc włączyć się czynem do tej wiel
kiej akcji zobowiązań podejmuję się w swej pracy 
zawodowej:

1. Wykonać 51 różnych wzorów pomocy nauko
wych własnego pomysłu do nauczania śpiewu. Po
moce te będą ilustrować zagadnienia teoretyczne 
zawarte w programie śpiewu klas I — VII.

2. Wspólnie z WODKO w Toruniu spopularyzuję 
wśród nauczycieli apel kol. Hawlickiego i zmobilizu
ję poprzez instruktorów^ PODKO wszystkich nau
czycieli naszego województwa do wytwarzania w ze
społach metodycznych śpiewu wspomnianych pomo
cy naukowych.

3. Na łamach „życia Szkoły'* opublikuję rysunki 
i wskazówki metodyczne dotyczące wykonania i uży
wania pomocy naukowych ze śpiewu w klasach 
1 — IV.

4. W walce o umuzykalnienie wszystkich dzieci 
opublikuję na łamach czasopism pedagogicznych ar
tykuł o uzdolnieniach muzycznych w oparciu o naj
nowsze naukowe osiągnięcia radzieckiej myśli peda
gogicznej i o swoje doświadczenie.

Tą drogą wzywam sekcję śpiewu WODKO w Poz
naniu do podjęcia podobnych zobowiązań.

LUBOMIR STANKIEWICZ 
nauczyciel Liceum Pedagogicznego 

w Grudziatdzu



Głos Nauczycielski Nr 31-32’

O naucz^^SeSach
b mł&eSągc^

Na kursie wakacyjnym komisji rejonowej
Nie chodzi tu o metrykę, choć jest rze- ' 

czą niepokojącą, że Liceum Pedagog, w Le- i 
gnicy zostało w ub. r. odmłodzone nie-: 
zwykle radykalnie: przyszło na raz dzie-j 
gięciu młodych nauczycieli, co stanowi 
niemal 50% całego grona. Mamy wielu 
młodych dyrektorów i kierowników szkół, 
wielu młodych nauczycieli i to nie tylko 
w szkołach pódstawowych..ale także i śred
nich.. Rokrocznie tysiące absolwentów li
ceów pedagogicznych staje do pracy w 
szkolnictwie podstawowym. Przeciętna wie
ku nauczyciela obniża się stale. Grona nau
czycielskie młodnieją. Oczywiście, młodemu 
wiekiem nauczycielowi o wiele łatwiej 
jest zbliżyć się do młodzieży, zorganizo
wać ją, pozyskać. Ale rzecz. nie tylko 
w tym. Odmłodzenie kadry wiąże się ści
śle ze sprawą przemian ideologicznych na
szego nauczycielstwa, bo — ogólnie bio- 
rąc — garb obciążeń ideologicznych bar
dziej przytłacza ludzi starszych wiekiem, 
wychowanych i wykształconych w ustroju 
kapitalistycznym, w szkołach i uniwersy
tetach burżuazyjnych.

Mimo tych obciążeń starsi wiekiem nau
czyciele wykazali się w swej pracy patrio
tyzmem, umiłowaniem swego zawodu, 
przywiązaniem do szkoły, którą dźwigali 
własnym wysiłkiem z powojennych ruin. 
Cechuje ich'też w większości poważny sto
sunek dó obowiązków społecznych, jakie 
ciążą na każdym-oświatowcu. Wielu z nich 
nabyło wielkiej wprawy w nauczaniu, uni
kając równocześnie zesztywnienia w ruty
nie, wielu stało się wzorowymi metody
kami. Żeby dobrze uczyć, trzeba bowiem 
wiele doświadczyć i przemyśleć. Doskona
łość metody to owoc wieloletniej pracy i 
to pracy świadomej, wymagającej samo
krytyki i samokontroli, a także krytyki, 
kontroli i instruktażu ze strony zwierzch
ników. Nic też dziwnego, że pod tym 
względem młodzi nauczyciele nie mogą je- 
jeszcze się równać ze starszymi, bardziej 
doświadczonymi kolegami, choć przewyż
szają ich częstokroć zdecydowanie bojo
wą. nieustępliwą postawą ideologiczną. By
wa jednak, że mniej dojrzałą ideologicz
nie młodzież nauczycielską cechuje lekko
myślna pewność siebie, beztroska, nieft- 
slużone przecenianie własnej wartości, a 
co za tym idzie — niesolidne podejście do 
pracy i często niewłaściwy stosunek do 
starszych nauczycieli. W Liceum Ogólno
kształcącym w Pile dużo pomocy okazano 
młodemu nauczycielowi R. G„ który pra
cując uzyskał jednocześnie kwalifikacje. 
Kolega R. G. to zdolny młody nauczy
ciel, ale jego stosunek do pracy pozosta
wia wiele do życzenia i spraiyia wiele kło
potu kierownictwu. W tej samej szkole 
pracuje starszy nauczyciel, Antoni Marko
wicz. Już 31 lat uczy w szkole średniej. 
Ma duże doświadczenie, które wyniósł 
między innymi ze szkół radzieckich. Jego 
konspekty, rozkłady materiału, plany pra
cy mogą służyć za wzór. Nigdy nie prze
oczył żadnego terminu, nie spóźnił się ni
gdy na lekcje, nie opuścił żadnego zaję
cia czy zebrania. Czyta stale dużo, a po
nieważ swobodnie włada rosyjskim, infor
muje kolegów na gorąco o ciekawych ar
tykułach z czasopism radzieckich. Bierze 
czynny i aktywny udział w pracach komi
tetu Frontu Narodowego w Pile. Jest ce
niony i szanowany . powszechnie.

Czyż sama młodość może rekompenso
wać u kolegi. R. G. zalety nauczyciela o 
wieloletnim stażu Antoniego Markowi
cza?

Tu i ówdzie zarysowują się więc kon
flikty, tu i ówdzie sytuacja staje się na
pięta/ „My i wy“ — młodzi i starzy. Wza- i 
jemne niezrozumienie, a także nieumiejęt- i 
ność ze strony kierowników i władz szkol
nych w gospodarowaniu silami młodzieży 
nauczycielskiej — nie 
wem.

nauczarija, który opiera się zasadniczo na 
programią liceum pedagogicznego. Dotych
czas konieczne skróty programu przepro
wadzał każ&v specjalista samodzielnie, za
leżnie od swego uznania. Wytyczne 
programowe do języka polskiego, które 
uwzględnią nowoczesne badania literackie i 
w których znajdą zastosowanie dotychcza
sowe doświadczenia komisji rejonowych, 
mogłyby się stać dużą pomocą w kształce
niu zaocznym. Wszystkie te sprawy pro
gramowe. metodyczne i organizacyjne po
winny być potraktowane z wnikliwą uwa
gą przez władze oświatowe i związkowe, 
a komisje rejonowe do ich należytego prze
prowadzenia winny mieć ze strony wspom
nianych władz zapewnioną pomoc. A war- ! ;; 
to pomóc nauczycielom niewykwalifikowa
nym, z których mała część tylko załamuje 
się i odpada, podczas gdy znaczna więk
szość hartuje się w trudnych warunkach 
pracy. Słuchacze stwierdzają, że obol; pra- 
cy zawodowej mają dużo obowiązków spo
łecznych i częściowe odciążenie byłoby dla 
nich wskazane.

Nauczyciele niewykwalifikowani w woj, 
olsztyńskim, rozsiani często po jednokla- 
sówkach, są awangardą Polski Ludowej na 
Ziemiach Odzyskanych. „Dziś jeszcze bar
dziej pokochałem swój zawód — mówi kol. 
Wachniukówna z Bełczącej, pow. Pisz. — 
Ogromną radość sprawia mi to, że zmia
ny, jakie zachodzą na wsi, w której pra
cuję, są cząstką mego wkładu w dzieło 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce".

Nauczyciele niewykwalifikowani, uzupeł
niający wykształcenie w komisjach rejono
wych, poważnie traktują swoją pracę za
wodową: „Nie uważam zawodu nauczyciel
skiego za chwilowy przystanek w życiu" — 
mówi kol. St. Palczewski, przewodniczący 
rady samorządu słuchaczy KR w Mrą
gowie.

A kol. Irena Naj: nauczycielka szkoły 
podstawowej w Reszlu, autochtonka, rad
na Wojewódzkiej Rady Narodowej w Ol
sztynie, od dwóch lat pracując w zawodzie 
nauczycielskim i dokształcając się systema
tycznie w KR w Mrągowie, dziś w prze
dedniu matury myśli o dalszym kształce
niu się.

Kursy komisji rejonowych — to jedna 
z wielu dróg awansu społecznego w naszym - •' 
kraju. Państwo nasze nie szczędzi środ
ków, aby stworzyć korzystne warunki 
kształcenia się tym wszystkim, którzy chcą 
z pożytkiem dla kraju swój zawód wyko
nywać. Obowiązkiem ogniw ZZNP, admi
nistracji szkolnej i samych nauczycieli jest 
jak najpełniej możliwości te wykorzystać(

A. SZUMSKI

Gdy rozmawiamy z kol. Trzcińskim, nau- I swoich lekcjach wprowadza często ćwlćze- 
czycielem szkoły podstawowej w Zagoniu, ■ nia praktyczne. Taka metoda pracy uczy 

L , ... . । gm. Rozogi, pow. Szczytno, o jego pracy ! słuchaczy stosowania poglądowości w prak-
1 zli., Decyduje o tym postawa Idepn^a R zawodowej i społecznej, z zażenowaniem | tyce.

j_„ j—>- wspomina swe pierwsze kroki w szkole j Trudno jest wyczerpać, bardzo obszerny
1 r i 1 i r Wl o lotu ’ i lor i « r w-i rtr ot i 1 „ A. < 1 - l o TT/r*.

dokształca .się zawodowo 1 ideologicznie 
i, kto czuje nad 
w moim wypadku 
żyłem rezygnację i 
nauczycielskiego".

Czy wypadek kol. Szwestki jest odosob
niony? Wydaje się, że nie, że opieka ze j 
strony władz. szkolnych nad młodym nau
czycielem ciągle jest niedostateczna. Zasa
da, że nakładając duże obowiązki, trzeba 
udzielać dużej pomocy — nie jest stoso
wana w pełni. A ludzie załamują się lub 
obniżają ska'ę ■wymagań w stosunku dó 
siebie ,samych, co nieuchronnie prowadzić 
musi do obniżenia wyników pracy.

Niektórzy kierownicy szkół nie czuja się 
także odpowiedzialni za pokierowanie mło
dymi nauczycielami, a stwierdzając braki 
w ich pracy, roszczą do nich pretensje nie ! 
udzielając pomocy. Kierowniczka szkoły j 
w Kijach (powiat Świebodzin), kol. Pilec- j 
ka. zamiast popracować nad młodą i nie- J 
doświadczoną nauczycielką, pisała na nią , 
zażalenia do władz, a- w szkole szykano- | 
wała i prześladowała ją.
- Trzeba przyznać, że Podst. Org. Part. ! 
ZOZ i ZMP także za mało zajmują się | 
młodym nauczycielem. Nie otwierają mu: 
oczu na jego braki w zasobach wiedzy, ! 
w metodzie pracy, nie pomagają mu w dal- 1 żyją, chociaż nierzadko 

’ ' '■------ ' ’'----------------— już prószy".
Nie będziemy więc dzielić nauczycieli na 

starych i młodych według wieku. Szkole 
naszej są potrzebni nauczyciele młodzi bez 
względu na wiek, nauczyciele żądni wie
dzy i umiejący do niej młodzież zapalić, 
nauczyciele odrzucający precz wszystko 
to, co trąci obskurantyzmem, co zanie
czyścił „ponury osad średniowiecza", nau
czyciele wyznający naukowy, marksistow
ski pogląd na świat i stosujący w prakty
ce zasady moralności socjalistycznej.

To „odmładzanie" starych wiekiem nau
czycieli jest często bolesnym i trudnym 
procesem. Ale ta walka wewnętrzna jest — I 
mówi tow. Bierut — „świadectwem szla
chetnych zmagań w sercach wielu pro
stych, uczciwych ludzi pracy, którzy wchła-1 .
niają w siebie nowe życie, wchłaniają, w : turalnego z czterech przedmiotów będą zda- 
siebie nasze porywające, nieodparte, bo j wać po 2, 3, a nawet 4 egzaminy zaległe 
głęboko sprawiedliwe idee i budują już ra-! z ubiegłych miesięcy czy lat. Teraz widzą, 
zem z nami to nowe życie. Jeszcze bro-| jak się mści odkładanie egzaminów „do 
nią się przed wtargnięciem nowych idei: jutra". Nauczony przykrym własnym do- 
stare, wiekowe nawyki myślowe, wpojone świadczeniem z roku ub., przewodniczący 
od dziecka odruchy uległości i pokory wo- \ samorządu kol. Podralski (kierownik szko- 
bec całego misternego gmachu średnio- i jy z Jonkowa, pow. Olsztyn) mówi słusz- 
wiecznych poglądów. Lecz nowe życie i nie, że powinno się pracować bardziej ryt- 
nowe idee szturmują nieustannie". (B. rnicznie i zdawać egzaminy w terminie. 
Bierut, Przemówienie na VIII Plenum). \ Dla dobra samych słuchaczy mogłyby więc

To nowe żjtoie porywa. Te nowe idee ! komisje rejonowe dopilnować bardziej ry- 
zdobywają, podbijają serca i umysły. Dla
tego możemy mówić, o odmłodzeniu nasze
go nauczycielstwa. Dlatego dzieląc na sta
rych i młodych — nie potrzebujemy za-

sobą kontrolę — co 
nie ma miejsca — zło- 
wycofuję się z zawodu

me-

I swoich lekcjach 
| nia praktyczne.

I tyce.moralna, zasób wiedzy, doskonałość 
tod, umiłowanie zawodu.

A więc nie o-metrykę tu chodzi.
Nauczyciele, którzy kochają szkołę 

wią gorące pragnienie uzupełniania 
jej wiedzy, ludzie, którzy są zdolni do od-1 
czuwania radości z rozkwitającego wokoło I 
życia, którzy czują dość sił, by brać na I 
siebie ciężar troski o dalszy jego rozkwit, 
ludzie, w których płonie żar walk* ze 
wszystkim, ćo złe. stare, wsteczne, którzy 
wierzą w człowieka, w możność prze-ZOgj (pOw. Szczytno, woj. olsztyńskie) 11- 
kształcenia świata, w zwycięstwo prawdj' i CZyła ośmiu nauczycieli niewykwalifikowa- 
i sprawiedliwości — są młodzi bez wzglę-1 nych, z których dokształcało się trzech, 
du na wiek. Patrzą nie wstecz jak roz- i Teraz j pozostałych pięciu poszło w ślady 
czulający się wspomnieniami starcy ale; tamtych, przybywając na kurs letni Ko- 

1 mis.ii Rejonowej Kształcenia Nauczy ciel i”w
„. , Olsztynie. Przewodniczący MOZ,! kol.

Trzciński, uważał za swój obowiązek po
ciągnąć także innych.

Dzięki troskliwości kierowników wydzia
łów ośwjaty niektóre powiaty woj. ol
sztyńskiego wyróżniają się dużym procen
tem dokształcających się w komisji rejo
nowej nauczycieli, np. w Działdowie — 
95%, w Mrągowie — 90%. Niestety, są tak
że i inne przykłady, np. w pow. Pisz do
kształca się tylko 20°/o. Tylko nieliczne 
ogniwa związkowe pomagają w werbowa
niu nauczycieli na kursy komisji rejono
wych. Większość biernie odnosi się do tej 
sprawy.

Na tegorocznych kursach frekwencja jest 
dobra. Z odległych wsi mazurskich przy
byli niewykwalifikowani nauczyciele na 
kursy do Olsztyna, Mrągowa i Lidzbarku. 
Większość przybyła punktualnie. Duże 
zrozumienie dla sprawy podnoszenia kwa
lifikacji nauczyciela wykazuje nieraz miej
scowa ludność, np. w gminie Szkotowo, 
pow. Niedzica (przeważnie autochtoni) da
wano nauczycielom dojeżdżającym do ko
misji rejonowej furmanki do stacji odle
głej około 20 km.

W czasie kursu letmego szczególnie 
rący sezon" mają słuchacze V roku, 
rzy oprócz przygotowań do egzaminu

1 ży-1 
SWO- I

przed kilkoma laty. Nie umiał uczyć. Ro
dzice zabierali dzieci i przenosili je do in
nej szkoły. Ale kol. Trzciński postanowił 
„nie dać się“: wstąpi! na I kurs Komisji 
Rejonowej w Olsztynie, a stamtąd przy
wiózł nie tylko pierwsze wiadomości z pe
dagogiki, ale także repertuar pieśni dzie
cięcych, znajomość gier i zabaw, umiejęt
ność zainteresowania dzieci.

W minionym roku szkolnym gmina Ro-

w przód, w przyszłość i
walczą na każdym polu, w pracy zawo-I 
dowej i społecznej, w życiu osobistym.

„Od kilku lat obserwuję w naszej szko- | 
le walkę starego z nowym i widzę, że ■ 
nowe zwycięża, i cieszę się ogromnie — pi- I 
sze anonimowa autorka listu do naszej Re
dakcji. — Nauczyciele wychowani w innej ■ 
atmosferze, izolowani starannie od wszyst- i 
kiego, co mogłoby otv/orzyć oczy na całą 
rzeczywistość kapitalistycznej tyranii, obec
nie chłoną wiedzę, jak gąbka, czują, że 

siwizna skronie
szym kształtowaniu świadomości politycz
nej. Zdarza się, że aktywista ZMP-owski 
świeżo po opuszczeniu liceum pedagogicz
nego zatraca swoją aktywność i bojowość. 
zdarza się,.-że ulega wpływom wsteczne
go środowiska kułackiego czy drobno- 
mieszczańskiego.

Tam gdzie jest istotna troska i należy
ta opieka, rezultaty są widoczne. Kierow
niczka szkoły w Gościkowie (pow. mię
dzyrzecki), kol. Janina Jabłońska, może się 
poszczycić, żę nawet po odejściu z jej . 
szkoły młodzi nauczyciele utrzymują z nią 
serdeczny kontakt, a w kłopotach dydak
tycznych zwracają się o pomoc. „Po pierw
sze ■— rńówi kol. Jabłońska — hospituję 
ich lekcje częściej niż innych nauczycieli, 
a każdą hospitowaną lekcję szczegółowo 
omawiam. Po drugie — dużo z nimi roz- j 
mawiam, doradzam, jak, rozłożyć/mate
riał, jak przewidzieć i rozwiązać trudno
ści. Po trzecie — wymagam punktualności 
i dokładności w pracy i staram się świe- I 
cię przykładem. Stawiając jakieś wymaga-1 
nia, wypełniam je samą pierwsza". — I do- 
daje z uśmiechem: „To zresztą trudno! 
opowiedzieć. Trzeba mieć serce dla mło-1 
dych". Kierowniczka szkoły nr 1 w Swie-: 
bodzinie, Zofia Brzozowska, ma również 
serce dla młodych i osiąga dobre rezul.ta-1 
ty. Pomaga w planowaniu pracy, sumień-1 
nie kontroluje, umie doradzić, dba o wa- | 
runki bytowe. W takich szkołach nie ma [ 
przedziału między starymi i młodymi nau- 
czycielami — przeciwnie, mimo różnic wie- I _

koleżeńska współpraca, glądać do metryki: o młodości niech mówią 
’ poglądy i czyny. Starości •— w tym ujęciu 
— wypowiadamy walkę. Odrzucamy ją

ku jest serdeczna

NOWE
Zarówno wśród 

i starych zdarzają

ZWYCIĘŻA
, , , , , , , . po prostu precz — daleko za mury szkolne,młodych wiekiem, jak p

się nauczyciele dobrzy! ELŻBIETA JACKIEWICZÓWA

,,go- 
któ- 
ma-

i program w stosunkowo krótkim czasie. Wy
kładowcy starają się więc niekiedy uprasz
czać zagadnienia, co nie zawsze wypada 
szczęśliwie, szczególnie w tematach z za
kresu marksizmu-lenimzmu. Budzi się uza
sadniona wątpliwość, czy stosowane przez 
wykładowców uproszczone i statyczne 
schematy nie odbiegają od naszej pełnej 
dynamizmu rzeczywistości. Raczej trzeba 
odwołać się do literatury marksistowskiej, 
do konkretnych osiągnięć budownictwa so
cjalistycznego w Polsce, w Związku Ra
dzieckim, w krajach-demokracji ludowej.

Na kursie K. R. w Olsztynie słuchacze 
podczas wykładów prowadzą skrupulatnie 
notatki, przechowują je z roku na rok. ko
rzystając z nich w swej pracy szkolnej 
i społecznej. Muszą one w części zastąpić 
brakujące podręczniki, np. ż fizyki, bio
logii. literatury.

Wyda je się, że zbyt często na kursach 
komisji rejonowej stosuje się wykład ja"ko 
formę ćwiczeń; wyparł on zupełnie 
seminaryjną, która, jak wiemy, w 
szym stopniu aktywizuje słuchacza i 
ża do bardziej samodzielnej pracy 
słowej. Seminariów nie zastąpią prace do
mowe słuchaczy lub zebrania zespołów sa
mokształceniowych, organizowanych np. wj 
Olsztynie i Mrągowie, ani też odrabianie 
lekcji przez słuchaczy pod kierunkiem jed- i 
nego z wykładowców, mimo że uczy on 
samodzielnej pracy.

Godną uwagi jest również inicjatywa 
kursu KR w Warszawie, gdzie obok wy- ; 
kładów z pedagogiki i dydaktyki ogólnej 
przewiduje się w czasie wykładów niektó
rych przedmiotów „kwadrans metodyczny" 
dla omówienia ze słuchaczami, jak należy 
wprowadzać analogiczny temat w szkole 
podstawowej. W dążeniu do wiązania pra
cy teoretycznej słuchaczy kursu komisji re
jonowej z ich pracą w szkole, wprowadzo
no w Warszawie odwiedzanie słuchaczy, 
zwłaszcza słabszych, przez nauczyciela pe
dagogiki w ciągu roku Szkolnego. Jest to 
problem tak ważny, że w przyszłości win
ny się znaleźć na ten cel fundusze w in
nych komisjach rejonowych.

Komisje rejonowe pracują na podstawie 
wytycznych z r. 1951, które są już niewy
starczające. Dużą przysługę w usprawnie
niu pracy mogłyby wyświadczyć nowe wy
tyczne dokładniej określające organizację 
i metody pracy komisji rejonowych. Przy
dałaby się również nowelizacja programu

formę 
więk- 
wdra-
umy-

gorystycznie, aby egzaminy odbywały się 
w wyznaczonych terminach, co spowodu
je, że słuchacze w końcowym okresie będą' 
mieli choć kilka tygodni na spokojniejsze 
przygotowanie się do matury.

Dużą część zajęć na kursie z konieczno
ści zajmują wykłady. W olsztyńskiej ko
misji rejonowej odważnie zerwał z wer- 
balizmem wykładowca geografii, który na

Co będzie tematem
konferencji sierpniowych w ZSRR

(ka żerny młodzieży romantykę tworzenia
(na marginesie nagród państwowych)

Nagrody' państwowe, przyznawane co ro
ku w rocznicę wyzwolenia 
niejszym 
postępu .technicznego, 
ki, nie

rocznicę 1 
twórcom z

tylko budzą
są rzadkim obja- I teresowanie. One uczą.

OPIEKI
z jednej strony!

OBOWIĄZEK
Miody nauczyciel |o

wielka radość dla szkoły, a z drugiej wiel- ! 
ki obowiązek dla kierownictwa i władz' 
szkolnych, by w toku pracy ludziom' tym | 
pomóc dojrzewać i doskonalić się. Czy I 
zawsze wypełniamy ten obowiązek? 
„Z przykrością muszę stwierdzić, że za
gadnienie opieki nad młodym nauczycie
lem jest Wydziałowi Oświaty w Zgorzel
cu nieznane lub celowo pomijane" — pi- 
sze Józef Szwestka, kierownik szkoły w! 
Niedowie. Józef Szwestka, nauczyciel nie
wykwalifikowany, był uprzednio kierow
nikiem wydziału harcerskiego w ZP ZMP. | 
Pracę nauczycielską rozpoczął w Zgorzel- i 
cu w r. 1950. „Stawiałem pierwsze kroki 
pod kierownictwem doświadczonego peda-1 
goga, kierownika szkoły Eugeniusza Ko
zaka, lekcje moje były często hospitowa
ne i oceniane jako dobre, nawet przez, 
przedstawicieli oświaty Prez. Woj. R.N. we 
Wrocławiu". Zamiast doprowadzić młodego, [ 
zdęlnego nauczyciela do szy bkiego złoże-I 
nia egzamińów i zdobycia kwalifikacji. 
Wydział Oświaty w Zgorzelcu powierza, nalazczości, 
mu obowiązki kierownika 7-klasowej szko
ły zbiorczej w Niedowie. „Sam nie po
siadając praktyki i doświadczenia, mia-1 
l.em kierować innymi. Obsada szkoły w 
1951/52 r. składała się wyłącznie z nauczy-i 
cieli niewykwalifikowanych i w dodatku 
uczących w klasach łączonych. Od /tej po-1 
ry zaczęło się dla mnie piekło. To nie by- 

. ła prąca, lecz męczenie siebie i dzieci, a
z Wydziału Oświaty, mimo moich 
i nalegań, nikt nie był dotąd (w r. 1953) 
w naszej szkole ani razu. Przestałem do
kształcać Się.
dobrym nauczycielem może uyc tyiKo ten, i------- - ’ ----- — - ------------------
kto zdobył pełne kwalifikacje, kto dalej i cia i odbije się na pewno szerokim echem

i w naszych szkołach, jeżeli rady pedagogicz- | 
ne przemyślą i przedyskutują, jak przenieść i 

j do pracy szkolnej, osiągnięcia naszej nauki, 
techniki i sztuki,
' Nie trudno będzie polonistom powołać 

się na lekcjach na nazwisko profesora Ka-
! zimierza Nitscha -i na jego badania nad 
l dialektami 1 historią języka. Również 
„Spór o Mickiewicza" prof. Stefana Żół-

najwybit- 
dziedziny nauki, 
literatury i sztu- 
powszechne zam

ilczą czci dla wie
dzy i pracy ludzkiej. Wykazują, jak w na-, 
szym ustroju bujnie krzewi się nauka, jak 
rozwija się technika, jak kwitnie sztuka. 
Dowodzą, że praca, wiedza i talent ludzki klewskiego odegra na pewno poważną ro- 
w naszym ludowym państwie cenione są.hę na lekcjach historii literatury. Biologo-[ 

wie znajdą okazję, by na lekcjach wska- ! 
zać na osiągnięcia wieloletnich badań pro
fesora Rudolfa Weigla w' dziedzinie walki 
z durem lub na nagrodę zespołową za ba
dania w dziedzinie biologii Bałtyku (dr K.

a szczególnie Demel, dr Z. Malicki, dr W. Mańkowski.
dr F. Chrzan). To samo.zrobią matematycy 
i geografowie w odniesieniu do nagród z tej 
dziedziny nauk. Fizycy i chemicy wykOrzy-

i otoczone opieką.
W tym bogactwie dorobku ludzi pracy 

i w szacunku, jakim ich otaczamy, za
mknięta jest wielka rómantyka tworzenia, 
romantyka, która znajduje oddźwięk w 
każdym wrażliwym sercu, 
w sercach młodzieży.

Dlatego też . wykorzystamy w szkołach 
sprawę nagród państwowych dla pogłębie
nia pracy wychowawczej. Aby móc to wy-! stają bogaty wykaz nagrodzonych naukow- 
konać, trzeba, żeby nauczyciele poszczegól-1 ców i techników, a są między nimi tak 
nych przedmiotów dokładnie przestudio-! 
wali listę nagród. Jakaż tu rozmaitość! 
dziedzin, zainteresowań, dyscyplin! Jaka I 
różnorodność zawodów! Ile aktualnych pro-! 
blemów technicznych! Jakie bogactwo wy

to/, pomysłowości, racjonalizator
stwa! Jak wyraźnie zaznaczony jest ścisły

bardzo dla młodzieży, pociągające specjał-1 
noś ci, jak nawigacja i oceanografia (prof. | młodzieży 
inż. Józef Woźnicki), jak lotnictwo (inży-| .... .
nier B. Burakowski — konstruktor śmig
łowca doświadczalnego) i wiele, wiele in
nych.

Czyż nie obudzi w serca.ch naszej mlo- 
związek nauki, z życiem, teorii z praktyką! ! dzieży entuzjazmu- nagroda zespołowa za | 
Wystarczy przyjrzeć się nagrodom zespoło
wym. Obok nazwisk wybitnych uczonych, 
profesorów, inżyńierów i techników wy
stępują nazwiska robotników, ślusarzy 
i murarzy, przędzalników, ceramików, 

próśb szlifierzy, tokarzy, monterów. Wszystko to 
ma wielkie znaczenie dla politechnizacji 

, .... nauczania, popularyzuje nieznane nierazksziak-ao +ę. Wychodząc z założenia, ze , . ,
dobrym nauczycielem może być tylko ten.! zawody, wykazując bogactwo naszego zy-
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Rośnie z roku na rok liczba dzieci objętych nauczaniem w pełnych szko
łach Vll-klasowych (Unia biała). Wykresy kołowe ukazują procent dzieci, 
w skali ogólnopaństwowej objętych pełnym nauczaniem podstawowym.

nową metodę odmulania statków na dużej I 
głębokości, przyznana kapitanowi Żeglugi 
Wielkiej Witoldowi Poing i kapitanowi Że
glugi Małej Stefanowskiemu oraz nurkom, 
spawaczom, mechanikom załogi, która wy
dobyła wrak „Gneisenau"?

Ale nie tylko na lekcjach znajdziemy 
dość okazji, żeby spopularyzować nagrody 
państwowe 1 wskazać na ich znaczenie 
Posłużymy się wystawkami w gablotkach 
na korytarzach, plakatami i afiszami bib
liotecznymi, zwracającymi uwagę na lau
reatów i ich dzieła, uwzględnimy dostępne 
dla młodzieży pozycje w planie czytelnic
twa.

Bogaty materia! poznawczy i wychowaw
czy zawarty w uchwale Prezydium Rządu 
w sprawie nagród państwowych wykorzy
stamy w pracy pozalekcyjnej. Zorganizuje
my wieczory literackie dla młodzieży star
szej na temat „Września" Putramenta 
i „Dni klęski" Żukrowskiego, omówimy 
twórczość Nałkowskiej, zwłaszcza „Meda
liony", przedyskutujemy niezwykle cieka
we książki Zielińskiego „Ostatnie ognie" 
i „Jeszcze Polska", książki demaskujące 
bezład powojenny, podle metody wywiadu 
anglo-amerykańskiego i upadek moralny j 
andersowskiej emigracji. Pięknym przekła
dom Ważyka poświęcimy wieczory poezji. ■ 
Młodsze klasy włączą do swego repertuaru 
czytelniczego książki Bobińskiej; nie tylko 
„Soso“, ale i „Zemstę rodu Kabunauri", 
i „Pionierów". A ileż zachwytu i wzruszeń I 
wywoła „Dom odzyskanego dzieciństwa": 
Mariana Brandysa, książka poświęcona ży
ciu dzieci koreańskich, przygarniętych pf-zez 
Polskę, I

Kólka techniczne, fizyczne 1 chemiczne 
znajdą w liście nagród państwowych tak 
bogatą tematykę, że trzeba by jej poświę
cić specjalny artykuł. Kółka artystyczne 
spopularyzują nazwisko Zofii Lissa, zna
nej młodzieży z opracowań pieśni radziec
kich, a młodzi rzeźbiarze i plastycy na 
pewno zechcą zapoznać kolegów z twór
czością.Olgi Siemąszkowej, Pronaszki i in
nych artystów. Młodzież warszawska prze
studiuje w szeregu wycieczek dzieło sztu
ki twórców polichromii na Rynku Stare
go Miasta (nagroda zespołowa i nagroda 
indywidualna przyznana J. S. Sokołowskie
mu).

A dziedzina teatru i filmu — Ileż możli
wości wychowawczych zawierają nagrodzo
ne sztuki i filmy, takie jak „Domek z kart" 
Zegadłowicza, jak „Bieg do Fragala" 
Stryjkowskiego w' inscenizacji Rotbauma. 
wystawiony we Wrocławiu, jak film Jaku
bowskiej i Wohla o „Żołnierzu Zwycięst
wa", jak wreszcie tak bliski i ważny dla 

’ ’ ' ' y kolorowy film dokumentalny 
„Ślubujemy".

Być może też, uda się szkołom zorganizo
wać spotkania młodzieży z laureatami na
gród, zwłaszcza nagród zespołowych z 
dziedziny postępu technicznego. Nie 
trzeba chyba uzasadniać, jak wielkie 
walory- poznawcze i wychowawcze mia
łyby takie spotkania. Być może, nie
które szkoły będą mogły odwiedzić laure
atów w ich zakładzie pracy, co byłoby 
niezwykle pouczające dla młodzieży.

Dobrze przemyślane wykorzystanie spra
wy nagród państwowych nauczy naszą 
młodzież wielu rzeczy, ale przede wszyst
kim pokaże jej, jak szanowana jest u nas 
praca ludzka, i udowodni, że nie ma w na
szym ustroju takiej dziedziny życia i pracy, 
w której by gruntowna wiedza 1 twórcza 
postawa człowieka nie mogły święcić 
triumfów,

Każdego nauczyciela zainteresują za
pewne problemy, którymi będą się zaj
mowali nauczyciele radzieccy na tego
rocznych konferencjach sierpniowych. 
Ostatnio minister oświaty RSFRR I. A. 
Kairów wydal zarządzenie „O przepro
wadzeniu nauczycielskich, rejonowych 
jkońfefentji' sierspniowyćiT‘'.''>' "'L źarżąSźe- 
nia wynika, że konferencje sierpniowe 
ZSRR w bieżącym roku szkolnym po
święcone będą 
kiej w nowym 
świetle uchwal

Na sekcjach fizyki, chemii, 
matematyki, geografii, rysunku i 
stwa szczególna uwaga zostanie 
na na zagadnienie politechnizacji 
nia. Poza tym w wielu rejonach dla
nauczycieli fizyki, chemii, biologii i geo-

TADEUSZ WITEK

biologii, 
kreślar- 
zwróco-
naucza-

zadaniom szkoły radziec- 
1953/54 roku szkolnym 
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sierpniowe odbędą się
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Konferencje 
całym kraju w jednym terminie od 
do 28 sierpnia. Z tych trzech dni poło
wa będzie przeznaczona na posiedzenie 
plenarne, druga żaś połowa na pracę w 
sekcjach poszczególnych przedmiotów. 
Na posiedzeniu plenarnym nauczyciele 
wysłuchają i przedyskutują referat kie
rownika miejskiego lub powiatowego 
wydziału oświaty (GorONO lub Raj- 
ONO) na temat „Zadania nauczycieli w 
1953/54 roku szkolnym**, w którym refe
rent, operując konkretnym materiałem 
terenowym, oceni dotychczasową prac^ 
szkół i wytyczy zadania na przyszłość. 
Jest rzeczą godną podkreślenia, że na po
siedzeniu plenarnym według uznania 
kierownika wydziału oświaty może być 
wygłoszony dodatkowo jeszcze jeden re
ferat poświęcony najbardziej palącemu dla. 
danego terenu problemowi z dziedziny 
pracy wychowawczo-dydaktycznej.

W obradach wezmą udział wszyscy 
nauczyciele podstawowych i średnich 
szkół, a także szkół dla pracujących, 
przewodnicy drużyn pionierskich, -kie
rownicy domów dziecka i placówek wy
chowania pozaszkolnego. Sekcje poszcze
gólnych" przedmiotów i klas1' przepracują 
zagadnienia związane z podniesieniem 
jakości pracy wychowawczo-dydaktycznej 
w nowym roku szkolnym. Uczestnicy 
sekcji wysłuchają referatu na temat „Do
tychczasowy stan i drogi podniesienia 
poziomu nauczania i wyników pracy ucz- 
niów“ (w zakresie każdego przedmiotu i 
każdej klasy), po czym wspólnie omówią 
przykładowy rozkład materiału na I pół
rocze. Korzyść i pomoc, płynąca dla 
nauczyciela z takiego kolektywnie przedy
skutowanego rozkładu materiału, jest 
oczywista.

wadzóne T<rótkiezajęcia f ewiczerfia prak
tyczne w laboratoriach oraz wycieczki do 
zakładów produkcyjnych, fabryk itp. Na 
szczeblu poszczególnych republik i ob
wodów w przygotowaniach, do konferen
cji sierpniowych aktywny udział będą 
brali pracownicy naukowi i wykładowcy 
wyższych uczelni, inżynierowie, agrono
mowie i przodownicy pracy z przemysłu 
i rolnictwa. Pomoc ich będzie szczegól
nie wydatna w pracach sekcji, przy za
jęciach praktycznych i wycieczkach. Po 
zakończeniu prac w sekcjach odbędą się 
posiedzenia (według klas i przedmiotów) 
nauczycieli szkól dla pracujących poświę
cone zaplanowaniu pracy i rozkładu ma
teriału na I półrocze, a także posiedzenia / 
kierowników i dyrektorów 
kiego stopnia poświęcone 
nu i środków polepszenia 
kładami. Do l sierpnia 
działy oświaty otrzymają
sterstwa Oświaty odnośnie do „Podsta
wowych zadań szkół w roku szkolnym 
1953/54“ oraz przykładowe plany zajęć 
i ćwiczeń laboratoryjnych dla'sekcji nau
czycieli fizyki, chemii, biologii, geografii 
i matematyki.

szkół wszel- 
omówieniu sta- 
kierowania za- 
wszystkie wy- 

v.vtvczne Mini-

Wytycznych do problemu politechnizacji 
nauczania w zakresie poszczególnych 
przedmiotów dostarczy Akademia Nauk 
Pedagogicznych. W ten sposób konferen
cje sierpniowe w ZSRR staną się kon
kretną wytyczną dla nauczycieli radziec
kich w ich pracy na nadchodzący rok 
szkolny.

W leningradzkim instytucie malar
stwa, rzeźby i architektury przy 
Akademii Sztuk Pięknych ZSRR 
otwarto 29 czerwca wystawę sztuki 
polskiej i czechosłowackiej. Wysta
wa obejmuje reprodukcję dzieł zna
nych mistrzów malarstwa i rzeźby, 
m. in. Jana Matejki i braci Gie
rymskich.

PLANU 6-LETNIEGO 
W. SZCZERBY.

Nowości pedagogiczne PZWS
Seria: Kształcenie politechniczne i problematyka Planu 6-letniego
KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PROBLEMATYKA 

V/ PRACY SZKOLNEJ. Praca zespołowa pod redakcją 
Warszawa 1953, 'str. 232, zł 5,15.

BARTECKI L„ LECH K„ FOTYMA CZ.: KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PRO
BLEMATYKA PLANU 6-LETNIEGO W NAUCZANIU FIZYKI. Warszawa 
1952. str. 116, zł 2,40.

KURZYNSKI E.: KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PROBLEMATYKA PLANU i 
6-LETNIEGO W NAUCZANIU RYSUNKU. Warszawa 1953, str. 83, ryc. 41 + 8 ' 
plansz, zł 2.35.

LEWICKI WŁ., POLNY R.: KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PROBLEMATY- ! 
KA PLANU 6-LETNIEGO W NAUCZANIU- CHEMII. Warszawa 1953, str. 100, 
cena 2,00.

POLNY R.: KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PROBLEMATYKA PLANU ; 
6-LETNIEGO W NAUCZANIU PRZEDMIOTÓW PEDAGOGICZNYCH W LI- i 
CEUM PEDAGOGICZNYM. Warszawa 1953, str. 96, zł 2,50.

SIKORSKA II., JACZEWSKA II., BARTECKA B.: KSZTAŁCENIE POLITECH-
NICZNE I PROBLEMATYKA PLANU 6-LETNIEGO W NAUCZANIU BIO- i 
LOGII. Warszawa 1953. str. 96. zl 2.00.

WISZNIEWICZ M.: KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PROBLEMATYKA 
PLANU 6-LETNIEGO W NAUCZANIU GEOGRAFII. Warszawa 1952, str. 124. 
zł 2,50.

Do nabycia w księgarniach pedagogicznych „Domu Książki".

Według oświadczenia dyrektora 
Pekińskiego Domu Wydawniczego 
Książki Szkolnej w pierwszym pół
roczu 1953 roku wydrukowano w 
Chinach około ZOO milionów nowych 
podręczników dla. szkół podstawo
wych i średnich. W ciągu roku zo
stanie wydanych dalsze 420 milionów 
egzemplarzy książek z tekstem, li
terackim. Cyfry te nie obejmują mi
lionowych nakładów książek w ję
zykach koreańskim, mongolskim, uj- 
gurskim i kazachskim, które wyda e 
się dla mniejszości narodowych za
mieszkujących Chiny.

O rozwoju oświaty w Węgierskiej 
Republice Ludowej świadczy m. in. 
ten fakt, że w roku bieżącym na 
każde 10 000 ludzi na Węgrzech 
przypada 51 studentów — jeu to 
znacznie więcej niż w Anglii, Fran
cji, Włoszech i Holandii.
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jrecF konferencjami sS^rpnimwymS

Próbna konferencja w Bielsku-Białej 0 egzaminach z języka polskiego w klasie VI i VII
Z chwilą ogłoszenia problematyki tego

rocznych konferencji sierpniowych przed 
wojewódzkim Wydziałem Oświaty i 
WODKO w Stalinogrodzie stanęło zadanie 
przyjścia z konkretną pomocą powiatowym 
wydziałom oświaty w przygotowaniu kon
ferencji.

Instruktorzy ośrodków’ doskonalenia kadr 
przystąpili do zbierania materiałów ilustru
jących osiągnięcia nauczycieli w dziedzi
nie kształtowania naukowego poglądu na 
świat i moralności socjalistycznej, a kie
rownicy sekcji WODKO zajęli się naświe
tleniem teoretycznej strony zagadnienia. 
Najpierw opracowano odpowiednią biblio
grafię: oprócz znanych źródeł — „Peda
gogiki" Kairowa i dziel klasyków mark- 
sizmu-leninizmu sięgnięto" do najnowszej 
literatury popularnej na powyższe tema
ty: Maślińskiej — „O moralności komuni
stycznej" oraz Rozentala „Mąterialistyczna 
metoda dialektyczna".

Wespół z pracownikami pedagogicznymi 
Wojew. Wydziału Oświaty opracowano te
zy do tych dwóch zagadnień i odbyto dwie 
konferencje: z kierownikami powiatowych 
wydziałów oświaty oraz z instruktorami 
przedmiotowymi PODKO. W toku zajęć se
minaryjnych przytaczano przykłady z pra
cy nauczycieli, zwracając uwagę na błędy 
i osiągnięcia w tej dziedzinie. Okazało się. 
że w wojew. stalinogrodzkim jest wielu 
nauczycieli, którzy mają poważny dorobek 
w swej pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Oto np. kol. Zając, nauczyciel biologii w 
Liceum Pedagogicznym w Pszczynie ma 
wielkie osiągnięcia w prowadzeniu ogród
ka miczurinowskiego. Przodujące doświad
czenia kol. Zająca zostały wykorzystane 
przez cale nauczycielstwo powiatu pszczyń
skiego jak również przez instruktorów bio
logii ODKO. Absolwenci Liceum Pedago
gicznego w Pszczynie kierowani są do in
nych szkół celem okazania pomocy przy 
zakładaniu działek szkolnych oraz omówie
nia przykładów z własnej działalności, jak 
kształtować socjalistyczny stosunek do 
pracy i własności społecznej w toku upra
wiania działki szkolnej.

Nicmniejsze osiągnięcia w prowadzeniu 
działki szkolnej ma nauczyciel Liceum 
Ogólnokształcącego TPD w Bytomiu, kol. j 
Bendkowski. który rozwiną! działalność w । 
tej dziedzinie na szeroką skalę, zakłada- i 
jąc olbrzymi kilkuhektarowy ogród w By
tomiu. w którym uczniowie wszystkich 
szkól bytomskich przeprowadzają doświad
czenia miczurinowskie.

Kol. Wowra, nauczyciel robót ręcznych 
w Świętochłowicach, skonstruował ponad 
20 modeli do nauczania geometrii, przez : 
co przyczynił się do upeglądowienia lekcji 
tego przedmiotu i tym samym — do nau
kowego ujmowania zjawisk przestrzennych 
przez uczniów.

Takich przykładów 
wiele.

Po przeprowadzeniu 
równikami wydziałów 
rami ODKO, zorganizowano 
kich powiatach seminaria dla kierowników 
i dyrektorów szkól oraz dla zespołów przed- 

_jnioŁasyych;_
Z kolei kierownicy i dyrektorzy szkół 

na specjalnych posiedzeniach rad pedago
gicznych przedyskutowali -zagadnienie 
kształtowania naukowego poglądu na świat 
i wpajania zasad moralności socjalistycz
nej.

Przystąpiono lakże do przygotowań or
ganizacyjnych. Chodziło o pokazanie, jak 
le dwa podstawowe zagadnienia domino
wać będą w toku obrad tegorocznych kon
ferencji sierpniowych: w referacie kierow
nika Wydziału Oświaty, w dyskusji, w pra
cach sekcji, na wystawach szkolnych itd.

W tym celu przeprowadzono już 17 ma
ja próbną konferencję „sierpniową" w przo
dującym powiecie sielskim. W okresie 
przygotowawczym kierownicy- sekcji 
WODKO udali się do Bielska, gdzie z in-

struktorami przedmiotowymi przedyskuto- czycielstwa. Przykłady ilustrujące pracę 
wali tezy do referatów 1 omówili sposób szkół dobrane były przypadkowo i nie 
zorganizowania wystaw, ilustrujących osią- dawały obrazu postawy ideowo-politycznej 

nauczycielstwa powiatu bielskiego.
Najwięcej zastrzeżeń budziła najważnlej-

gnięcia szkół w dziedzinie kształtowania 
naukowego poglądu na świat i moralności I .... ___ ______ __ ______ _
socjalistycznej oraz kształcenia politech-I sza część referatu, poświęcona omówieniu 

wytycznych do pracy w nowym roku szkol- 
| nym, a więc zagadnieniu kształtowania 

naukowego poglądu na świat i moralności
: socjalistycznej. Kol. Sokora ograniczy! się 
i jedynie do 
jz pracy w 
: kończył.

Dyskusja 
i wien brak 
. rych kierowników wydziałów oświaty w 
' zasadniczych zagadnieniach tegorocznych 
; konferencji sierpniowych — co zobowią
zuje Wojew. Wydziały Oświaty i Minister
stwo do udzielenia pomocy w tej dzie
dzinie.

Z kolei kierownik PODKO omówił na 
próbnej konferencji „sjerpniowej" w Biel
sku stronę organizacyjną drugiego dnia 
konferencji. Tu okazało się, że prace nad 
referatami są poważnie zaawansowane i że 
zgromadzono już w PODKO poważną ilość 
eksponatów do wystawy.

Konferencja . próbna spełniła swoje za
danie. Na przykładzie błędów i niedocią
gnięć jednego powiatu dopomogła pozosta
łym wydziałom oświaty przy PPRN w na
leżytym przygotowaniu konferencji sierp
niowych.

nicznego.
W tej pokazowej konferencji „sierpnio

wej" w Bielsku wzięli udział wszyscy -kie
rownicy powiatowych wydziałów oświaty, 
kierownicy PODKO i pracownicy pedago
giczni Wojew. Wydziału Oświaty. Nad refe
ratem wygłoszonym przez kierownika Wy
działu Oświaty w Bielsku. Jana Sokorc. 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, która 
wykazała poważne niedociągnięcia tego 
referatu Część wstępna była zbyt obszer
na i nie nawiązywała do zagadnień kształ
towania naukowego poglądu na świat i 
moralności socjalistycznej.

Zbyt obszerna i jednocześnie ogólniko
wa była część referatu „próbnego", po
święcona podsumowaniu pracy za ub. rok.

Co prawda sprawa powszechności nau
czania została potraktowana konkretnie 
i wyczerpująco, ale za to brak było w re
feracie głębszej analizy wyników naucza
nia, zupełnie zaś pominięto szkoły dla pra
cujących i bardzo mało uwagi poświęcono 
ogólnokształcącym szkołom średnim. Brak 
było analizy pracy PODKO i ani słowem 
nie wspomniano o pracy powiatowego wy
działu oświaty. Referat był prawie zupeł
nie pozbawiony elementów krytyki i samo
krytyki i zbyt mało uwagi poświęca] spra
wie przemian ideologicznych wśród nau-

przytoczenia kilku przykładów 
terenie i na tym referat za

pad referatem ujawniła pe- 
orientacji ze strony niektó-

J. PŁATEK 
Stalinogród

Czlonkowie Komisji Instytutu Pedago
giki. badający wyniki egzaminów, zhospi- 
towali 33 szkoły powiatu Grodzisk Mazo-

W artykule niniejszym chcemy zwrócić 
szczególną uwagę na spostrzeżenia doty
czące przebiegu egzaminów z języka pol
skiego w klasach. VI i VII.

Jak uczniowie byli przygotowani do 
egzaminu?

Pytania do egzaminu ustnego obejmowa
ły czytani-;! ,1 lekturę z ostatnich lat nau
czania. Poneeważ program nie wymaga 
przerobienia wszystkich czytanek, nauczy
ciele byli zmuszeni w ostatniej chwili prze
rabiać z uczniami czytanki. o których była 
mowa w pytaniach. Zdarzały się przypad
ki. że nauczyciel nie zdąży! przerobić 
wszystkich utworów, na skutek czego ucz
niowie na niektóre pytania nie mogli dać 
odpowiedzi.

Podczas egzaminu . —* oprócz niekiedy 
dość poważnych luk w wiadomościach ucz
niów — dało się zauważyć ogromne upra
szczanie zagadnień. Np. na pytanie (nr 25): 
„Opisz pracę robotnika w hucie żelaznej 
na podstawie fragmentu utworu Żerom
skiego" — uczeń odpowiedział: „W czasach 
kapitalistycznych praca hutnika była bar
dzo ciężka, a w Polsce Ludowej hutnicy 
mają lekką pracę". Uczniowie posługiwali 
się także często nic nie mówiącymi ogól
nikami i sloganami.

Najmniej c-panowaną częścią materiału 
z języka polskiego i to zarówno w klasie 
VI. Jak i VII jest gramatyka. Do wyjąt
ków’ należały takie szkoły, jak np. szkoła

w Bartoszówce. gdzie większość uczniów I w kl. VI myliły części mowy, np. czasow- 
odpowiadala z gramatyki bezbłędnie. Na- i nik z przymiotnikiem, zaimek z cżąsowni- 
wet na pytania, które w innych szkołach \ kiem. dawały błędne przykłady" zdania rjie- 
sptawiały dzieciom duże trudności, np.*na ■ rozwiniętego (np. tablica czarna), wykazy- 
pytanie nr 28 („Podaj przykłady zdania [ wały nieznajomość nazw przypadków i ro~ 
podrzędnego podmiotowego") i nr 11 („Ja- biły błędy w odmianie rzeczowników.
kie znasz rodzaje zdań współrzędnie złożo- . Poza brakami w wiadomościach na ob- 
nych. podaj przykłady"), uczniowie kl. VII niżenie oceny z egzaminu wpływa! sam 
ze szkoły w Bartoszówce odpowiadali do- ■ sposób odpowiedzi ucznia. Prawie we 
brze. Języka polskiego w tej klasie uczyła [ wszystkich szkołach, a szczególnie w sżko- 
kol. Jolanta Wołek, młoda nauczycielka. : łach wiejskich, 
pracująca dopiero od dwóch lat.

Natomiast w innych szkołach 
było zaobserwować, 
dobrze 
z tych 
sposób 
zaimek 
U.:-Ja.
N.: Pomyśl dobrze. (Po chwili): — Trzeci 

przypadek winien brzmieć: sobie. (
I dalej pomagała uczniowi: siebie, sobą, czystej... i on by! bardzo... przywiązany do 

o sobie.
W innej szkole uczeń miał dać przykład 

zdania nierozwiniętego. Napisał na tabli
cy: „Dom bez ganku". Nauczyciel powie
dział: — Dobrze, idź na miejsce.

Inny przykład. Uczeń napisał na tablicy 
zdanie: „Nad rzeką 
W'any kanał". Na 
gdz^ie jest zdanie 
uczeń powiedział: 
i oczywiście uzyskał potwierdzenie nauczy
cielki.

Zdarzały się klasy, w których uczniowie 
nie potrafili poprawnie odpowiedzieć na 
żadne pytanie z zakresu gramatyki. Dzieci

można 
że nauczyciele sam: 

nie umieją gramatyki. W jednej 
szkół nauczycielka w następujący 
poprawiała ucznia odmieniającego 
„ja".
mnie. mi.

uderzała nieumiejętność 
[ wypowiadania się uczniów. Mówili wolno, 
„na raty", widać było, iż nie są przyzwy
czajeni do dłuższych, samodzielnych wypo
wiedzi. odpowiadali zazwyczaj jednym 
zdaniem i czekali na następne pytanie ze 
strony nauczyciela. Jeśli pytań dodatko- 

j wych nie było, kontynuowali odpowiedź 
sami, ale nie brzmią la ona gładko, np. „Jó
zef Ślimals był chłopem... I on by! rolni
kiem... I on pracował... na swej ziemi oj-

Wisłą został wybudo- 
pytanie nauczycielki, 
okolicz-nikowe (sic!). 
..Nad rzeką Wisłą"

Sekcja wychowania fizycznego
Spośród dwóch kluczowych zagadnień, 

st mówiących problematykę tegorocznych 
konferencji sierpniowych, na pierwszy plan 
w sekcji w.f. i p.w. wysuwa się zagadnie
nie wychowania młodzieży w duchu socja
listycznej moralności. W tej dziedzinie 
nauczyciel wychowania fizycznego ma du
że możliwości bezpośredniego oddziaływa- 

| nia na dzieci i młodzież — dysponuje 
wielkim.bogactwem atrakcyjnych środków. 

I Problem natomiast kształtowania podstaw’ 
naukowego poglądu na świat — słabiej 
wiaże się w szkole ogólnokształcącej ze 

i specyfiką przedmiotu, nie ma decydujące
go znaczenia. Rolę tę spełniają w znacznie 
większej mierze inne przedmioty.

Zanalizujemy r 
zakresie sposobów' 
uczuć patriotyzmu 
stanowiło główny 
wychowawczej od 
głego roku. Spośród . licznych innych ele
mentów wysuniemy na rok bieżący jako 
najważniejsze zagadnienie kształtowanie 
świadomej dyscypliny, wdrażanie młodzie
ży do życia w kolektywie oraz kształto- 

• wanie socjalistycznych cech charakteru, 
i zwłaszcza tych, które mają szczególny 
: związek ze sprawami obronności, jak od- 
waga, siła woli, opanowanie, wytrzyma
łość oraz wytrwałość w dążeniu do celu. 
Nie ograniczy to oczywiście dyskusji w 

| sensie eliminowania takich zagadnień, jak 
1 np. wyrabianie socjalistycznego stosunku 

do .pracy czy do własności społecznej.
Każda jednostka lekcyjna, każde zaję

cie koła sportowego, próba BSPO czy za
wody — obojętne na jaką skalę — do
starczają wiele możliwości . wychowaw
czych.' Wydobycie ich jest sprawą właści
wych metod i codziennej systematycznej 
pracy. Te właściwe, najbardziej skuteczne 
metody, winny właśnie ujawnić obrady 
w sekcjach.

Rozpatrzymy dla przykładu zagadnienie
I dyscypliny,

W zrozumieniu wagi samego zagadnie- 
; nia, w odczuciu jego potrzeby, różnie nau
czyciele do tego dążą. Jedni usiłują zdy
scyplinować młodzież wyłącznie za pomo
cą ćwnezeń musztry formalnej, popełnia
jąc tu często „przegięcia", w stosunku do 
materiału programowego. Nużąc dzieci 
nadmierną ilością nieodpowiednich dla 
nich ćwiczeń porządkowych — osiągają 
wręcz przeciwne wyniki. Inni nie doce
niają tego działu, a w wyniku tego mlo- 

| dzież niejednokrotnie opuszcza szkołę zu- 
lównież przedstawiciele MODKO. Wydział . pełnie nieprzygotowana, me umie wyko- 

„Cezaś" oraz j nać najprostszej zbiórki. Jeszcze inni osią- 
Pedagogiczna I gają drogą systematycznego stopniowania 

i wymagań i konsekwentnej postawy właś- 
! ciwe i pełne wyniki. Kładąc od pierwszej 
chwili nacisk na opanowanie się dziecka 
(błyskawiczna reakcja na sygnał), ucząc 

'w zabawach orientacyjno - porządkowych 
: szybkiego znajdowania swego miejsca, 
i sprawnego i cichego ustawiania się itd. — 
rozwijają dalej te umiejętności poprzez 
ścisłe ćwiczenia porządkowe i utrwalają 
je zarówno w czasie przeprowadzania za- 

j baw i gier, jak na wycieczce, w czasie 
I lekcji, we wszelkich innych formach za- 
i jęć, jak przygotowania do świąt, rozgry
wek i innych wystąpień młodzieży. Okresy 
igrzysk i spartakiad ukazują zawsze w 

■ bardzo jaskrawym świetle wyniki pracy 
' wychowawczej nauczyciela. Forma prze
prowadzania zbiórek, składanie raportu 

■ przez ’ uczniów, przestrzeganie przepisów’ 
gry, wciąganie dzieci do pomocy w sędzio- 

■ waniu. a z czasem powierzanie jej coraz 
bardziej odpowiedzialnych i samodzielnych 
funkcji (np. opieka nad sprzętem, przygo
towanie boiska do gry. zadania w zakresie i 
organizacji różnych imprez itd.) — oto ; 
przykłady zastosowania takich sposobów, 1 
które poprzez stałe aktywizowanie mło- ■

rięc nasz, dorobek w 
rozwijania u młodzieży 
i internacjonalizmu, co 
element naszej pracy 
czasu konferencji ubie-

można bj’ mnożyć

konferencji z kie- 
oświaty i instrukto- 

we wszyst-

dzieży dają w rezultacie olbrzymi efekt 
wychowawczy w zakresie wyrabiania dy
scypliny, cechy tak ważnej w socjalistycz
nym wychowaniu.

Podobnie przedstawia się sprawa wdra
żania do życia w kolektywie. Od dobrego 
wykonania drobnej czynności przez dziec
ko na rzecz swej grupy w dowolnej za
bawie czy grze, poprzez narastające stop
niowo coraz, bardziej skomplikowane for
my współdziałania i współzawodnictwa w 
grach drużynowych i sportowych, poprzez 
ćwiczenia w zespołach na lekcjach gimna
styki (w III części), stały podział na dru
żyny, reprezentację klasy itd., a kończąc 
na szkolnym kole sportowym — zmienia 
się zakres, czas trwania i spoistość róż
nych form zespołu charakterystycznego dla 
wychowania fizycznego. Liczne przykłady 
wykazały, jak np. zorganizowanie koła 
sportowego w szkołach, które miały duże 
trudności wychowawcze, przyczyniło się 
do usunięcia ich, dopomogło do wytworze
nia zdrowej atmosfery, podniesienia wyni
ków zarówno nauczania, jak wychowania.

Wydobycie tych pozytywnych przykła
dów, jak również wykazanie istniejących 
pod tym względem niedociągnięć winno 
nam ułatwić’ pełniejszą realizację rzucone-

go hasła „Pierwsi w sporcie — pierwsi [ sta. czy kolega nie posiada.1a.cy żadnego 
w nauce". Zacytowane przykłady nie wy- | dodatkowego przeszkolenia. W zwalczaniu 
czerpują oczywiście zagadnienia.

Spośród wielu zagadnień składających 
się na pojęcie socjalistycznej moralności 
położymy główny nacisk na te elementy, 
które są szczególnie charakterystyczne dla 
wychowania fizycznego* a które w naj
bardziej bezpośredni i naturalny sposób 
wiążą się zarówno z treścią, formami orga
nizacyjnymi. jak i z metodą naszej pracy. 
Uwżględnimy więc w dyskusji — jeśli cho
dzi o formy — obok lekcji, jako formy 
podstawowej — pracę w kółkach i szkol
nych kołach sportowych, w drużynie har
cerskiej. Poddamy analizie wszelkie wy
stąpienia naszej młodzieży: udział w ma
sowych imprezach związanych ze zdoby
waniem odznaki BSPO i SPO, rozgrywki, 
igrzyska i zawody, święta kultury fizycz
nej. Igrzyska harcerskie oraz spartakiada 
szkolna dały nam bogate i cenne doświad
czenia.

Możliwość czynnego udziału w dyskusji, 
podzielenia się swym doświadczeniem 
równo w sensie uzyskanych osiągnięć, 
również trudności i wątpliwości ma 
każdy nauczyciel niezależnie od tego, 
jest to wysoko wykwalifikowany specjał!

za- 
jak 
tu

czy

We Wrocławiu
Wcześnie, bo już w maju br. Wydział 

Oświaty Prezrdium MRN we Wrócław u 
poświęcił cale posiedzeń e kolegium spra
wie omówienia przygotowań do konferen- 
cj: sierpniowej Na obradach obecni byl

Oświaty. ..Dom Książki". 
Wojewódzka Biblioteka 
wspólnie przystąpiły do przygotowania wy
stawy dobrze przemyślanej pod względem 
metodycznym.

Wystawa ma na celu pomóc nauczycie
lom w zakresie doboru lektury i wyko
nania pomocy naukowych. Wydział Oświa
ty jest już w posiadaniu obszernych ma- 

■terialów nadesłanych ze wszystkich szkół, 
zaw erających przykłady z doświadczeń 
nauczyciel: na temat kształtowań.a świa
topoglądu naukowego i moralności socja
listycznej. Na skutek jednak braku bar
dzo ścisłych wskazówek dla nauczycieli, 
materiały te zawierają ogólnikowe dane, 
problemy nie' zostały głębiej zanalizowa
ne. Oprócz danych ze szkół kierown k Wy
działu Oświatc wykorzystuje do opraco
wania referatu własne spostrzeżenia z wi
zytacji oraz wszystkie uwagi dostarczone 
przez innych pedagogicznych pracowników 
wydziału. MODKO ze swej strony już wy
typował przewodniczących poszczególnych 
sekcji, którzy przystąpili do opracowywa
nia referatów wykorzystując materiał ze
brany przez instruktorów. Ustalono rów
nież listę członków poszczególnych sekcji 
1 nauczyciele znają już swoje przydziały,

1947 t959

Na 
szkoli. 
obecnie do 7678 (linia ciągła na wykresie). Przeszło czterokrotnie wzrosła 
też liczba dzieci w przedszkolach (linia przerywana).

tle zdjęcia wymowne 
Od 1506 przedszkoli

cyfry świadczące o rozwoju sieci 
istniejących w roku 1938

przed- 
doszliśmy

tej ziemi... Niemcy... to chcieli od Ślima
ka... tę ziemię na wiatrak... ale Ślimak nie 
chciał... Ślimak mówił... że ojczyzny to się... 
nie sprzedaje".

Często też zdarzało się, że trzeba było 
od uczniów wydobywać wiadomości za po
mocą całego szeregu pytań naprowadza
jących. które stawały się czasami pod
powiadającymi. Świadczyć o tym może na
stępujący przykład (klasa VII, pytanie 1): 
U.: Gdy ludzie nie znali druku, tworzyli 

pieśni, przysłowia, baśnie... podawane 
z ust do ust.

N.: Czy zawsze były one jednakowe?
U.: Nie. (Mówi dobrze o zmianie treści 

tych utworów, o ich przetwarzaniu), 
N.: Przetwarzanie, to inaczej jak?
U.: Zmieniali.
N.: Kto tworzył te opowiadania, pleśni?
U.: Baj kar z, wędrowiec.
N.: ” " '

I licznych jeszcze przeszkód i trudności, któ- 
[ re niejednokrotnie hamują realizację pro- 
: gramu wychowania fizycznego w szkole, 
[.wyrastają ludzie bojowi, pełni inwencji, 
ofiarności i energii — wyrabiają się ra
cjonalizatorzy. Wielki wkład w podniesie
nie bazy materialnej szkoły, przez nakie
rowanie na właściwe tory twórczego en
tuzjazmu młodzieży, przez zmobilizowanie 
środowiska; umiejętne wykorzystanie sze
roko rozbudowanego współzawodnictwa 
sportowego dla podniesienia ogólnego po
ziomu nauczania i wychowania; poważne 
wyniki uzyskane mimo trudnych warun
ków w dziedzinie zdobywania przez mło
dzież odznak BSPO i SPO, norm klasyfi
kacyjnych itp. — oto kilka przykładów 

i osiągnięć, którymi dzięki swej postawie 
i aktywności może się poszczycić wielu

■ kolegów. W procesie tej walki o -wyniki 
wyrasta i młodzież: kształtuje się jej czyn
na, patriotyczna postawa, wykonywanie 
podjętych zobowiązań wyrabia poczucie

[ odpowiedzialności, a dokonane prace sta- 
[ ją się częsfb realnym wkładem do życia 
politycznego, gospodarczego czy społeczne-

: gO.
Przeanallzujnyy więc naszą pracę, nawet 

jeśli prowadzimy ją na niewielkim odcin
ku kilku tylko klas. Podsumujmy osiągnię
cia. pokażmy innym, jakimi drogami do
szliśmy do pozytywnych wyników. Uprzy- 
tomnijmy sobie dobrze braki, trudności i 
wątpliwości. W związku z wpro-wadzeniem 
nowego regułaminu odznaki BSPO mogą 
one dotyczyć Jakże i rzeczowego fnateria-

- lu nauczania. Porównywając przy szczerej, 
i zupełnej wymianie doświadczeń, co zdo
łaliśmy wykonać, w jakim stopniu wyko
naliśmy, czego nie wykonaliśmy lub 
w czym przekroczyliśmy zadania plano
we — oceńmy jednocześnie w pełni wycho
wawczy poziom naszej pracy. Przygotowa
nie się do pracy w sekcji ułatwić nam 
mogą opublikowane dotychczas numery 
czasopisma „Wychowanie Fizyczne w Szko- [ 
le“, na którego lamach ogłoszono 
artykułów poruszających aktualne 
nienia bieżącej pracy.

Przed nauczycielem wychowania 
nego w Polsce Ludowej stoją wielkie i od
powiedzialne zadania. „Umasowienie spor
tu" — jak powiedział tow. Bierut — „obję
cie wychowaniem fizycznym najszerszych 
rzesz ludzi pracy miast i wsi. a zwłaszcza 
młodzieży, stanowi nie tylko poważny 
czynnik poprawy stanu zdrowotnego lud
ności, ale czyni ją również zdolną i spraw
na do wykonania wielkich zadań stojących 
przed narodem polskim na jego drodze do 
nowego życia, do wzmacniania siły, 
bytu i kultury Polski Ludowej".

Aby im sprostać — musimy na 
1 do nowego roku szkolnego stanąć

szereg 
zagad-

fizycz-

dobro-

starcie [ 
„goto

wi" w pełnym poczuciu odpowiedzialności.
JANINA KUTZNER

Kierownik Sekcji 
Wychowania Fizycznego CODKO

Czyli jaka była to literatura? (Uczeń 
milczy). Takich prostych ludzi, bajka- 
rzy, wędrowców — jak nazywamy? 
Lud.
Czyli jaka to była literatura? 
Ludowa.

W wielu przypadkach nauczyciele zada
wali pytania pomocnicze, które zamiast 
ułatwiać, utrudniały uczniom odpowiedź, 
np.: „Masz przeanalizować ten wiersz i 
wykazać wielkość Stalina oraz jego sto
sunek do mas pracujących" (pytanie doty
czyło wiersza „Pieśń o Stalinie" — Bro
niewskiego).

7. rozmów 
wynikało, że

| nia uczniów 
przeprowadzili wiele lekcji dodatkowych. 
Szczególnie duże nasilenie tych powtórzeń 
miało miejsce w ostatnim okresie roku 
szkolnego. Świadczy to o złym rozplanowa
niu całorocznej pracy przez nauczycieli 
oraz o niedostrzeganiu roli organizacji 
uczniowskich. Lekcje powtórzeniowe 
wbrew wszelkim zasadom dydaktycznym 

[ odbywały się jeszcze w czasie trwania 
i- egzaminów, np. w Kludnie bezpośrednio 
i po egzaminie z języka polskiego uczniowie 

pozostali w szkole, by. powtarzać materiał 
do egzaminu z matematyki; w innej zaś, 
w której egzamin z języka polskiego by!

[ wyznaczony na godzinę ósmą, o godzinie 
. szóstej rano tego samego dnia zorganizo- 
j wąno ostatnią lekcję powtórzeniową z te

go przedmiotu. Fakt ten nie wymaga chy-
I ba komentarzy.

Przerywanie choćby np. jednym słowem 
w trakcie odpowiedzi lub przygotowywa
nia się do niej utrudnia dziecku myślenie, 
zahamowuje je. Mimo żc nauczyciele wie
dzą o tym, w większości wypadków egza
minator nie miał cierpliwości wysłuchać 
ucznia do końca, denerwował się i przery
wa! odpowiedź.

Zadawanie pytań dodatkowych stosowa
no zupełnie dowolnie.- Np. w szkole ćwi
czeń przy Liceum Pedagog, w Grodzisku 
Mazowieckim przewodniczący komisji lub 
asystent uważali za swój obowiązek po
stawić dodatkowe pytanie każdemu pra
wie uczniowi, niezależnie od tego, czy od
powiadał długo czy krótko, dobrze czy źle.

Dużą trudność sprawiał również nauczy
cielom brak norm ocen.

Wielu nauczycieli zwracało uwagę na 
konieczność wcześniejszego przysyłania za
równo pytań do egzaminów ustnych, jak 
i regulaminu egzaminów. W bieżącym ro
ku były takie wypadki, że nauczyciel 
otrzyma! pytania na kilka dni przed egza
minem. a nawet dopiero w dniu jego trwa
nia (tak np. było w Szkole Podstawowej 
w Budach Zosinych).

Mimo trudności, jakie jeszcze istniały 
przy organizacji i przeprowadzeniu tego
rocznych egzaminów, nauczyciele odnosili 
się do nich pozytywnie i rozumieli, na 
czym polega rola dydaktyczna i wycho
wawcza egzaminów w szkole socjalistycz
nej.

U.:
N.:
U.:

z nauczycielami i uczniami 
w celu lepszego przygotowa- 
do egzaminów nauczyciela

I. Janiszewska
K, Kułigowska 

F. Wilgocka,

Sprawy czytelnictwa na konferencjach

ElMmo Arroźcj

Niektórzy odpowiedzialni pracownicy w Ministerstwie Oświaty panicz
nie boją się podejmowania decyzji

Kształcenie naukowego poglądu na i.wiedzieli o swych osiągnięciach — np. 
świat i wyrabianie moralności opartej ' o ikol. Kujawska z Wierzbięcic niech opowife 

: n.Q Irnnfpypnri-
: metodom zawdzięcza wysokie wyniki czy-
Itelnictwa wśród dzieci i ich rodziców, pra- i rencjach sierpniowych w ub. r. Naucz; 
cewników miejscowej spółdzielni produk
cyjnej.

Oczekujemy głosów tych wielu szkół, 
j które wyniki w zakresie wychowania pa
triotycznego uczniów zawdzięczają dobrze 

i opracowanemu planowi czytelnictwa i u- 
| miejętnemu upowszechnianiu książek 
i wśród uczniów na lekcjach, na godzinach 
wychowawczych i w pracy pozalekcyjnej.

Najlepsze wyniki w zakresie czytelnic
twa uzyskały szkoły, w których rozwój 
czytelnictwa był ambicja nie tylko po- 

I szczególnych naucżycieli-bibliotekarzy, lecz 
I całego grona i każdego nauczyciela z 
; osobna, ambicją aktywu uczniowskiego, 
[gdzie udało się pozyąkać pomoc rodziców, 
! włączyć do współpracy-miejscową biblio
tekę powszechną. Pragniemy usłyszeć o 

[takich szkołach, jak Szli. Podst. i
- Piotrkowie, i o wielu innych, które udo-. 

„ . . . [skonaliły w ciągu ostatniego roku metody
biega werbalizmowi, stwarza atmosferę [wiązania czytelnictwa z nauczaniem po- 
rzetelnego poszukiwanie prawdziwej i peł
nej wiedzy o święcie, a w efekcie pod
nosi wyniki pracy szkoły.

Trzeba stwierdzić ogólnie niewątpliwe 
ożywienie czytelnictwa wśród uczniów 
szkoły podstawowej. Znalazło ono wyraz ska z Miedzeszyna, Wąsowiczowa ze Szk. 
w zwiększonym obrocie czytanych ksią- -Podst. TPD na Mariensztacie, Grzycka. 
źek i wzroście liczby uczestników II Kon- naucz, geografii w Lic. Pedagog, w Opolu, 
kursu Czytelniczego do 500 000 w stosun- Szmytowa ze szkoły TPD na Żoliborzu, 
ku do 280 090 w ub. r. I W drugim dniu konferencji sierpniowej

Pragniemy więc, by w dyskusji na kón- [kierownicy sekcji wskażą w swych refe- 
iferencjach sierpniowych nauczyciele opo- |ratach najcenniejsze książki i pisma oraz

! komunistyczną świadomość to proces uza
leżniony w dużej mierze od planowej 
pracy samokształceniowej i od szerokie
go rozwoju czytelnictwa zarówno wśród 
uczniów, jak i wśród nauczycieli. Dlate- 

: go też tegoroczne konferencje nie ogra
niczą się do omówienia czytelnictwa 
uczniów, lecz powinny przyjść z dużą po- 

j mocą przy zorganizowaniu w roku 
1953 54 czytelnictwa nauczycieli, e przez 
to przyczynić się do ożywienia 
sowań naukowych, obudzenia 
czycieistwa gorącej potrzeby 
się samodzielnym 
nym naukowych 
świat.

W pierwszym 
wydziału, dokonując w referacie anali
zy dorobku szkół za rok ubiegły, wykaże 
wpływ czytelnictwa na pracę szkoły, udo
wodni na przykładach, że planowa praca 
nauczyciela, nad sobą, krzewienie przez 

। każdego z nauczycieli czytelnictwa wśród 
| uczniów w toku pracy lekcyjnej i poza- 
I lekcyjnej w powiązaniu z praktyką zapo

wysiłkiem 
podstaw

zaintere- 
wśród nau- 
dorabiania 

ińtelektual- 
poglądu na

dniu obrad kierownik

n>a konferencji powiatu nyskiego, jakim czycielom

szczególnych przedmiotów, konsekwentnie 
i atrakcyjnie prowadzonej kontroli czy
telnictwa, praktycznych ćwiczeń z techni
ki pracy umysłowej. Ciekawe osiągnięcia 

■w tym zakresie mają koleżanki: Kobyliń-

najskuteczniejsze metody organizowania 
czytelnictwa, dzięki którym udało się nau- 

poszcżególnych przedmiotów 
wykonać zadania postawione na konfe-

cicie przedmiotów poruszą w dyskusji, ja
ką pomoc mogą okazać konkretne książki 
|i czasopisma w kształtowaniu podstaw 
naukowego poglądu na świat i wychowa- 

’ niu uczniów w moralności socjalistycznej, 
j oraz w uzyskaniu pełnych wyników nau
czania. Każda sekcja pokaże w ramach 
wystawy pomocy naukowych dział ksią
żek, który obejmie książki i czasopisma 
dla nauczycieli oraz książki i czasopisma 
dla ucznia. W dziale książek dla nauczy
ciela powinny się znaleźć książki i czaso
pisma kształtujące naukowy pogląd na 
świet z zakresu danego przedmiotu, 
np. biologii, chemii, fizyki, wydawnictwa 
pedagogiczne oraz książki beletrystyczne 

: obrazujące życie szkoły i wskazujące spo
soby rozwiązywania trudności wychowaw- 

yszec o 1 czych, wreszcie podstawowe bieżące wy- 
nr 8 w | dawnictwa zawierające materiał rzeczowy 

z zakresu poszczególnych przedmiotów.
Pożądane jest urozmaicenie wystawy 

przez barwne wykresy obrazujące rozVój 
czytelnictwa nauczycieli różnych typów 
szkól i zakładów, czytelnictwa nauczycieli 

Iwg zainteręśówań, nauczycieli pracujących 
i w mieście i na wsi w zakresie danego 
przedmiotu itp.

Szczególnie wnikliwie zagadnienia te 
powinny być opracowane- w trzecim dniu 
konferencji w zespole kierowników szkół 
i przewodników drużyn harcerskich.

Referenci naświetlą ilościowy i jakościo
wy stan czytelnictwa wśród nauczycieli

poszczególnych typów szkół i zakładów w 
powiecie, zanalizują przyczyny niedoma- 
gań tkwiące w niedostatecznej opiece ze 
strony ZOZ i kierowników szkół nad orga
nizacją czytelnictwa (brak informacji o 
bieżących wydawnictwach, brak dyskusji 
na temat książek) oraz w niedostatecz
nym instruktażu czytelniczym w toku ho
spitowania pracy nauczycieli.

Niektórzy dyrektorzy nie organizowali, 
udziału grona w krzewieniu czytelnictwa 
uczniów, nie stawiali tego zagadnienia na 
posiedzeniach rad pedagogicznych. Odpo
wiedzialnością za poziom czytelriictwa 
uczniów obciążyli wyłącznie bibliotekarzy, 
O tych brakach trzeba będzie także po
wiedzieć na konferencjach.

Omawiając folę kierownika szkoły ja
ko organizatora czytelnictwa uczniów re
ferent, posługując się wybranymi przy
kładami, zwróci uwagę na najczęściej po
pełniane błędy, tj. na złą organizację prac 
nad przygotowaniem planu czytelnictwa, 
na brak kontroli nad planem j> brak ana
lizy czytelnictwa na' miesięcznych zebra
niach rad pedagogicznych i zebraniach ro
dziców, na słabe krzewienie, czytelnictwa 
wśród uczniów przez nauczycieli poszcze
gólnych przedmiotów, wychowawców kla
sowych, kierowników kółek zainteresowań 
i aktyw uczniowski, na zbyt słabą troskę 
o dostosowanie doboru książek w biblio
tekach szkolnych do założeń i treści pro
gramów, do potrzeb szkoły.

Na konferencjach sierpniowych dokona
my więc głębokiej analizy wpływu czytel
nictwa na podniesienie świadomości nau
czyciela i na lepsze wyniki w nauce i wy
chowaniu.

BIAŁKOWSKA



Głos Nauczycielski

Na lekcjach geografii 
uczę dzieci myśleć dialektycznie

Nauczanie geografii nie może odbywać . I znowu żądałam uzasadnienia zaznacza- | 
się bez stosowania zasad materializmu ’ ’ '■ -■
dialektycznego. i historycznego. Podawane 
bowiem uczniom wiadomości muszą być 
oparte na naukowych podstawach. O nau
kowe rozumienie zjawisk przez uczniów ■— 
walczę na każdej lekcji. Wykażę to na 
przykładzie jednej lekcji (w kl. VII), której 
temat brzmią!:. „Symetryczny układ stref 
klimatycznych i roślinnych w Afryce". Ce
lem lekcji było wykazanie, zależności kli
matu od ćwkulaęji <pbwi.etrza i prądów 
morskich, wykazanie, że człowiek może 
■wpłynąć na zmianę klimatu. Najpierw po
wtórzyłam z uczniami materiał z poprzed
niej lekcji o cyrkulacji powietrza na kuli 
ziemskiej, o kierunkach wiatrów stałych — 
pasatów. Dzieci zdawały sobie sprawę, że 
nagrzane na równiku powietrze unosi się 
do góry, odpływa ku zwrotnikom, gdzie 

. oziębia się, ma. wówczas mniejszą objętość 
i jako cięższe opada na dpi, a następnie 
kieruje się z powrotem ku równikowi. 
Dzieci zrozumiały zjawisko stałego ruchu 
powietrza, stałego kierunku pasatów 
i uświadomiły sobie, dlaczego nad równi
kiem- pada dużo deszczu, a w okolicy zwrot
ników brak opadów (pustynia Sahara). Od
woływały się także do wiadomości z fizy
ki, która wyjaśnia zjawisko krążenia 
atmosferycznego.

Przed przystąpieniem do omawiania no- 
. wego tematu zapytałam uczniów, czy wia- 
[ domości ż ostatniej lekcji ułatwią opraco- 
i wanie nowego zagadnienia. Jeden z 
-uczniów odczytał temat i jooczął uzasad
niać, że ruchi powietrza wpływa na klimat. 
Odwoływałam się do mapy Afryki, do po
przednich wiadomości i zapytałam uczniów, 
jaki jest klimat Afryki. Odpowiedzieli, że 
A Afryka; leży w strefie gorącej i umiarko
wanej, przeważa jednak klimat kontynen
talny (wielkie lądy), na wybrzeżu klimat 
morski, na północy śródziemnomorski". 
Wtedy powiedziałam: „Zobaczymy, czy 
dokładniejsze badania potwierdzą to, co 
mówicie. Rozpatrzmy mapkę wykresu tem
peratury". Ustaliłam z dziećmi, gdzie leżą 
podane miejscowości, jak Gabun, Alger 
itp., jaka jest w nich temperatura, żąda
łam wyjaśnienia i uzasadnienia, dlaczego 
różnice temperatur w poszczególnych mie
siącach w Gabunie nad równikiem .są mi
nimalne, dlaczego większe w Timbuktu 
nad środkowym Nigrem, jeszcze większe 
w Algerze (12°—24°). Zapytałam, ćo jeszcze 
można odczytać z wykresu, w których mie
siącach przypada zimna pora w Algerze 
i innych miastach północnej Afryki, w któ
rych miesiącach przypada pora ciepła itd.

jąc, że w tej sprawie może pomóc mapa 
i globus. Uczniowie dopatrywali się zależ
ności temperatury od położenia miejscowo
ści w tej czy innej strefie.

Zbadali mapkę opadów. Stwierdzili, że 
nad równikiem opady dochodzą do 200 cm, 
bliżej zwrotników zmniejszają się. w pół
nocnej Afryce dochodzą do 1.0 cm, w po
łudniowej ■wahają się od 10—30 cm. Na 
podstawie wiadomości z poprzedniej lekcji 
uzasadniali przyczyny tego zjawiska, wy
jaśniali, dlaczego jest mniej opadów na 
zachodnim wybrzeżu Afryki, a więcej na 
Madagaskarze, co też potrafili rozwiązać 
po obejrzeniu mapki prądów (na zachodzie 
Afryki prądy zimne, koło Madagaskaru 
ciepłe). W rezultacie doszli^ do przekona
nia, że układ stref klimatycznych w Afry
ce jest symetryczny, osią zaś symetrii jest 
równik.

Po zebraniu materiału, oświadczyłam 
uczniom, że mają już wytłumaczone zjawi
sko powstania pustyni Sahary i Kalahari, 
wyraziłam też żal, że tak olbrzymie obsza
ry leżą bezużytecznie, a w końcu podsunę
łam myśl, czy nie dałoby się tego zmienić. 
Uczniowie odpowiedzieli, że można by to 
uczynić przez sztuczne nawodnienie. Zażą
dałam konkretnych przykładów świadczą
cych o przekształcaniu przyrody przez czło
wieka. Odpowiedzieli, że w ZSRR nawad
niane są olbrzymie pustynie, ' a w Polsce 
osadza się lotne piaski na wybrzeżu. Dla
czego wobec tego w Afryce — powiedzia
łam — nic się nie robi w tym kierunku, 
żeby zamienić pustynie na pola uprawne 
lub posadzić na nich lasy. Uczniowie wy
jaśnili, że panuje tam ucisk i wyzysk ko
lonialny wywierany przez rządy kapitali
stów, którzy nie widzą dla siebie żadnego 
interesu, by przeprowadzić 
sztuczne nawodnienie.

„środowisko geograficzne jest, bezsprzecz
nie jednym ze stałych i niezbędnych wa
runków rozwoju społeczeństwa i wpływa 
oczywiście na rozwój społeczeństwa ■— 
przyspiesza rozwój społeczeństwa lub go. 
opóźnia. Ale wpływ środowiska geogra
ficznego nie jest wpływem decydującym, 
ponieważ zmiany i rozwój społeczeństwa 
odbywają się bez. porównania szybciej ani
żeli zmiany i rozwój środowiska geogra
ficznego" ’)... Za główny czynnik, który sta
nowi o obliczu społeczeństwa, „materializm 
historyczny uważa sposób zdobywania 
środków do życia, niezbędnych dla istnie
nia ludzi, sposób produkcji dóbr material
nych: żywności, odzieży, obuwia, mieszka
nia, opału, narzędzi produkcji itp. — nie
zbędnych dla życia i rozwoju społeczeń
stwa" ’)• Człowiek w ustroju sprawiedliwo
ści społecznej zdolny jest do podejmowa
nia wielkich dzieł dla dobra mas. Inaczej 
dzieje się w 
panuje ucisk 
człowieka.

Afryce i Ameryce, bo tam 
i wyzysk' człowieka przez

’) J. Stalin 
tycznym.

U. Z.
— O materializmie dialek-

Jak w klasie pierwszej wpajam elementy moralności socjalistycznej
Po raz. pierwszy w swojej 29-letn.iej prak

tyce nauczycielskiej kierownictwo szkoły 
powierzyło mi w ub. r. wychowawstwo 
kl. I. Niedoświadczonym nauczycielom wy- 
daje się niekiedy, że prowadzić klasę I to 
bagatela i fraszka. Tymczasem tak nie jest: 
praca ta jest bardzo odpowiedzialna, wy
maga umiejętności i przygotowania. Pras- 
nę zatrzymać się na sprawie wychowania 
dzieci ki. I w moralności socjalistycznej, 
gdyż osiągnąłem pewien dorobek w tej 
dziedzinie.

Aby wyrobić należyty stosunek do wła
sności społecznej i do kolegów, posługiwa
łem się często forma okolicznościowej po 
gadanki. Był to szereg gawęd na temat: 
„Nie moje, lecz nasze". Tego rodzaju po
gadanki miały na celu naświetlenie dzie
ciom różnicy między egoistyczną zachcian
ką posiadania jak najwięcej dla siebie 
a zasadą współżycia koleżeńskiego. Oto 
przykład: Dzieci korzystały ze szkolnego 
atramentu i początkowo niektóre z nich 
nie pozwalały innym umoczyć pióra w swo
im kałamarzu. „Moja ławka, atrament 
mój" — wołały. Nie lubiły też pożyczać, 
sobie ołówków lub bibuł czy też szkolnych 
piłeczek, których mieliśmy jeszcze za ma
ło. Rozmowy i przekonywanie osiągnęły 
jednak swój cel po pewnym czasie.

O klasie, o znajdujących się w niej

sprzętach, o pomocach naukowych dzieci 
mówiły już: „to nasze".

Budząc miłość do Ojczyzny 1 szacunek 
dla pracy starałem się. włączyć dzieci do 
wykonywania prac społecznie użytecznych 
Przeprowadziłem następującą pogadankę: 
..Dlaczego będziemy zbierać odpadki użyt
kowe w szkole". Dla większego zaintere
sowania dzieci tą sprawą, powtórzyłem im 
audycję radiową o żelaznej sztabie i m!e- 
cteianym rondlu. Dzieci dowiedziały się też. 
że w naszej szkole istnieje zbiornica od
padków użytkowych, a dobre wyniki zb!or
ki niewątpliwie przyczynią się. choć w 
drobnej mierze, do przyśpieszenia gospo
darczej rozbudowy naszego kraju. Zaraz 
też wyraziły chęć przynoszenia odpadków 
i w krótkim czasie zebrały pokaźną ich 
ilość.

Wielką uwagę zwróciłem na wyrobienie 
szczerości, odwagi i prawdomówstwa. Pew
nego razu ktoś wybił szybę w oszklonej 
szafie. Na moje pytanie, komu się zda
rzył ten. wypadek, nikt nie chcial się przy
znać. Kiedy jednak przemówiłem do am
bicji chłopców, że nieprzyznanie się do 
popełnionej winy dowodzi tchórzostwa 
i nie jest godne ucznia i przyszłego har- 

i cerza. jeden z uczniów wstał i odważnie 
I przyznał się.

w pustyni 
Przy sposobności 

młodzież wyraziła nadzieje na zmianę sto
sunków politycznych i społecznych w Afry
ce, bo ludy uciskane, czy to w Tunisie, 
czy w Egipcie, coraz bardziej wzmagają 
walkę o wyzwolenie społeczne i narbdowc. 

Lekcja spełniła zadanie. Młodzież zrozu
miała, że zjawiska w przyrodzie są ze so
bą powiązane, zależne od siebie i wzajem
nie uwarunkowane.

Wykazałam wielkie możliwości oddzia
ływania człowieka na przyrodę. Opowie
działam, że dzieje się tak w Związku So
cjalistycznych Republik Radzieckich, to 
jest w kraju, w którym został zbudowany 
socjalizm i buduje się zręby komunizmu. 
Dzieje się też tak w krajach demokracji 
ludowej. Przez to samo podkreśliłam zgod
nie z zasadą materializmu historycznego, że
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Pracuję wsł Kwlecewo w wojewódz
twie olsztyńskim.

Jednym z głównych celów pracy wy
chowawczej, które szkoła sobie postawiła, 
było wyrobienie w młodzieży aktywnej 
postawy, zaszczepienie zasad kolektywiz
mu i przygotowanie jej do przyszłej pra
cy w, związku z socjalizacją wsi, z prze
budową gospodarki indywidualnej 'na 
spółdzielczą., 2e zadanie nie jest łatwe, 
zdawaliśmy sobie z tego sprawę, ale wie
dzieliśmy również, że przez systematycz
ną, dobrze przemyślaną i zorganizowaną 
pracę można dużo zrobić. Przede wszyst
kim postanowiliśmy przestawić psychikę 
dzieci z ,,ja“ na ,,my“, z „moje" tia „na
sze", zmienić ich stosunek do własności 
społecznej, nauczyć poszanowania dobra 
społecznego i państwowego. Przez dzieci 
chcieliśmy trafić do,rodziców, wpłynąć 
choć częściowo na zmianę ich starych za
śniedziałych pojęć. Dlatego też postano- ■ 
wiliśmy założyć Szkolny Zespól Uprawo
wy, oparty o statut spółdzielni produkcyj
nej. Cel wychowawczy i poznawczy byl | 
dla nas jasny, a chcieliśmy także 
pewne fundusze dla szkoły.

Zapoznaliśmy więc uczniów z 
niami spółdzielczości i statutem 
dzielni. Wiadomości te ze szkoły, 
ly przenikać na wieś, do rodzin uczniów. 
Na wsi zawrzało. Różnie się do tego róż
ni odnosili. Wrogowie spółdzielczości ro- I 
bili wszystko, żeby naszą pracę utrącić. 
Wieś skłaniała się .z samych średniaków, | 
łatwo mogli ich wykorzystać- kułacy doi 
swoich celów. Postanowiliśmy przeciw-j 
działać wrogiej akcji, intensywnie pracu
jąc nad wychowaniem dzieci. Chcieliśmy, 
aby rodzice stale słyszeli w domu o 
wspólnej pracy, o brygadach, brygadzis
tach, dniówkach obrachunkowych, statu
cie, pracy zespołowej, współzawodnictwie, 
aby te wyrażenia stały -się dla nich zrozu
miałe, nie wyrażały czegoś obcego, stra
sznego, jak to przedstawiali wrogowie.

zdobyć

założę- 
spój - 

zaczę-

Odbyło się uczniowskie zebranie orga
nizacyjne, na którym zostały omówione 
cele i zadania zespołu. Grupa harcerska, 
uprzednio przygotowana, kierowała obra
dami. Dzieci — i to wszystkie, od klasy 
piątej do siódmej — wyraziły chęć uczest
niczenia w pracach zespołu. Wybrano za
rząd i komisję regulaminową, która miała 
opracować statut. Zespól został podzielo
ny na brygady męskie i żeńskie. Bryga
dy wybrały sobie brygadzistów. Ułożono 
plan pracy. Przydzielono brygadom po
szczególne zadania. Zespół zakontrakto 
wał buraki cukrowe i dwa hektary lnu. 
Jak na szkołę, która liczyła osiemdzie- 
sięcioro dzieci, w tym w klasach starszych 

[zaledwie trzydzieściofo, to bardzo dużo.
A trzeba było widzieć 
gdy w imieniu zespołu podpisywali umo
wy kontraktacyjne.

Zespół wziął również udział w likwi
dacji ugorów w naszej wsi, biorąc w 
uprawę dwa hektary odłogów, na których 
postanowił posiać zakontraktowany len.

Dzieci zaczęły rozmowę z rodzicami, 
pytały,, czy*-przyjdą im z pomocą w orce 
i siewie. Rodzice zainteresowali się,, co to 
szkoła „wyrabia", jak to będzie, kto to 
zrobi, czy to ich nie obciąży. Dzieci mia
ły okazję rozmawiania z nimi o swych 
brygadach roboczych, o pracy zespołowej. 
Ze względu na wahania rodziców posta
nowiliśmy nie korzystać z ich pomocy 
przy orce. Zwróciliśmy się więc do PGR 
o zaoranie pola zespołu traktorem. Ze
spół miał zarobione w PGR pieniądze 
za prace połowę. Opłacono nimi wypoży
czenie traktoru. Rodzice pomogli tylko 
przy siewie lnu. Zjechało się na nasze ma
łe pole spółdzielcze wiele furmanek ze wsi 
i w godzinę było po wszystkim. Dużo się 
przy tym mówiło o wspólnej pracy.

Czytając gazety, . dzieci dowiedziały 
się, że mogą otrzymać nasiona nowych 
roślin do uprawy. Zwróciliśmy się więc 
do „Chłopskiej Drogi" i „Gromady", skąd

twarze uczniów,

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA ETYKI MARKSISTOWSKIEJ’’
Niekiedy spotykamy się ze zdaniem, że i 

komuniści kierując się w swym postępo
waniu nauką mai ksizmu-leninizmu odrzu
cają wszelką moralność. Ba! Na poparcie 
tego zarzutu przytacza się nawet wypowie
dzi Marksa i Engelsa, w których twórcy 
materializmu historycznego krytykują 
wszelkie drobnomieszczańskie socjalislvcz- | 
ne teorie etycż.ne. Zarzutu ..niemoralności" - 
komunistów bardzo chętnie używają wro
gowie r»arksizmu. klórz.y szermując fraze
sami o „humanizmie" demokracji burżua- , 
zyjnei przeciwstawiają jej rzekomo „nie
moralną". „niehumanitarną" marksistow
ską teorię walki klas. Starają się om [ 

-w--ten. sposób odgrodzić szerokie masy od 
rewolucyjnej teorii marksizmu.

Jak jest, w istocie’.'
Nawet wrogowie marksizmu nie mogą 

zaprzeczyć rzucającym się w oczy faktom, i 
A fakty mówią o wysokim, poziomie mo- I 
ralnym, o głębokiej ideowości. o harcie 
i poświęceniu rewolucjonistów walczących 

I o wcielenie w życie idei komunizmu.
Wszystkie wczesne prace Marksa i En- ' 

gelsa. pochodzące z okresu kształtowania 
się ich poglądów materialist.ycznych. ce- : 
chuje walka o godność człowieka i niena
wiść do bierności 
jąęego zła.

Walka klasowa 
ideałem moralnym 
istnienie walki klasowej w 
rozdartym na anlagonistycżne klasy. Marks 
wskazuje drogę do jak najszybszego uwol
nienia od nici ludzkości, drogę zwycię
skiej rewolucji socjalistycznej.

Droga walki klasowej była jedyną dro
gą zapewniającą realizację marzeń o ustro- 

yiju sprawiedliwości społecznej. Dlatego też 
'.\larks i Engels, po naukowym uclowodnie- 
niu“Iłońiecz.ności rewolucji socjalistycznej.

w stosunku do istnie

nie jest bynajmniej 
Marksa.' Stwierdzając 

ipołeczeństwie,

ost.ro zwalczali wszelkie teorie abstrahu- i 
jące od konkretnych warunków historycz- | 
nych, od toczącej się walki klasowej. i

Nie negowanie zatem ideałów moral
nych. lecz 'troska ó ich rzeczywiste -pel- [ 
nieme pobudzała Marksa i Engelsa do bez
litosnej krytyki drobnomieszczańskich so
cjalistycznych. teorii etycznych. ।

PRZEDMA.RKSOWSKIE POGLĄDY 
NA MORALNOŚĆ

Moralność to zespól panujących w spo- [ 
łeczeństwie, poglądów na to. co jest dobre ; 
a co złe. oraz pewnych zasad i nakazów , 

' regulujących postępowanie ludzi, ich wza- ■ 
jbmne stosunki, stosunki jednostki do spd- 
łeczenstwa, w. społeczeństwie klasowym 
również stosunek do. swojej klasy, partii, 
do wrogich klas, wreszcie stosunki nuędzv ■ 
narodami.

*) Są to fragmenty książki Haliny Maślińskiei 
..O moralności komunistycznej" wyd. Wiedzj 
Powszechnej 1953 r.

Różnie, zależnie od warunków historyczr 
nych wyglądała walka postępowych 
i wstecznych teorii etycznych. W przewa
żającej części była to walka między etyką 
religijną, a etyką świecką, szukającą źró
deł norm moralnych w materialnych wa
runkach życia społeczeństwa czy też w na
turze ludzkiej. Tak np. francuscy materia
liści epoki Oświecenia ostro atakowali 
reakcyjną, sankcjonującą ustrój feudalny' 
moralność i etykę religijną. Wskazywali 
oni na to. że człowiek z natury nie jest ani 
dobry, ani zły, o wszystkich jego cechach 
moralnych decydują warunki. Na tym jed
nak twierdzeniu zatrzymywali się materia
liści francuscy. Ich klasowe ograniczenie, 
fakt, ze reprezentowali interesy klasy bur- 
żuazyjnej. która walcząc przeciw wyzysko
wi feudalnemu wprowadzała tylko nową 
formę wyzysku, nie pozwolił im na wycią
gnięcie wniosków o konieczności walki 
rewolucyjnej o zniesienie źródeł wszel
kiego wyzysku. Wierzyli oni. że w ramach 
tworzącego się społeczeństwa kapitali
stycznego można będzie osiągnąć warunki 
wszechstronnego rozwoju osobowości ludz
kiej. Dotyczy to zarówno obcych w za
sadzie masom ludowym takich myślicieli, 
jak Ilolbach czy Heiwecjusz, jak, i przed
stawiciela demokratycznego kierunku 
J. J. Rousseau, ęzv nawet teoretyków uto
pijnego komunizmu, odzwierciedlającego 
dążenia niedojrzałego jeszcze proletariatu 
— Mably czy Moreliy.

Najbardziej zbliżoną do prawidłowego 
oświetlenia źródeł etyki, wiążącą zagad
nienia. moralnego doskonalenia się czło
wieka z konkretną walką klasową była 
etyka rosyjskich i polskich rewolucyjnych 
demokratów. Nie ma w tym nic dziwnego. 
Jeśli materialistom francuskim przeszka
dzała w wyciągnięciu wniosków z ich 
nauki, przeciwstawność interesów, które 
oni reprezentowali, interesom mas ludo
wych. to rewolucyjnym demokralom-ideo- 
logom mas chłopskich ich kontakt z ma
sami dopomógł w zbliżaniu się do pozycji 
materializmu historycznego. Rosyjski re
wolucyjny demokrata Czeniyszewski np 
podkreślał,-że inną jest moralność kapita
listy. a inną robotnika. Czemyszewski do
magał się zmiany warunków wpływają
cych na nasze cechy moralne, widział, że 
zdobyć ją można jedynie w walce klaso- 

j wej. Do walki klasowej mającej obalić 
i ustrój* niesprawiedliwości społecznej wzy- 
[ wali i polscy rewolucyjni demokraci 
i Edward Dembowski widział również, że 

warunki” społeczne określają życie ducho- 
} we epoki, ale schodził na pozycje idea- 
l lizmu. kiedy w ostatniej instancji uzależ

nia! te warunki społeczne od rozwoju my- 
[ sli ludzkiej.
I Prawdziwa nauka o moralności, wyja-

śnienie źródeł moralności możliwe było 
dopiero wtedy, kiedy zjawiła się klasa za
interesowana w dogłębnym całkowitym 
poznaniu praw rządzących rozwojem spo
łeczeństwa. Do tego okresu walka z idea
lizmem, walka z religijną etyką prowadzo
na była z pozycji teorii, które same speł
zały na pozycje idealistyczne. Wszelkie zaś 

I braki w próbach materialistycznego wyja
śniania moralności .były wykorzystywane 
przez klasy panujące w walce przeciwko 
masom ludowym. Udawało się to iirrtym 
łatwiej, że błędy materialistów wypływały 
7. ich klasowego ograniczenia. Tak np. 
francuski socjolog Montesąuieu, wyrażają
cy interesy rozwijającej się klasy kapitali
stycznej mimo postępowej roli, jaką ode
grał, w walce z panującą w feudalizmic 
etyką religijną swoim fałszywym wyja
śnieniem charakteru ludzkiego zależnością 

: od klimatu, gleby itd.. dał materiał, który 
został wykorzystany przez ideologów im
perializmu dla usprawiedliwienia grabież
czej polityki kolonialnej.

MARKSIZM
O ŹRÓDLE NORM MORALNYCH

"W przedmowie do Przyczynku do Kryty
ki Ekonomii Politycznej Marks pisał:

„W spoleesntim wytwarzaniu swego ży
cia ludzie wchodzą w określone, koniecz
ne, niezależne od ich woli stosunki — sto
sunki produkcji, które odpowiadają okre
ślonemu szczeblowi rozwoju, ich nw.teria.l- 

i nych sił wytwórczych. Całokształt tych 
stosunków produkcji tworzy ekonomiczną 
strukturę społeczeństwa, realną podstawę, 
na której wznosi się nadbudowa prawna 
i polityczna, i której odpowiadają określo
ne formy świadomości społecznej. Sposób 
produkcji żyda materialnego warunkuje 
społeczny, politycżnji i duchowy proces 
życia, w ogólności. Nie świadomość ludzi 
określę ich byt, locs przeciwnie, ich byt 
społeczny określa ich świadomość".

Ta zasadnicza teza materializmu histo
rycznego stała się podwaliną naukowej, 
marksistowskiej teorii moralności. Moral- 
ność, uczy nas marksizm, jest formą świa
domości społecznej, wchodzi w skład nad- 
budowy obsługującej bazę, czyli ustrój 

[ ekonomiczny społeczeństwa na danym cta- 
i pie jego rozwoju.
| . A .zatem źródeł moralności, wyjaśnienia 

wszelkich zasad i norm moralnych szukać 
należy w warunkach materialnego życia 

i społeczeństwa — w jego sposobie pro- 
I dukcji. w ustroju ekonomicznym. Jaki jest 

byt społeczny, taka jest świadomość spo
łeczna, taka jest też moralność społeczna.

Zilustrujemy tę tezę na przykładach za
czerpniętych z różnych okresów historycz
nych. Cofnijmy się do okresu wspólnoty

Od pierwszego dnia nauki w szkole wy
rabiałem u dzieci kulturalne nawyki i wal
czyłem o dyscyplinę pracy. Chodziło 
o utrzymanie osobistej czystości j porządku, 
o lad w utrzymaniu Przyborów szkolnych. 
Żądałem kładzenia wszystkich przedmio
tów na miejsce, mycia rąk przed jedzeniem 
i po jedzeniu, by zapobiec robieniu plam 
w zeszytach i książkach. Przyzwyczajałem 
do punktualnego i regularnego uczęszcza
nia do szkoły oraz starannego odrabiania 
zadań domowych. W oddziaływaniu ria 
uczniów leniwych i spóźniających się po
woli do pomocy wciągałem klasę, 
coraz właściwiej 
do postępowania 
„Wyjdź z domu 
aby nie przeszkadzać kolegom w nauce 
ustawicznym otwieraniem drzwi" — mó
wiłem do spóźniającego się. „Do szkoły 
trzeba iść szybkim krokiem, nie gapić się" 
— dopomagała md klasa. Pilniejsi koledzy 
postanowili zachodzić po drodze do spóź
nialskich. Po pewnym czasie uczniowie 
przestali się spóźniać. Pod koniec roku mia
łem znacznie mniej kłopotów z moją kla
są. a dzieci nauczyły się elementarnych za
sad życia społecznego.

która 
ustosunkowywała się 

dzieci niedbałych, 
o 5 min. wcześniej,

ANTONI ŁAWICKI
Poznań

zespole
otrzymaliśmy nasiona dyni oleistej, soi, 
sorga technicznego, słonecznika pastew
nego, kapusty pastewnej, rzodkwi oleistej, 
kapusty abisyńskiej, a nawet bawełny.

Założyliśmy poletka propagandówo- 
szkoleniowe, które miały zapoznać dzieci 
i rodziców z nowymi cennymi roślinami. 
Dzieci w dalszym ciągu czytały „Chłop
ską Drogę" i „Gromadę", znajdowały tam 
artykuły o uprawie tych roślin. Było to 
praktyczne wykorzystanie czasopisma.

Chcąc zapoznać lepiej dzieci, a przy tym 
i rodziców, z uprawą nowych roślin, za
chęciliśmy dzieci do uprawiania zagon- 
ków przydomowych, na których dzieci ho
dowały soję, sorgo i słonecznik pastew
ny, otrzymane za pośrednictwem „Chłop
skiej Drogi".

Wiosną rozpoczęliśmy zajęcia na dział
ce. Pracowaliśmy brygadami. Praca była 
normowana i kontrolowana przez dzieci. 
Wpłynęło to na nie dobrze wychowawczo, 
gdyż same poczuwały się do poprawiania 
źle wykonanej pracy. Brygady omawiały 
wszystko, co zostało wykonane, oraz 
wspólnie organizowały nowe zajęcia. 
Każda brygada prowadziła książkę za
jęć, gdzie zapisywano ilość i jakość wy
konanej pracy. Dzieci zdołały uprawić 
dwa hektary lnu, piętnaście arów bura-

pierwotnej, kiedy ludzkość nie znała jesz
cze własności prywatnej, a podstawą sto
sunków między’ludźmi była społeczna wła-

| sność środków produkcji. Wynikało to ze 
: stanu sił wytwórczych w tym okresie. Ka

mienne topory, w najlepszym razie noże, 
luk i strzały oraz prymitywne narzędzia 
rolnicze wykluczały możliwość walki po- 
jedynczych ludzi z przyrodą. Polowanie na 
dzikie zwierzęta, połów ryb. uprawa ziemi 
prymitywnymi narzędziami — wszystko 
to wymagało wspólnej pracy ludzi pier
wotnych, wzajemnej pomocy. Nic ma 
w tym okresie własności prywatnej, nic 
ma możliwości wyzysku człowieka przez 
człowieka, odpowiednio kształtują się też 
normy moralne, które mimo swej prymi- 
tywności posiadają wiele cech pozytyw
nych, o które dziś jeszcze musimy walczyć.

Wszyscy badacze ludów znajdujących 
się na szczeblu wspólnoty pierwotnej pod
kreślają solidarność i ducha wspólnoty 
panujące wśród „dzikich" ludzi. Darwin 
po pobycie wśród Patagończyków opowia
dał, że jeśli ktoś z białych dał coś do zje
dzenia „dzikiemu", ten niezwłocznie roz
dzielał ofiarowany mu kawałek na równe 

| części między wszystkich obecnych.
Pojęcie dobra lub zła nie wyrabia sic 

tu na podstawie tego, czym jest dobro 
lub zło dla poszczególnego człowieka, lecz 
na podstawie tego, co jest dobre lub złe 
dla całego rodu. Oczywiście nie należy 
idealizować tego okresu, okresu, w którym 
przecież za rzecz naturalną poczytywano 
nawet ludożerstwo. Idzie jednak o podkre
ślenie mocno wpojonego poczucia jedności 
interesów osobistych i społecznych, wyro
słego ze stosunków wzajemnej pomocy 
i współpracy. Obecnie w okresie gigantycz
nego rozwoju sił wytwórczych, w okresie 
komunizmu jedność ta zrodziła bohaterów 
pracy socjalistycznej typu Stachanowa.

Powstanie prywatnej własności środków 
produkcji rozsadziło, jak wiemy, ustrój 
pierwotny i spowodowało podział społe
czeństwa na klasy antagonistyczne. Miało 
to doniosłe znaczenie w historii moralno
ści. Oznaczało bowiem stworzenie podwój
nej moralności: moralności klas posiadają
cych, a wiec i panujących, oraz przeciw
stawnej jej moralności klas uciskanych.

Może nigdzie nie występuje tak klasycz
nie zależność moralności klasy panującej 
od bazy ekonomicznej, jak obecnie w Sta
nach Żjednoczonych Ameryki, gdzie nor
my postępowania są określane przez głów
ny cel kapitalizmu współczesnego — osią
gnięcie maksymalnego zysku — za wszel
ką cenę. Wyzysk własnej klasy robotniczej, 
ujarzmianie i ograbianie narodów innych 
krajów, wojny — oto środki do osiągnię
cia tego celu.

OPTYMIZM 
MORALNOŚCI KOMUNISTYCZNEJ

Jakie wniocki wyciąga etyka marksi
stowska z tej naukowej materialistycznej 
tezy o pochodzeniu i źródle moralności?

„Filozofowie rozmaicie tylko interpreto
wali świat, idzie jednak o to, aby go zmie

ków cukrowych brąz grządki propagari-' 
dowo-szkoleniowe. Nie opuszczały się 
przy tym w pracy szkolnej, przeciwnie, 
uczyły się lepiej, poważniej odnosiły się 
do obowiązków ucznia. Szkoła została 
oceniona przez władze jako jedna z naj
lepszych w powiecie pod względem wy
ników nauczania i wychowania. Dzieci 
pokazały rodzicom, jak wiele można do
konać wspólną, dobrze zorganizowaną 
pracą. Rodzice inaczej zaczęli patrzeć na 
poczynania szkoły i inaczej odnosili się 
do wspólnej pracy.

Po zbiorach obliczono zysk 1 podzielo
no według wskazań statutu. Zarobione 
pieniądze dzieci oddały szkole na różne 
pomoce naukowe.

Czy szkoła osiągnęła cel? Mam prze
świadczenie, że tak, gdyż wszystkie opi
sane poczynania wpłynęły poważnie na 
wyrobienie nawyków pracy zespołowej 
u dzieci, na scementowanie szkolnego ko
lektywu, na ukształtowanie socjalistycz
nego stosunku do pracy i własności spo
łecznej. Poczynania te sprzyjały także 
w pewnej mierze zmianie stosunku rodzi
ców do spółdzielczości produkcyjnej. Je
sionią ub. roku gospodarze z naszej wsi 
założyli spółdzielnię produkcyjną.

KAZIMIERZ MEYER

PRZYPISEK REDAKCJI: Zamieszczając powyższy artykuł przedstawiający cenne 
doświadczenie szkoły w Kwiecewic, Reda keja uważa za konieczne zwrócić uwagę; 
Czytelników na niebezpieczeństwo automatycznego kopiowania dla organizacji dzie
cięcej form i tytułów zaczerpniętych z życia społeczeństwa dorosłego (Zespół Upra
wowy). Może to spowodować niesłuszne u dzieci przekonanie, że. wszystko;- 
konują dorośli, jest dostępne dzieciom — lub też nauczyć traktowania poważnych 
przejawów życia społecznego jako pewnej formy gry. I jedno, i drugie obce jest pe
dagogice socjalistycznej. Sądzimy, że prace opisane w artykule mogło wykonać 
„kółko młodych przyrodników" lub „samorząd szkoły w Kwiecewie" — choć zro
zumiała tu była słuszna intencja szkoły, żeby wprowadzić w życic rodzin chłopskich 
terminologię związaną ze spółdzielczością.

Zużytkowanie pieniędzy zarobionych przez zespół dziecięcy na zakup pomocy 
naukowych — to druga sprawa, na którą chcemy zwrócić uwagę. Pieniądze zarobio
ne przez dzieci powinny, naszym zdaniem, być zużytkowane na potrzeby dzieci, 
a więc na wycieczki, sprzęt sportowy, instrumenty muzyczne, stroje teatralne — sło
wem na to wszystko, co wzbogaca życie kulturalne dzieci.. Pomoce naukowe zakupuje 
szkoła z pieniędzy państwowych lub społecznych (komitetów rodzicielskich i opie
kuńczych).

nić" — pisa! Marks w Tezach o Feuerba- I 
chu. Etyka marksistowska nie tylko wy
jaśnia źródło czynów moralnych i niemo
ralnych, istotę moralności, ale wskazuje i 
również drogę do zmiany istniejącej amo- 
ralności i zapewnienia rozwoju moralno
ści ludzkiej. „Jeżeli charakter człowieka 
tworzą warunki — mówił Marks — to 
trzeba stworzyć warunki godne człowieka" I

„Jeżeli — pisał Stalin w pracy .iAnar- [ 
chizm czy socjalizm" — świadomość lu
dzi, ich zwyczaje i obyczaje określone są 
przez warunki zewnętrzne, jeżeli nieprzy- [ 
datność form prawnych i politycznych ma j 
swe źródło w treści.ekonomicznej, to jasne I 
jest, że winniśmy przyczyniać się do grun
townej przebudowy stosunków ekonomicz
nych, by wraz z nimi całkowicie zmieniły i 
się zwyczaje i obyczaje narodu". (Podkre
ślenie autora).

Wnioski z tej tezy legły u podstaw mo- I 
ralności komunistycznej nakazującej wal
kę o warunki godne człowieka. Wniosków 
tych boi się burżuazją. oznaczają one bo- ! 
wiem konieczność zmiany bazy kapitali
stycznej.

Wnioski, jakie logicznie wypływają 
z podstaw etyki marksistowskiej i który
mi w swoim postępowaniu kierują się ko- i 
muniści, są przepojone optymizmem i wia
rą w człowieka, w możliwość jego rozwo
ju, wiarą w wartość moralną mas pracu- 
jącyeh.

ZMIENNOŚĆ NORM I OCEN 
MORALNYCH

Z twierdzenia o charakterze norm mo
ralnych, o ich miejscu w nadbudowie wy
pływają dalsze twierdzenia etyki marksi
stowskiej. „Nadbudowa —. uczy Stalin — l 
jest wytworem jednej epoki, w ciągu któ
rej żyje i działa dana baza ekonomiczna, j 
Toteż nadbudowa żyje niedługo, likwidu
je się i znika wraz z likwidacją i zniknię
ciem danej bazy".

Nie ma zatem wiecznych norm i zasad 
moralnych — zmieniają się one wraz ze 
zmianą bazy, którą obsługują. To co było 
uważane za moralne w jednym okresie, i 
jest moralnie potępiane w innych warun
kach społecznych. Zmieniają się stale po
jęcia o sprawiedliwości i niesprawiedliwo
ści. „Od narodu do narodu — mówił En
gels —■ od epoki do epoki pojęcia dobra 
i zła tak bardzo się zmieniały, że często 
wprost przeczyły jedne drugim".

Kobieta otaczana czcią i poważaniem 
w okresie matriarchatu, przez długie stu- 1 
lecia traktowana jest jak niewolnica 
Pierwsza studentka w Polsce. Nawojka, 
która ośmieliła się w przebraniu żaka zdać | 
z pochwałą egzaminy i uzyskać togę baka- 
larską, z trudem uniknęła śmierci na sto-* 
sie i przez całe życie musiała w klasztorze 
..pokutować" za' swoje umiłowanie wiedzy. 
W zmienionych warunkach — warunkach 
rzeczywistego rót^iouprawnienia kobiety 
i mężczyzny — koMeta ma zagwarantowa
ne konstytucją prawo do nauki, godności 
i odznaczeń.

Wreszcie zamiast burżuazyjnych zasad 
moralnych streszczających się w tezie

homo homini lupus est (człowiek człowie
kowi jest wilkiem) zjawiają się normy mo
ralne. których treść najlepiej wyrażają 
słowa Stalina, że ... ze wszystkich istnie
jących' na świecie cennych kapitałów naj
cenniejszym i najbardziej decydującym 
kapitałem śą ludzie, kadry".

OBIEKTYWNE 
KRYTERIUM MORALNE

Mówiliśmy tyto; że nie ma wiecznych 
i niezmiennych zasad moralnych, że w za- 
leżnpśctod -zmian w strukturze ekonomicz
nej społeczeństwa zmieniają się poglądy 
ludzi na to. co jest dobre i złe, sprawiedli
we- i niesprawiedliwe. Czy Wtjobec togo 
jesteśmy w stanie obiektywnie ocenić po
stępowanie ludzkie?

Marksizm odpowiada na to pytanie 
twierdząco. Normy moralne i oceny moral
ne zmieniają się, bo zmienia się i rozwija 
społeczeństwo ludzkie, ale istnieją obiek
tywne kryteria tego, co w danym okre
sie historycznym było naprawdę spra
wiedliwe, moralne i dobre, a co złe. 
Moralne jest to, co służy postępo
wi, co służy wyzwoleniu człowieka od 
wyzysku. Moralne jest takie postępowanie, 
które ma na celu dobro mas ludowych, 
służy tym masom ludowym, moralną jest 
walka z krzywdą społeczną. Te podstawo
we kryteria likwidują wszelką dowolność 
w interpretacji czynów ludzkich, pomaga
ją nam ocenić pewne normy moralne po
zytywnie, inne potępić. Norma moralna 
nakazująca w pokorze ducha znosić krzyw
dę społeczną wymierzona jest przeciwko 
masom uciskanym, utrwala bowiem i prze-, 
dłużą panujący ucisk. Normy nakazujące 
walkę z krzywdą społeczną przyśpieszają 
rozwój społeczny, a więc ..podnoszą spo
łeczeństwo ludzkie wzwyż".

Walka z krzywdą społeczną, aktywny 
stosunek do zła i służba masom ludowym 
służące jako kryteria moralne są jednocze
śnie niezbędnym warunkiem postępu mo
ralnego w społeczeństwie. Praktykę spo
łeczna daje-wiele przykładów wysokich 
wartości moralnych ludzi walczących 
o sprawiedliwość społeczną.

Przemawiające do naszego uczucia kry
terium czynu moralnego — praca i walka 
z krzywdą społeczną —■ ma swoje głębokie 
uzasadnienie naukowe.

Rozwój człowieka odbywa się w miarę 
jego oddziaływania na otaczające go śro
dowisko.

Aktywny stosunek do otaczającej nas 
rzeczywistości jest rtiezbędnym warunkiem 
naszego rozwoju. Praktyka, którą mar
ksizm pojmuje jako celową działalność 
człowieka, zmierzającą do przeobrażenia 
przyrody i społeczeństwa, zmienia również 
naturę samego człowieka, rozwija jego 
świadomość. Walka człowieka z przyroćlą, 
jego praktyka produkcyjna przechodząca 
stopniowo od pracy kamiennym toporem 
do skomplikowanych procesów produkcyj
nych pełnej automatyzacji -A warunkowa
ła rozwój jego umysłu; walka o warunki, 
społeczne dla tej pracy przyczyniła się do 

(Dokończenie na str. 5)
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O wiższph szkołach pedagogicznych
Obowiązek Prz.ygotowańia nauczycieli 

<Ila szkól licealnych należy przede wszyst
kim do wyższych szkół pedagogicznych. 
Uniwersytety bowiem, spełniając , zadania 
o charakterze naukowo-badawczym, przy
gotowują specjalistów z zakreślonego dzia. 
łh danej'dyscypliny naukowej i w zasa
dzie nie są w stanie zająć się wyłącznym 
kształceniem nauczycieli szkół licealnych. 
Absolwenci uniwersytetów na ogół nie wi
dzą dla siebie pracy w szkołach średnich, 
nie mają zresztą dostatecznego przygotowa
nia pedagogicznego. Spośród zgłoszonych 
przez uniwersytety absolwentów w roku 
1'152 tylko' 26% podjęło pracę w szkolni-

Wyższe szkoły pedagogiczne będą w co
raz większym ■ zakresie decydowały o wy
nikach nauczania w szkole średniej, 
o światopoglądzie i ideowo-politycznej po
stawie młodzieży, gdyż głównie z WSP re
krutować się będzie kadra młodych nau
czycieli.

Rok 1952—53 był dla pracy wyższych 
szkół pedagogicznych rokiem niezwykle 
ważnym, a pod pewnym względem nawet 
przełomowym. Dla połowy bowiem tych 
uczelni jest to rok. w którym zakończyły 
one pierwszy pełny cykl nauczania i do- 
slarczyły naszemu szkolnictwu średniemu 
pierwszy chiabsolweńtów.

Mamy obecnie 6 WSP, w któryęh 
studiuje 3800 studentów. W bieżącym 
roku około 1200 absolwentów opuściło 
mury wyższych szkół pedagogicznych, 
z czego ponad 95 % podejmie zaszczyt
ną służbę w zawodzie nauczycielskim.

Ponadto Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Łodzi, która jest pierwszym i najwięk
szym ośrodkiem kształcenia zaocznego nau
czycieli, wypuściła w bieżącym roku grupę 
242 pierwszych absolwentów studiów za
ocznych.

Jeżeli do tego dodamy, że tylko około 40 
absolwentów na tysiąc (a więc 4%) wnio
sło odwołanie od decyzji Komisji Przy
działu Pracy, prosząc o zmianę wyznaczo
nego miejsca na inne, zaś spośród absol
wentów Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Gdańsku nikt nie wniósł odwołania, 
gdyż studenci ogłosili zaciąg pionierski, 
aby podejmować pracę w szkole na naj
trudniejszych terenach, możemy wyciąg
nąć wniosek, że powiązanie 
z zawodem nauczycielskim 
szkołach pedagogicznych jest

W roku 1953 Ministerstwo 
życia w wyższych szkołach 
nych 77 katedr, ustanawiając dla nich tym
czasowy regulamin. W ten sposób praca 
naukowa i dydaktyczna znalazła właściwe 
formy organizacyjne zgodnie z postano
wieniem ustawy o szkolnictwie wyższym 
i pracownikach nauki.

Wiele ■ spośród uruchomionych katedr 
podjęło dobrze zaplanowaną pracę nauko
wą. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
podjęcie prac związanych z przygotowa
niem do uczczenia 10-leCi.a Polski Ludowej, 
jak to robią np. katedry matematyki WSP 
w Krakowie.

Teoretyczne sesje studenckie zorganizo
wane przez wyższe szkoły pedagogiczne — 
w Warszawie na temat: „Towarzysz Bierut 
o wychowaniu", i w Stalinogrodzie: „Stalin 
jako genialny uczony, nauczycie! i wycho
wawcą", jak również zaplanowana na rok 

_J.?ó.2—f bą..znaeźyc«' na. • s lu denck a -WSP

studentów
■' wyższych 

właściwe.
powołało do 
pedagogicz-

w Gdańsku na lemat: „Środki i sposoby 
podnoszenia wyników nauczania w szko
le" — mają doniosłe znaczenie dla wzmo
cnienia postawy , ideologicznej słuchaczy, 
mobilizują młodzież do studiowania dzieł 
klasyków marksjzmu-leninizmu, przyczy
niają się do zwalczania pozostałości ideali
zmu i fideizmu, ugruntowania światopoglą
du naukowego oraz mobilizują do walki 
o podnoszenie poziomu naukowego.

W wyniku pracy połitycznó-wychowaw- 
czei prowadzonej w wyższych szkołach 
pedagogicznych minister Rapacki na ostat
niej naradzie aktywu ZMP z. wyższych 
uczelni stawiał młodzież Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej warszawskiej za przykład 
Szkołom innym w Polsce—jeśli idzie o jej 
postawę i pracę ideowo - wychowawczą.

: d rogę do 
całej hidz- 
proletariu-

(dokończenie ze sir. 4)
rozwoju jego moralności. Od moralnej po
stawy gnącego się pokornie pod batem 
niewolnika przeszedł człowiek 
postawy walczącego o wolność 
kości, świadomego i dumnego 

O słuszności tej filozoficznie

w jego 
zaradzić 
w innej

kobiety

uzasadnio
nej tezy każdy z nas przekonuje się wie
lokrotnie w życiu codziennym obserwując 
swoje otoczenie. Jak dalece różni się po
stawa zasklepionego w sobie człowieka 
„odrabiającego" godziny pracy, nie intere
sującego się jej całością i towarzyszami 
pracy. :od moralnej postawy robotnika- 
aktywisty społecznego. Aktywistę interesu
je nie tylko własny dom.-reaguje on na
tychmiast na braki dostrzeżone 
zakładzie pracy, myśli o tym, jak 
obniżeniu się wydajności pracy 
brygadzie.

Jak bardzo różni się postawa 
spędzającej całe życie tylko w swoim do
mu od postawy robotnicy-aktywistki czu
wającej troskliwie nad stanem żłóbka dla 
dzieci wszystkich towarzyszy pracy.

Etyka komunistyczna nie ocenia posta
wy moralnej człowieka według jego słów, 
ale według czynów.

Czyż można ocenić pozytywnie ludzi 
którzy uznają w słowie słuszność zasad 
socjalistycznych — a jednocześnie postę
powaniem swoim działają przeciw rucho
wi robotniczemu?

Czy można było pozytywnie ocenić pra
wicowych przywódców PPS-u. głoszących 
w prasie hasło: „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się", a działaniem swym 
rozbijających jedność klasy robotniczej 
i zdradzających jej interesy w ugodzie 
z burżuązją?

Nie-możemy również ocenić pozytywnie 
ludzi, którzy wiele mówią o okrucień
stwie wojny, płaczą lub modlą się o pokój, 
a nie walczą o jego utrzymanie.

A więc: obiektywnym sprawdzianem 
moralności jest stopień aktywności ludzi 
n walce z niesprawiedliwością społeczną, 
w służbie masom liniowym.

Klasy panujące mogą się utrzymać jako 
■ takie jedynie dzięki wyzyskiwaniu i uci

skaniu mas ludowych. Stąd moralność wła
ścicieli niewolników, panów feudalnych 
i kapitalistów. Nie przypadkowo postępu
jące Zwyrodnienie moralne amerykańskich 
miliarderów łączy się z faszyzacją kraju; 
a więc wzmożonym uciskiem mas ludo
wych. Nie przypadkowo najlepsi ludzie 
siali się bohaterami narodowymi dlatego.

ludo- 
czło- 
cech

że życie swe oddali sprawie mas 
wych. Troska o zwykłego człowieka, 
wieka pracy, iest jedna z głównych 
moralności komunistycznej.

WPŁYW MORALNOŚCI
NA ROZWÓJ SPOŁECZEŃSTWA

Marksizm stwierdzając ostateczną zależ
ność całości życia duchowego od bazy 
ekonomicznej nie zaprzecza jednak od
wrotnego oddziaływania — oddziaływania 
na rozwój społeczeństwa czynników świa
domości.

Porównanie zaś wyników zimowej sesji 
egzaminacyjnej wszystkich szkół wyższych 
wykazało,, że najlepsze wyniki 1 najlepszą 
sprawność szkolenia wykazała krakowska 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna.
Zorganizowane w roku szkolnym 1952'55 

zjazdy — w Krakowie: wykładowców 
przedmiotów pedagogicznych, w Łodzi: 
metodyków przedmiotów specjalizacji oraz 
wykładowców fizyki w sprawie politechni
zacji nauczania również w Łodzi — zapo
czątkowały systematyczną pracę w zakre
sie kołektywneso doskonalenia się kadry 
naukowej w WSP.

Dla dalszego podnoszenia poziomu 
WSP opracowane zostały w bieżącym 
roku nowe plany studiów oraz nowe 
programy nauki obejmujące czterolet
ni czas nauki w WSP zakończony egza
minami magisterskimi.

Przewiduje się również, że absol
wenci WSP, którzy ukończyli studia 
trzyletnie, będą mieli możliwość uzu
pełnienia wykształcenia i uzyskanie 
dyplomn magisterskiego drogą studiów 
zaocznych.

Doceniając ważność zawodu nauczyciel
skiego Polska Rzeczpospolita Ludowa ota
cza studentów wyższych szkół pedagogicz
nych troskliwą opieką, starając-się dać im 
jak najlepsze warunki do nauki. Ze sty
pendium na I roku studiów korzysta 75% 
studentów, na II roku 83%.- zaś na III ro
ku 35% studentów. Wysokość stypendium 
jest ta sama, co na studiach uniwersytec
kich. Miejsca w internatach i w domach 
akademickich są rozdzielane według tych 
samych zasad, co dla młodzieży innych 
wyższych szkół. W roku szk. 1952/53 
z miejsc w internatach i domach akade
mickich korzystało 65% studentów wyż
szych szkół pedagogicznych.

Skład socjalny młodzieży WSP, w któ
rych w r. 1952/53 było 32% młodzieży ro
botniczej, 37% młodzieży drobnochłopskiej, 
25% młodzieży inteligenckiej, a w tej ostat
niej liczbie blisko czwarta część dzieci 
nauczycielskich, dowodzi, że wyższe-szkoły 
pedagogiczne są uczelniami naprawdę lu
dowymi.

W r. 1952/53 Ministerstwo Oświaty po
wołało około 120 przodujących nauczycieli 
szkół podstawowych na studia do WSP u- 
dzielając im na ten cel urlopów płatnych.

Uwagi na temat praktyki pedagogicznej studentw V?SP
Zasadniczym zadaniem wyższych szkół 

pedagogicznych jest jak najlepsze przygo
towanie studentów do zawodu nauczy
cielskiego. Zasadniczą rolę w tym pro
cesie przygotowawczym powinna odgrywać 
praktyka pedagogiczna.

Z tym jednak wiążą się pewne, nie roz
strzygnięte dotąd ważne problemy doty
czące programu praktyk, ich 
a także przygotowania kadr

Wprowadzenie do praktyki 
nej stanowi poznanie zasad 
ogólnej. Ćwiczenia z tego przedmiotu pro
wadzone przez wykładowcę pedagcgki 
rozpoczynają się o jeden semestr wcześniej 
niż ćwiczenia z metodyki; która ogólne za
sady. dydaktyczne ujmuje szczegółowo w 
zastosowaniu do różnych przedmiotów na
uczania.

Psychologia jest dyscypliną naukową, 
która również winna w większym niż do
tychczas stopniu wprowadzać w zagadnie
nia praktyki pedagogicznej. Wykłady z 
psychologii były jednak do niedawna pro
wadzone tylko na I roku studiów i ogra
niczały się wyłącznie do zagadnień psy
chologii ogólnej. Obecnie roz: 
zakres objął też problematykę rozwoju.

Przedmiot ten wymaga jeszcze dalszej 
pedagogizacji. Jako temat ćwiczeń należa
łoby mianowicie wprowadzić stałą obser
wację młodzieży w szkole średniej. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że takie obser
wacje pozwolą studentom głębiej poznać 
psychikę młodzieży; skonfrontować teorię

orgartizac.il. 
asysteniów. 
pedagogicz- 

dydaktyki

:erzony jei

moralnej 
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w obro- 

jest naj-

Już Marks pisał o tym, że „teoria staje 
się silą materialną, kiedy opanowuje ma
sy". Szczególnie zaś Lenin i Stalin pod
kreślali rolę czynników świadomości.

Wszystkim rewolucjom społecznym to
warzyszył wielki wzlot moralny. Idee spo
łeczne rodzące się na bazie dojrzałych do 
'rewolucji stosunków społecznych mobili
zowały masy poprzez budzenie w nich nie
nawiści do klas broniących starego ustro
ju. nienawiści porywającej je do walki 
z krzywdą społeczną. Poczucie sprawiedli
wości, wiara w słuszność i sprawiedliwość 
idei, o którą się walczy, stanowi siłę po
magającą rewolucjonistom znosić nędzę 
głód, więzienia i oddawać swe życie 
w walce o urzeczywistnienie tych idei.

Siła moralna słusznych idei nie jest jed
nak jedynym czynnikiem mobilizującym 
masy' Wielką rolę odgrywa tu. postawa 
moralna, oblicze moralne rewolucjonistów. 
Nowe idee bowiem nie’ogarniają od razu 
całej klasy, całego, społeczeństwa. Przyj
mują się one najpierw w przodującej czę
ści klasy robotniczej, a dopiero później, 
w dużej .mierze dzięki moralnemu oddzia
ływaniu na resztę społeczeństwa, ogarnia
ją coraz szersze masy.

Obawa przed siłą wymowy 
idei komunistycznej, przed siłą 
wania łudzi, dla których walka 
nie, sprawiedliwości społecznej 
większym nakazem, rodzi w umysłach im
perialistów szalone plany wyniszczenia ca
łej ludności ..zarażonej" komunizmem. Po
stawa moralna Waryńskiego, Kunickiego 
i innych prolętariatczyków „zarażała" 
istotnie polską klasę robotniczą ideą socja
lizmu.

Toteż mylą się ci, którzy uważają, że 
marksizm nie docenia roli czynnika moral
nego, siły moralnej idei.

„Socjalizm — pisał Dzierżyński — ...stać 
się winien pochodnią, która zapalać będzie 
w sercach ludzkich wiarę i energię nic- 
zwalczoną".

Moralność socjalistyczna służy sprawie 
walki o socjalizm. W społeczeństwie kapi
talistycznym mobilizuje ona do walki prze
ciw kapitalistycznej bazie i nadbudowie, 
w społeczeństwie socjalistycznym służy 
ona wzmocnieniu bazy socjalistycznej, 
przyśpieszeniu budowy komunizmu.

Moralność burżuazyjna. a raczej amoral- 
ność burżuazji, służy również swej bazie. 
Utrzymać stosunki kapitalistyczne na 
obecnym etapie można tylko drogą wzmo
żonego ucisku i terroru, drogą wojen. 
Przytaczane przez nas uprzednio przykła
dy amoralności amerykańskiej burżuazji. 
demoralizowanie młodzieży i całego naro
du amerykańskiego przez wszczepianie za-' 
sad „amerykańskiego stylu życia" ma na 
celu przygotowywanie materiału ludzkiego 
do nowej rzezi narodów, w której miliar
derzy amerykańscy widzą jedyną możli
wość realizowania maksymalnych zysków.

HALINA MASLlNSKA

Wyniki pracy tych nauczyciell-studentów 
można ocenić według opinii szkół bardzo 
pozytywnie, podkreślając ich wpływ na po
zostałą młodzież w kierunku ugruntowa
nia światopoglądu naukowego i związania 
jej z zawodem nauczycielskim. Wielkie 
zapotrzebowanie na nauczycieli szkół pod
stawowych niestety nie pozwala na powo
ływanie takiej liczby czynnych nauczycie
li na rok 1953/54 i akcja ta chwilowo zo- 
slała wstrzymana.

Czynni nauczyciele mogą jednak podno
sić swoje kwalifikacje i zdobywać wyższe 
wykształcenie drogą studiów zaocznych. 
Studiami tymi objęto w bieżącym roku 
około 3560 nauczycieli.

Jednakże wiele mamy jeszcze niedociąg
nięć i błędów.

Przede wszystkim dalszej poprą wy 'wy
maga akcja rekrutacyjna do WSP. 'Wpraw
dzie nie bez znaczenia jest ten fakt, że 
w czerwcu br. na 1230 wolnych miejsc na 
I rok studiów mieliśmy 1900 zgłoszonych 
kandydatów, że szkoła gdańska, która 
miała zawsze dotąd poważne trudności 
z rekrutacją, posiada w tej chwili na wy
znaczony limit 225 miejsc — 530 kandyda
tów, jednakże akcja rekrutacyjna do WSP 
przebiega jeszcze żywiołowo, nie jest przez 
te szkoły w sposób świadomy regulowana 
i kierowana. I tak np. podczas gdy na fi
lologię polską, na historię mamy ogromną 
ilość zgłoszeń, to na fizykę, chemię, filolo
gię rosyjską wciąż jeszcze ilość kandyda
tów jest niedostateczna.

W pracy wyższychapkól pedagogicznych 
I jest również jeszczeroardzo wiele do po
prawienia. Przede wszystkim konieczne 

i jest pogłębienie pracy politycznej i nauko
wej oraz podniesienie wymagań. Stać się 
to może jedynie przy ścisłym powiązaniu 
kadry wykładowców z uczelnią. Praca 
uświadamiająca musi pociągnąć za sobą 
podnoszenie wyników nauki lak, aby we 
wszystkich szkołach można było stwier
dzić, że czołowy aktyw młodzieży składa 

i się z samych przodowników nauki. Walka 
z liberalizmem w ocenianiu, który jeszcze 
cechuje wielu wykładowców WŚP, musi 
stać się częścią gruntownej, kolektywnej, 
dokładnie zaplanowanej i kontrolowanej 
pracy senatów, rad wydziałowych katedr 
i wszystkich pracowników nauki.

MIECZYSŁAW OKOŁOWICZ
Ministerstwo Oświaty

z praktyką, przygotować przyszłych n 
czycieli do właściwej interpretacji postę
powania uczniów i stosować właściwe me
tody oddziaływania w pracy pedago
gicznej.

W ten też sposób wprowadzenie studen
tów do praktyki pedagogicznej rozpoczęło
by się już na początku studiów.

Jak wygląda u nas obecnie właściwa 
praktyka pedagogiczna?
, Studenci zaczynają od hospitacji lekcji 
pokazowych, co trwa cały II rok, po czym 
na III roku zaczynają prowadzić lekcje 
próbne. Właściwym probierzem „wydol
ności" zawodowej kandydatów na nauczy
cieli szkoły średniej jest tzw. ciągła prak
tyka ''pedagogieżna realizowana przeważ
nie na 5 semestrze studiów WSP i trwa
jąca przeciętnie tydzień.

W ciągu tego tygodnia ■wymagamy od 
studenta bardzo wiele. Musi on nie tylko 
hospitować szereg lekcji, nie tylko wiele 
lekcji samodzielnie prowadzić, ale włączyć 
się też aktywnie w życie całej szkoły. I 
ProwaćKghie z dnia na dzień po dwie 
a nawetwięcej lekcji samodzielnych, dot 
których musi się przygotowywać, całko
wicie go pochłania i nie pozwala mu na 
wnikanie w inne sprawy szkolne. Nie
wątpliwie taka „próba, ognia" ma też swo
je dobre strony, ale najczęściej kandydat 
na pewnych odcinkach zawodzi, bo musi 
zawieść, jeśli zważymy, że dotychczaso
wy jego kontakt ze szkołą był dorywczy.

Wnioski stąd są następujące: tzw. ciągła 
praktyka pedagogiczna w V semestrze jest 
za krótka i powinna trwać nie mniej niż 
14 dni. Słuchacz po ukończeniu II roku i 
studiów zanim przystąpi do wspomnianej 
wyżej praktyki w III roku, powinien być 
przydzielony jako asystent do jednego z 
dobrych nauczycieli szkoły st. licealnego. 
Nauczyciel objąłby wówczas kierownictwo 
nad praktyką danego studenta. Obowiąz
kiem studenta zaś byłoby hospitowanie 
wszystkich lekcji swego kierownika prak-1 
tyki, omawianie metody ich prz.eprowa- i 
dzania, przeglądanie i poprawianie wespół 
z nauczycielem zeszytów przedmiotowych I 
uczniów, uczestniczenie w godzinach wy
chowawczych, udział w zebraniach Rady 
Pedagogicznej, komisji dydaktycznych, w 
naradach organizacji młodzieżowych, w 
konferencjach z komitetem rodzicielskim, i 
opiekuńczym itd. Praktykę tę można by 
już realizować w 2 połowie września, mie
siąc ten bowiem jest okresem intensywnej 
pracy organizacyjnej i wychowawczej.

Nieodzownym warunkiem przygotowa- I 
nia studentów do ich przyszłego zawodu i

Okazały, otoczony olbrzymim, porosłym 
starymi drzewami dziedzińcem gmach Li
ceum Pedagogicznego przy ul. Poniatow
skiego we Wrocławiu wywiera bardzo 
przyjemne wrażenie. W budynku tym mie
ści się również PWSP. Widok gmachu 
nasuwa myśl o dogodnych warunkach pra
cy tej uczelni. Niestety, pozory mylą. Dzie
kan wydz. matem.-fiz., W. Kruk-Ołpiński, 
informuje mnie: „Nasze PWSP posiada nie
zwykle trudne warunki lokalowe, do dy
spozycji bowiem oddano nam tylko jedno 
piętro i poza katedrą fizyki żadna inna 
katedra nie ma oddzielnego pomieszcze
nia". Dalsza rozmowa z dziekanem poto
czyła się na temat życia i pracy PWSP. 
Okazało się. że największą troską kierow
nictwa uczelni była w ub. roku szkolnym 
sprawa kształtowania światopoglądu nau
kowego słuchaczy, szczególnie na III roku 
studiów.

Niestaranna w zasadzie rekrutacja tych 
słuchaczy na pierwszy rok spowodowała 
niemałe trudności w pracy nad wyrabia
niem u nich właściwej postawy ideolo.- 
gicznej.- Rektorat uczelni z początkiem ub 
roku szkolnego poważnie zastanowił się 
nad tym zagadnieniem i zorganizował szko
lenie w dwóch grupach. „Pierwszym typem 
szkolenia odbywającym się co 2 tygodnie 
przez cały rok — wyjaśniał dziekan, zo
stali objęci samodzielni naukowcy i siły 
pomocnicze, tj. asystenci, drugim — słu
chacze". Rektorat zorganizował dla nich 
systematyczny cykl odczytów na tematy 
światopoglądowe z zakresu dyscyplin przy
rodniczych. “„Dużo uwagi tej sprawię, po
święciła Podstawowa Organizacja Partyj
na ■— wtrącił dziekan wydz. filolog. S. Dą
browski — która umiejętnie wciągnęła do

PWSP w Gdańsku
dokowało przełomu w pracy

„Jesteśmy jedną z trzech najstarszych 
wyższych uczelni pedagogicznych w Pol
sce" —■ mówił prorektor WSP w Gdańsku 
Roman Czernecki. — Mimo to, jeśli 
mierzyć wartość uczelni wartością jej wy
chowanków, ocena wypada ujemnie. 
Badania przeprowadzone przez Mini
sterstwo Oświaty wykazały, że tylko 
55% naszych absolwentów z lat ubieg
łych miało dobre przygotowanie do pra
cy, 33% wykazało bardzo słabe przygoto
wanie, reszta w ogóle nie nadaje się do 
zawodu nauczycielskiego. Te smutne wy
niki wyznaczyły nam ostatnie miejsce 
wśród PWSP w Polsce. Były one dzwo
nem na alarm. Trzeba było pracę uczel
ni gruntownie zanalizować i przestawić 
na inny tor".

Jakie błędy popełniała uczelnia w la
tach ubiegłych?

Obok niedbałej rekrutacji, która dawa
ła uczelni słabo przygotowanych*i przy
padkowych studentów, niektórzy profe
sorowie nie rozumieli doniosłej społeczno- 
politycznej funkcji zawodu nauczycielskie
go i wykazywali poważne obciążenia ide
ologiczne.

Trzeba było rozpocząć kampanię o 
zmianę przestarzałych poglądów grona 
wykfadowców, o przełom w ich stosunku 
do najważniejszego zadania uczelni — 
kształcenia kadr nauczycielskich.

„Jako formę ofensywy ideologicznej — 
mówi tow. Czernecki — przyjęliśmy odczy
ty i dyskusje naukowe z różnych dziedzin 
wiedzy. Omawialiśmy je w świetle mate
rializmu dialektycznego i historycznego. 
Po początkowych oporach i ironicznym 
niemal stosunku do tych „nowości", któ
re przez wielu były uważane za antynau- 
kowe, nastąpił zwrot. Wykładowcy nie 
tylko ż WSP, ale i z innych uczelni gdań
skich (z Akademii Medycznej i Politech
niki) zaczęli przychodzić na nasze zebra
nia, na których stworzyliśmy 
sprzyjającą szczerej wymianie 
glądów.

Tematy były różnorodne: • 
ścisłe w świetle materializmu 
nego", „Periodyzacja historii Polski" 
Wizja poglądów na literaturę 
Renesansu",

atmosferę 
zdań i po-

np. „Nauki 
dialektycz- 
‘ ‘ ’ „Re- 

polskiego 
„Stanowisko Kopernika w 

kulturze Polski i ogólnoświatowej", „Te-

, jest szkoła ćwiczeń stopnia licealnego dla 
WSP.

Sprafra szkół ćwiczeń nie jest dotąd 
unormowana. Są udzelnie mające ścisły 
kontakt z jedną określoną fKkołą średnią, 
która stanowi ćwiczeniówkę dla -danej 
WSP. W Warszawie jednak studenci odby
wają praktykę w różnych przypadkowych 
szkołach, do których wpadają wprost z 
autobusu na nieliczne godziny hospitacyj- 
ne, by po trzech czy sześciu kwadransach 
wracać z pośpiechem 
własnej uczelni. .

A przecież student 
nej powinien być tak 
szkolą ćwiczeń, jak medyk z kliniką. Szko
ła ćwiczeń winna się mieścić w tym samym 
budynku, co i WSP. Studenci wówczas nie 
muszą się ograniczać do hospitowania 

: lekcji pokazowych lub prowadzenia lekcji 
próbnych, ale mogą objąć całą bogatą 
problematykę dzisiejszej szkoły, więc wy
chowawstwo klasowe z niełatwą pracą or
ganizowania zespołu uczniowskiego, nie
odzowne zagadnienie prac pozalekcyjnych 
i pozaszkolnych, pracę domową ucznia 
i współpracę szkoły z domem i komitetem 
opiekuńczym, planowanie pracy wycho- 
wawczo-dydaktycznej i^organizacyjnej ca
łej szkoły, więc dyrektora, grona naucza
jącego, administracji — jednym słowem — 
pełne, bogate, pulsujące życie szkoły.

Szkoła ćwiczeń przy WŚP musi zatem 
być związana również organizacyjnie, per- 

। sonalnie j finansowo z uczelnią. Prorek- 
। tor WSP od spraw dydaktyki powinien 
kierować szkołą. ćwiczeń poprzez jej dy- 

I rektora, organizując zajęcia obu zakładów 
i w ten sposób, by stworzyć jak najlepsze 
warunki szkolenia przyszłych nauczycieli.

Dobór nauczycieli szkoły ćwiczeń musi 
j być tego rodzaju, by członkowie jego mog
li prowadzić wykłady i ćwiczenia z meto
dyki poszczególnych przedmiotów. W ten 
tylko sposób będzie realizowany postulat 
łączenia teorii z praktyką, a student bę- 

J dziię mógł należycie poznać zagadnienia 
I metodyki nauczania swojej specjalności. 
Nauczyciel pracujący w szkole ćwiczeń po- 

i winien mieć zniżkę godzin do 16 w tygod
niu oraz otrzymywać dodatek instruktor- 

j ski w takiej wysokości, by nie 'szukając 
zajęć ubocznych mógł się całkowicie po- 

j święcić pracy dydaktycznej w swojej szko
le i mógł mieć czas na instruktaż studen
tów.

Należy jednak pamiętać, że nawet b. du
ża szkoła ćwiczeń nie zaspokoi potrzeb dy
daktycznych kilkusetosobowej gromady 

i studentów. /Ażeby nie przeciążać szkoły 
i ćwiczeń nadmierną ilością hospitacji i lek-

na inne zajęcia do

uczelni pedagogicz- 
śeiśle związany ze

Z pracy PWSP we Wrocławiu
współpracy organizację ZMP". Aktyw ze- 
tempowski zorganizował cykl odczytów 
również na tematy światopoglądowe, ale 
w aspekcie historyczno-humanistycznym, 
np. zagadnienie stosunku Watykanu do 
spraw polskich. Prócz tego organizował sy
stematycznie praśówki i dyskusje. Jedną 
z bardzo ciekawych była dyskusja na te
mat wspólnie 'oglądanej sztuki „Bieg do 
Fragala".

W pewnych wypadkach -słaba i wskazu- 
zująca na wypaczenie zasadniczych pojęć 
o świecie dyskusja nasunęła aktywowi 
ZMP myśl stałego oddziaływania na nie
których kolegów drogą indywidualnych 
kontaktów. Oto np. udając się do biblio
teki uniwersyteckiej zetempowcy ci zapra
szali owych kolegów i podsuwali im od
powiednią książkę, a potem rozmawiali na 
jej temat, poruszali 'też przy każdej oka-' 
zji różne zagadnienia polityczne. W tej 
trudnej walce ani na chwilę nie zapomi
nano o stałym mobilizowaniu studentów do 
wytężonej pracy nad podniesieniem wła
snego poziomu kulturalnego; słusznie ro
zumując. że wysoki poziom kultury oso
bistej sprzyjać będzie również wyrobieniu 
właściwej postawy przyszłego nauczyciela.

„Staraliśmy Się utrzymywać ścisły kon
takt z Domem Akademika przez częste 
odwiedzanie studentów i rozmowy z nimi 
oraz organizowanie konsultacji przed egza
minami — powiedział dziekan Dąbrowski. 
„Dom Akademicki stał się miejscem każdej 
zbiórki grupy słuchaczy i wykładowców 
wyruszających w teren celem wykonania 
prac społecznie użytecznych. Było to duże 
osiągnięcie PWSP. że między uczelnią a 
domem akademickim udało się nawiązać 
bliski kontakt", 

oria żywej substancji — Lepieszyńskiej", 
„Materia w definicji leninowskiej" itp. 
Ogółem odbyto w ciągu roku 30 posie
dzeń naukowych, na których poddawano 
rewizji poglądy naukowe z różnych dzie
dzin wiedzy. „Była to walka o naukowy, 
marksistowski pogląd na świat naszych 
profesorów. Nie zacieśnialiśmy nigdy te
go zagadnienia do spraw fideizmii. W dy
skusjach docieraliśmy do źródeł błędnych 
teorii nauki burżuazyjnej i ujawnialiśmy 
ich bezpodstawność i reakcyjność".

Przełom w poglądach grona profesor
skiego odbił się korzystnie na pracy wy
działów, wprowadził rewolucyjny, ożyw
czy ferment do uczelni, wywołał dysku
sje wśród studentów.

Jak dokonano zwrotu w zakresie przy
gotowania studentów do zawodu?

PWSP w Gdańsku była oderwana od 
szkół. Miała wprawdzie szkołę ćwiczeń 
w tym samym budynku, ale niestety — 
praca dydaktyczno-pedagogiczna tej szko
ły pozostawiała wiele.do życzenia. Profe
sorowie nie znali programów szkoły śred
niej. Były wypadki, że kierownicy katedr 
— upatrzywszy sobie paru studentów o 
zainteresowaniach teoretycznych, tylko 
nimi się zajmowali.

„Nawiązaliśmy kontakt ze szkołami 
i nauczycielstwem. Zapraszaliśmy przodu
jących nauczycieli i dyrektorów szkół na 
narady. Wzięliśmy wraz ze studentami 
udział w zimowych konferencjach nauczy
cieli wojew. gdańskiego. W roku bieżą
cym będziemy uczestniczyć w konferen
cjach sierpniowych. Nasi studenci i wy
kładowcy zajęli się badaniem wyników 
nauczania w szkołach, przysłuchiwali się 
egzaminom promocyjnym. Nie było żad
nej akcji w dziedzinie oświaty, w której 
by nasza uczelnia nie' wzięła udziału. 
Obsłużyliśmy też wiele narad nauczycieli 
na temat spółdzielczości produkcyjnej" — 
mówi prorektor.

Praca naukowa uczelni jest ściśle zwią
zana z zagadnieniem kształtowania nauko
wego poglądu na świat przyszłych nau
czycieli. Teoretyczna sesja naukowa, której 
otwarcie nastąpi 2.X. br„. obejmie oko
ło 300 osób. Uczestnicy sesji już piszą pra
ce naukowe. Są to ich pierwsze samo
dzielne prace badawcze. Niektórzy z nich 

cji próbnych i nie utrudniać jej normal
nej pracy wychowawczej, trzeba w in
nych szkołach starannie dobrać po kilku 
wybitnych specjalistów-nńuczycieli z każ
dego kierunku studiów, by słuchacze mogli 
hospitować ich lekcje pokazowe lub pro
wadzić w miarę potrzeb pod ich nadzorem 
lekcje próbne. Praca ta musi być oczywiś
cie dodatkowo nagradzana.

Umówienie kilku nauczycieli w zakresie 
każdej specjalności w innych szkołach, da 
możność studentom wzbogacenia obserwa- 
cyj i doświadczeń dydaktycznych.

Pisząc o „uzawodowieniu" wyższej szko
ły pedagogicznej pragnąłbym poruszyć 
jeszcze jedną sprawę, która ma poważno 
znaczenie w- •pedagogicznej - jSta-cy . dydak
tyczno-naukowej w uczelni. . Zdarza się 
nierzadko, że funkcje asystentów przy ka
tedrach poszczególnych dyscyplin nauko
wych pełnią •całkiem młodzi ludzie, 'któ- 
,rzy bądź dopiero ukończyli pierwszy sto
pień uniwersytetu lub trzy lata WSP. bądź 
mają świeżo osiągnięt.y stopień magister
ski, a nie mają natomiast całkowicie prak
tyki pedagogicznej, nie znają szkoły śred
niej, jej programów, podręczników, wykazu 
lektur i nie mogą wobec tego przygotowy
wać kandydatów do zawodu nauczyciel
skiego.

A przecież jest u nas sporo doskonałych 
nauczycieli szkoły średniej o poważnych 
zamiłowaniach naukowo-badawczych, któ
rych przydatność w WSP na stanowiskach 
asystentów lub prowadzących ćwiczenia 
zlecone nie budziłaby żadnych wątpliwości.

Oczywiście, nie chcemy rezygnować z 
wybitnych absolwentów uniwersytetu czy 
WSP, którzy nadają się na asystentów czy 
przyszłych naukowców, a rezygnować tyl
ko dlatego, że brak im praktyki w szkole 
średniej. Powinniśmy jednak zobowiązać 
ich do prowadzenia kilku bodaj godzin 
lekcji tygodniowo w szkole średniej, bo 
to pozwoli im poznać szkołę od strony jej 
życia i potrzeb, pozwoli im zaznajomić się 
praktycznie z dydaktyką ogólną i metody
ką nauczania ’ określonego przedmiotu, 
a nawet dopomoże w pracy w szkole 
wyższej.

Świadomość ogromnej odpowiedzialności 
za kształcenie kadr przyszłych nauczycieli, 
którzy podejmą zaszczytną, ale i trudną 
pracę wychowawczą nad młodym pokole
niem mającym budować w naszym kraju 
ustrój socjalistyczny, nie pozwala w żad
nej mierze na jakiekolwiek zaniedbania 
w rzetelnym i uczciwym przygotowaniu 
ich do zawodu.

■, STANISŁAW JEDLEWSKI
, PWSP — Warszawa 

„Z podejmowaniem prac społecznych 
przez słuchaczy było początkowo źle" — 
odezwał się nagle jakiś spokojny głos za 
nami. Obejrzeliśmy się. Przy oknie siedział- 
absolwent III roku , PWSP, A. Palowski 
i ciągnął dalej: „Wśród przeważającej licz
by naszych słuchaczy pokutowało na po
czątku roku fałszywe przekonanie, że 
udział w pracach społecznie użytecznych 
przeszkadza w nauce. Kierownictwo uczel
ni zwołało wówczas naradę przodowników 
nauki i pracy,' którzy przytoczyli fakty 
wskazujące mylnóść tych poglądów. Sam 
powiedziałem wówczas, że wstydziłbym się j 
zajmować tylko zdawaniem kolokwiów i 
egzaminów, nie włączywszy się czynnie do । 
budownictwa naszego kraju". „Jaki był ! 
skutek tej akcji"? — spytałam. „Taki — j 
odpowiedział kol. Fałowski — że gdy nade- j 
szła kampania wyborcza, wszyscy studenci 
stanęli do pracy. Ekipy wyjeżdżamy w te
ren, przekazaliśmy spółdzielni produkcyj
nej w Manowie Wielkim 118 cennych ksią
żek, przeprowadziliśmy wiele rozmów z 
chłopami i młodzieżą. Po skończonej kam
panii wielu studentom wręczono dyplomy 
uznania, nagrody książkowe, wyróżniono 
na zebraniach. Nauka też szła nieźle" — 
dodał z uśmiechem. Okazało się, że udział 
w pracy społecznie użytecznej powoli sta
wał się nawykiem. Studenci z zapałem bu
dowali przystań akademickiego związku 
sportowego, odgruzowywali miasto, z do
brym wynikiem przeprowadzili rekrutację 
młodzieży ki. XI do PWSP, co uczynili 
przy okazji swego pobytu na praktyce.

Wysyłając studentów w teren rektorat 
miał wówczas jeszcze jeden cel: zmobi
lizować przYszłych nauczycieli do zawodu. 
„Przekonałem się — pisał w ,przeprowa-

są w stałym kontakcie z PAN i IBL. Zch 
gadnienia z różnych dziedzin wiedzy bę
dą omawiane na sesji w oświetleniu nau
ki marksistowsko-leninowskiej.

W pracy wychowawczej naszej uczelni 
sprzymierzeńcem była wielka kampania 
Frontu Narodowego. Uczelnię spotkało za
służone wyróżnienie —• egzekutywa Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR przyznała 
jej I miejsce wśród innych uczelni za 
udział w akcji wyborczej.

Duże znaczenie wychowawcze ma bez
pośredni kontakt wyiWadowców ze stu
dentami w Domu Akademickim, co wpły
nęło na poprawę stosunków i zorganizo
wanie życia kulturalnego studentów. Dy
żurujący profesorowie prowadzą .gawędy 
na tematy obchodzące młodzież (np. O mi
łości i przyjaźni) lub światopoglądowe 
(np. O czarach, czartach i czarownicach 
w literaturze doby saskiej). Studenci biorą 
aktywny udział w życiu artystycznym. 
Utworzyli chór 150-osobowy. 4 zespoły ta
neczne po 30 osób i zespół żywego słowa. 
Nie zaniedbują też sportu. Widzieliśmy 
ich w biegach narodowych.

Miarą wyrobienia społecznego i postawy 
ideowo-politycznej tegorocznych absol- 
wentówT uczelni jest ich stosunek do 
przydziałów pracy. Na 146 absolwentów 
Z6 zgłosiło się do zaciągu pionierskiego. 
Idą cni do szkół średnich w najbardziej 
zaniedbanych kulturalnie środowiskach. 
Byli wśród nich tacy, którzy się nawet nie 
liczyli ze względami natury osobistej, jak 
np. studentka Oborycka, która przyjęła 
z uśmiechem przydział do pracy w woj. 
olsztyńskim, mimo że ze względów ro
dzinnych wołałaby pracować w Stargar
dzie. Po tegorocznych przydziałach pracy 
nie było ani jednego odwołania do Mini
sterstwa, co dowodzi, że absolwenci już 
rozumieją swoje zadania.

Co utrudnia uczelni osiągnięcie wyższe
go poziomu pracy naukowej i pedagogi
cznej?

PWSP w Gdańsku ma bardzo słabo wy
posażone pracownie. Są one uboższe niż 
w niejednej szkole średniej, Np. pracow
nia biologiczna ma tylko 9 mikroskopów, 
pracownie fizyki i chemii nie posiadają 
nawet takiego kompletu przyrządów, ja
ki ma przeciętna szkoła. Młodzież szkoły 
średniej z Pelplina zwiedzająca uczelnię 
w czasie „dni otwartych" napisała list, 
że rezygnuje ze wstąpienia na PWSP, po
nieważ interesujące ją wydziały fizyczny 
i chemiczny nie mają dobrych warunków 
do nauki. „Mamy lepsze pracownie w 
szkołach niż u Was" — pisali.

Drugą poważną bolączką uczelni jest 
niedostateczna ilość etatów i gorsze wa
runki pracy niż na innych uczelniach w 
Gdańsku. Np. profesor PWSP jest obo
wiązany do 12 godzin pracy tygodniowo, 
podczas gdy na innych uczelniach wykła
dowca niehabilitowany pracuje tylko 8 go
dzin. To odciąga ludzi na inne uczelnie, 
tym bardziej, że wykładowcy PWSP w 
Gdańsku są wciąż jeszcze kontraktowy
mi pracownikami, co im nie daje poczu
cia stabilizacji i lnie sprzyja pogłębieniu 
pracy pedagogicznej.

Patrząc wstecz na całoroczną pracę 
(która nie ustaje i latem, bo jest tu stu
dium zaoczne). WSP w - Gdańsku może 
śmiało powiedzieć, że .dokonała zasadni
czego zwrotu w swej pracy. Wiele jednak 
jeszcze pozostąje do zrobienia w dziedzi
nie wychowania politycznego słuchaczy, 
mocniejszego zespolenia grona profe
sorskiego i studentów w jeden kolektyw 
uczelni, pogłębienia pracy pedagogicznej 
i podniesienia poziomu naukowego. Wy
niki tegorocznej pracy pozwalają mieć 
nadzieję, że w nowym joku szkolnym 

i tempo pracy nie ulegnie osłabieniu.
L. BARSZCZEWSKA

nauczyciela zdobywającego kwalifi- 
drogą samokształcenia' pod • kierun- 

komisji rejonowych niezbędną pomo-

Co prmzMza w nauce?
Dla 

kaeje 
kiem 
cą są podręczniki. Ja sam jestem już na 
czwartym kursie i mam dużo trudności w 
opanowaniu materiału z powodu braku nie
których podręczników. Z czego np. mam 
się uczyć dydaktyki? Nie ma wcale pod
ręcznika do tego przedmiotu.

Zdawałoby się, że w przedmiotach ogól
nokształcących tych trudności nie ma. bo 
podręczniki' są. Niestety, nie wszystkie od
powiadają potrzebom samokształcenia. Np. 
nie można bez pomocy nauczyciela nau
czyć się matematyki z podręcznika obo
wiązującego vz szkołach średnich. A prze
cież matematyka jest przedmiotem bardzo 
ważnym i trudnym i nie tylko ja, ale i wie
lu kolegów nie może go opanować.

Drugą trudnością zniechęcającą do kształ
cenia się w komisjach rejonowych jest dłu
gi okres nauki trwający aż 5 lat, podczas 
gdy liceum ogólnokształcące koresponden
cyjne można ukończyć już po 4 latach. My
ślę, że skrócenie nauki w komisji rejono
wej o 1 rok byłoby możliwe i więcej ko
legów wytrwałoby do końca.

STEFAN BOGDAN
Ełk

dzonej po powrocie ankiecie student 
A. Stelmach, że jedynie praca z młodzieżą 
może dać wielkie, zadowolenie i nie potra
fiłbym znaleźć lepszego zawodu nad nau
czycielski". Podobnie napisali inni. A gdy 
zbliżał się koniec roku szkolnego .ZMP 
przeprowadził werbunek do brygad żniw
nych. Zgłosiło się ponad 100 studentów 
i wielu wykładowców.

Zainteresowałam się dalszymi losami ab
solwentów. „Po otrzymaniu dyplomów — 
wyjaśnił dziekan Dąbrowski — kilku z 
nich zapisało się na II st. studiów', a wszy
scy pozostali otrzymali przydziały do szkół 
ogólnokształcących stopnia licealnego".

„Jakie niedomagania były w naszej pra
cy?— -powtórzył dziekani Dąbrowski pyta
nie rzucone przeze mnie. — Mimo dużych 
osiągnięć w pracy nie udało się nam zak
tywizować wszystkich słuchaczy w stopniu 
całkowicie zadowalającym. Niektórych ob
ciążano pracą o wiele bardziej niż innych. 
Pomimo poważnego dorobku w dziedzinie 
kształtowania, światopoglądu naukowego 
słuchaczy pewna ich liczba opuściła mury' 
uczelni jeszcze z balastem starych poglą
dów. Z tego widać, że nasze wysiłki były 
za małe. Jedną z przyczyn powyższego sta
nu był również fakt, że część wykładowców 
nie jest etatowo zwiazana z uczelnią, dojeż
dża tylko na poszczególne wykłady i poza 
tym nie mą kontaktu ze studentami".

Pożądane byłoby przyśpieszenie zaplano
wanej budowy gmachu PWSP we Wrocła
wiu i stworzenie uczelni jak najlepszych 
warunków lokalowych oraz zapewnienie 
jak najlepszej kadry pracowników dla sku
teczniejszego realizowania zadań, jakie sto
ją przed PWSP.

N. ŻEBROWSKA

orgartizac.il


Głos Nauczycielski - Kr

Jak co roku, także I na bieżących kon
ferencjach sierpniowych będziemy witali 
tysiące młodych nauczycieli przystępują
cych po raz pierwszy do pracy. Zaledwie 
dwa miesiące temu opuścili oni licea peda
gogiczne, wyższe s 
uniwersytety, a już 
montowane i nowe 
sztaty pracy. Rady 
oświaty obowiązane 
o rńieszkania. dla 
związkowe mają za zadanie otoczyć ich od 
pierwszego dnia pracy opieką i pomocą. 
Oczywiście nie zawsze łatwy będzie start 
młodych nauczydfeli. potrzebna będzie duża 
doza woli i wytrwałości, aby pokonać po
czątkowe trudności związane zarówno 
z wykonywaniem pracy wychowawcy i na
uczyciela, jak też z właściwą organizacją 
zaczynającego się dopiero samodzielnego 
życia. Jednak każdy młody .nauczyciel w 
Polsce wie. że jest potrzebny, że pracę je
go wysoko ceni Partia i Rząd Polski Ludo
wej, i z tej świadomości będzie czerpać siły 
do wykonywania swego trudnego, lecz 
pięknego zawodu.

Jakże inaczej przedstawia się sytuacja 
młodego nauczyciela w krajach Europy za
chodniej — w tych krajach, których rządy 
i ńjas • panujące w pogoni za maksymalny
mi zyskam, sprzedają niepodległość swoich 
krajów i godność narodową.

Spójrzmy na sytuację młodego nauczy
ciela w krajach kapitalistycznych 
pryzmat prasy burżuazyjnej.

izkoły pedagogiczne i 
czekają na nieb odre- 
szkoły — jasne war-' 
narodowe i wydziały 
są do troszczenia się 
nauczycieli, ogniwa

przez

W NIEMCZECH ZACHODNICH
Czasopismo „Blick in die Woche" wycho

dzące w Dusseldorfie (Niemcy Zach.) infor
muje w majowym numerze o sytuacji mło
dego nauczyciela. Uposażenie wszystkich 
nauczycieli w Niemczech Zachodnich jest 
bardzo niskie, gdyż Adenauer utrzyma! w 
zasadzie stawki z .1927 roku, aczkolwiek 
wartość marki od tego czasu uległa wielo
krotnemu zmniejszeniu. Jeśli jednak upo
sażenia wszystkich pracowników państwo
wych są bardzo niskie, to zarobki młodych 
nauczycieli są wręcz katastrofalnie niskie, 
wynoszą bowiem 166 marek miesięcznie, 
czyli mniej niż w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej wynosi stypendium stu- I 
denckie. O sytuacji materialnej nauczycieli 
zachodnio-niemieckich pisze inna gazeta 
„Ruhrwacht": „Mało kto z nich może so
bie pozwolić na bilet do teatru czy na | 
koncert, kupić książkę lub gazetę". Aby I 
utrudnić młodym nauczycielom otrzyma-’ 
nie nawet tych głodowych pensji, rząd | 
Adenauera wprowadził różnorakie bez- i 
płatne praktyki, które młody nauczyciel i 
musi przymusowo odbywać przez pewien ' 
czas bezpośrednio po ukończeniu szkoły | 
pedagogicznej. Szczególnie ciężka jest sy- i

tuaćja młodych nauczycielek, które za rów
ną pracę przy jednakowych kwalifikacjach 
otrzymują uposażenie o 30 marek niższe od 
mężczyzn. Zrozumiałą wobec tego rzeczą 
jest, jak pisze burżuazyjna gazeta „Die 
Welt", że liczba młodzdeży'wstępującej do 
szkół pedagogicznych katastrofalnie się 
zmniejsza. Tak np. w Nord Rhein-West- 
fallen około 60% miejsc w szkołach peda
gogicznych jest nie wykorzystane z powo
du braku kandydatów.

Ogólne bezrobocie (obejmujące w Niem
czech Zachodnich około 3 miliony ludzi 
całkowicie i częściowo bezrobotnych) doty
ka także i inteligencję pracującą. Jak pi
sała „Stuttgarter Zeitung" w Zachodnich 
Niemczech istnieje około 20 tysięcy „nie
potrzebnych" lekarzy. 65% hamburskich 
docentów, profesorów i asystentów musi 
zarobkować jako kelnerzy, stenotypiści 
i korektorzy. 25 tysięcy ludzi z wyższym 
wykształceniem — pisała gazeta „Welt der 
Arbeit" — zatrudnionych jest w zawodach 
nic nie mających wspólnego z ich przygo
towaniem naukowym.

Czyż można się dziwić, że młodzi nau
czyciele w. tych warunkach uciekają ze 
swego zawodu, nieraz zaciągając się w sze
regi „Bereitschaftspolizei" (pogotowie poli
cyjne). jak to ostatnio miało wielokrotnie 
miejsce w Dolnej Saksonii. Oczywiście zja
wisko to nie niepokoi Adenauera, któremu 
bardziej zależy na kadrach dla militarnych 
i paramilitarnych formacji przyszłego 
Wehrmachtu niż na rozwoju oświaty i kul
tury.
LA YERITA SULLA SCUOLA 
ITALIANA...

włoskim droga do pracy, do nauczania jest 
zamknięta. Można zapytać: Czyżby we 
Włoszech zaistniała nadprodukcja nauczy
cieli? Odpowiedź daje ten sam numer „La 
verita sulla scuola italiana". w którym czy
tamy, że bez nauki i szkoły pozostaje we 
Włoszech ogromna liczba 2 795 361 cteieoi 
i młodzieży. Fakt, że każdy nauczyciel pol
ski ma zapewnioną pracę, jest przedmio
tem szczerego podziwu ze strony włoskich 
kolegów, którym reżim de Gasperi‘ego unie
możliwia pracę. Świadczy o tym chociaż
by reprodukowany poniżej wycinek 
5 (1953) miesięcznika „La voce 
scuola".

fach władz szkolnych, aby wybłagai choć 
parę godzin wykładów. Oto jest cywili
zacja".
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„Prawda o szkole włoskiej" — tak na
zwali nauczyciele Italii specjalne, połączone 
wydanie swych czasopism „La voce della 
scuola" i „Scuola democratica". Wydanie 
to ukazało się w maju br. w przededniu 
wyborów, w których — jak wiadomo — 
chadecja de Gasperi‘ego poniosła druzgo
cącą klęskę. Dane zawarte w tym wydaniu 
specjalnym są wstrząsające, nie potrafi ich 
pojąć ani wytłumaczyć sobie żaden młody 
nauczyciel polski przystępujący w tym ro
ku do pracy. Czyż możemy bowiem zrozu
mieć i wytłumaczyć sobie takie zjawisko, 
jak bezrobocie nauczycieli? A tymczasem 
113 068 nauczycieli włoskich pozostaje bez, 
zatrudnienia. Otrzymanie pracy staje się 
sprawą nadzwyczajnego szczęścia lub po
tężnej protekcji. Na 7571 miejsc wakują
cych w roku bieżącym w szkołach podsta
wowych czeka 99 854 kandydatów po ukoń
czeniu zakładów kształcenia nauczycieli. 
Spośród 198 000 dyplomowanych nauczycie
li ubiegających się o prawo nauczania 
zgodnie ze swymi kwalifikacjami, w szko
łach średnich może być zatrudnionych za
ledwie 4007. Przed młodym nauczycielem

W tłumaczeniu urywek 
„Oto jest cywilizdcja. 
komunikuje „La Scuola 
cyjne pismo nauczycielskie — przyp. 

red.), obchodziło się w sierpniu 1951 ro
ku z wielkim krzykiem propagandowym 
wejście do zawodu 15 000 nauczycieli. 
We Włoszech nie ma tej „męki", gdyż ty
siące nauczycieli bezrobotnych sprawiają 
takie święto każdego roku w przedpoko-

ten brzmi:
W Polsce, jak 
e 1‘Uomo" (reak
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WYDARZEŃ

w Ro
dniach 
zostały 
morzu

27 lipca, o godzinie drugiej w no
cy został podpisany rozejm 
rei. Po trzech latach i 33 
krwawych walk przerwane 
działania wojenne na lądzie.
i w powietrzu. Po raz pierwszy od 
trzech lat i 33 dni bohaterski na
ród koreański zazna szczęścia po
koju; lekcje w szkołach nie zosta
ną przerwane przez syreny alarmo
we, praca szpitali będzie trwać bez 
zakłóceń wywołanych nagłym bom
bardowaniem, rolnicy wyjdą w po
le nie obawiając się, iż nagle zza 
chmur wyłoni się samolot oznaczo
ny amerykańską białą gwiazdą.

obozu pokoju i aktywizują wszyst
kie, często zakonspirowane dotąd — 
agentury, 
tendencji 
wpływem 
wersyjnej

Jednym z przejawów 
było, niewątpliwie 
ogólnego wzmożenia 
działalności wrogów 

przyłbicy

SUKCES IDEI ROKOWAŃ
Narody całego świata witają pod

pisanie rozejmu w Korei jako wiel
ki sukces konsekwentnych wysił
ków strony koreańsko-chińśkiej i 
Związku Radzieckiego. Rokowania 
rozejmowe zostały podjęte przed 
przeszło dwoma laty z inicjatywy 
przedstawiciela ZSRR w ONZ. Mimo 
wszystkie próby wrogów pokoju, by 
rokowania te zerwać, by je unie- 
możliwie, by rozmowy zastąpić dyk
tatem kół imperialistycznych, dzięki 
olbrzymim i konsekwentnym wysił
kom strony koreańsko-chińśkiej u- 
dalo się doprowadzić pertraktacje do 
dnia, w którym idea położenia kre
su krwiożerczej wojnie odniosła 
zwycięstwo.

Podpisanie rozejmu w. Fanmun-

tej 
pod 
dy- 
po- 

koju, odsłonięcie przyłbicy przez 
zdrajcę narodów radzieckich — re
negata Berię. Nabrał on tupetu, stał 
się bezczelny w swych przestęp
czych machinacjach właśnie wów
czas, kiedy ośrodki kierownicze im
perializmu dały sygnał, by mnożyć 
łańcuch prowokacji, by za wszelką 
cenę nie dopuścić do odprężenia w 
stosunkach między narodami.

Działalność Berii — który usiło
wał postawić ministerstwo spraw 
wewnętrznych nad partią i rządem, 
usiłował wzniecić waśnie między 
narodami ZSRR, zamierza! podkopać 
ustrój kołchozowy, sabotował dyrek
tywy Komitetu Centralnego Partii 
i Rządu Radzieckiego w sprawie u- 
mocnienia praworządności radziec
kiej — zmierzała w ostatecznym re
zultacie do zagarnięcia kierownictwa 
partii i kraju w swoje ręce, by tym 
łatwiej zniszczyć Partię Komuni
styczną, zastąpić politykę partii po
lityką kapitulancką, odnowieniem 
kapitalizmu. Na działalność Berii li
czyli imperialiści.

Plany ich jednak zostały pokrzy
żowane. Dzięki niewzruszonej jed
ności partii, rządu i narodu radziec
kiego, dzięki zespołowości, zwartoś-

WE FRANCJI
Francja dotąd w wyobrażeniu wielu na

uczycieli uchodzi za kraj zamożny, kraj 
dobrobytu. Takie wyobrażenia kształtowały 
powieści o 
ugruntował 
„zachodniej 
jany przez 
Tymczasem 
skiego czasopisma nauczycielskiego 
chers of the World" Andre Monadę •— 
„młodzi nauczyciele są narażeni przede 
wszystkim na niebezpieczeństwo skracania 
etatów, bezrobocie, nędzę, niebezpieczeń
stwo wojny i dlugotrwałąjfSlużbę wojsko
wą". Młodzi nauczyciele francuscy są z re
guły pozbawieni dodatku mieszkaniowego 
i opieki lekarskiej. Przez pierwsze trzy la
ta swej pracy młody nauczyciel francuski 
otrzymuje śmieszne wynagrodzenie roczne 
w wysokości 13 500 franków, z którego ma 
się utrzymać, ubrać, kupić '-s’ążki' itp. (o 
wysokości tej sumy świadczy fi’kt, że ubra
nie męskie kosztuje najmniej 15 000 fran
ków). Młodzi nauczyciele, a nawet nauczy
ciele studiujący są zupełnie pozbawieni 
opieki lekarskiej. Nie brak nawet wypad
ków śmiertelnych z powodu braku opieki 
lekarskiej. Wywołuje to liczne protesty. 
młodych nauczycieli., zaś w żeńskim liceum 
pedagogicznym w Sourges młode nauczy
cielki ogłosiły 24-gWzińny strajk głodowy, 
domagając się zapewnienia opieki lekar
skiej.

Gdy na tegorocznych konferencjach 
sierpniowych witać będziemy uroczyście 
młodych kolegów przyjmując ich w grono 
nauczycieli Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, gdy każdy z nich bezpośrednio po 
obradach skieruje się do pracy w szkole 
— pamiętajmy o ciężkich warunkach, w 
jakich żyją i walczą o elementarne prawo 
do pracy nasi młodzi koledzy w krajach 
kapitalistycznych,

życiu arystokracji francuskiej, 
je hołdowniczy stosunek do‘ 
kultury" pieczołowicie rozwi-

sanacyjne władze oświatowe.
— jak pisał w nrze 2 ajngiel-

' ,Tea-
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wia gruby mur, oddzielający bezrobotnych nauczycieli od dzieci, pozbawionych szkoły

Ali-Bej w Ustroniu Morskim
górami asa lasami w kraju, 
palące słońce wysuszyło stru- 
1 rzeki, a zielone laki zmieni- 
pustynie. żyl bogaty 1 możny 

Miesz-

Za 
gdzie 
myki 
lo w 
człowiek imieniem Ali-Bej. 
kał on w pięknym pałacu, okolo
nym tarasami i wspaniałym par
kiem pełnym kwiatów o barwach 
tęczy. Drzewa i kwiaty w parku 
Ali-Beja, a także I jego winnice by
ły zielone i świeże i nie bały się 
palących promieni słońca, bowiem 
przed pałacem Beja szemrała ożyw
cza fontanna, której wody z plu
skiem rozlewały się po arykach prze
cinających park i winnice. Ale już 
parę kroków za winnicami bogacza 
popieliła się ziemia, szarzała zwię
dła trawa, skręcały się jak wióry 
wyschłe winnice chłopów. W ich 
nędznych kiszlakach gliniane stą
gwie stały puste... Przychodzili chło
pi do Ali-Beja i prosili: Panie, uży<|z 
nam odrobiny wody, aby nasze ko
biety i dzieci mogły ugasić pragnie
nie. A inni błagali: — Panie, otwórz 
tamy zamykające ujścia twych ary- 
ków. Bo straszliwa posucha zniszczy 
nasze winnice. Ale potężny Bej wy
grzewał swe otyłe cielsko na słoń
cu i mruczał:

— Nic wam do mojej wody. Woda 
bije w moim parku, więc należy do 
mnie. Idźcie precz!

Wtedy nieszczęśliwi ludzie odcho
dzili z niczym, a wielu z nich pod
nosiło pięści do góry i pomstowało 
na bezlitosnego bogacza.

Tak opowiada się w turkmeńskiej 
bajce o dawnych zamierzchłych 
dziejach. Dzisiaj w radzieckiej Turk
menii nie ma rzecz prosta złych be
jów, istnieją oni jedynie w baś
niach.

Co byście jednak powiedzieli, o 
czytelnicy, gdyby się okazało, że 
Ali-Bej odnalazł się w Polsce? Od
rodził się on w Ustroniu Morskim, 
a choć nie posiada winnic i pałacu 
z kolumnami, to jednak jako kie
rownik miejscowej placówki Fun
duszu Wczasów Pracowniczych, żyje 
całkiem dostatnio w pięknym domu 
wypoczynkowym. Przed jego miesz
kaniem nie szemrze kryształowa fon
tanna, ale jest za to jedyna w tej 
okolicy pompa, zasilana specjalnym 
agregatem w chłodną i czystą wodę.

Przyjechali wczasowicze na urlo
py, zamieszkali w domu FWP 1 ko
rzystali z wody. Ali-Bej nie prote
stował, Wkrótce zjawili się letnicy 
prywatni, wynajęli również prywat
nie mieszkania i przyszli do Ali- 
Beja z ceremonialną wizytą. Pokło
nili się pięknie, wspomnieli dawne

dobre czasy, może wspólnych znajo
mych i także otrzymali zezwolenie 
na korzystanie z wody. I wszystko 
szło dobrze i bez wstrząsów, dopóki 
pewnego dnia nic przybyły na ko
lonie dzieci górników z kopalni 
„Murcki". Dzieci potrzebują dużo 
wody, a najbliższa studnia' znajdu
je się w odległości 
więc też poszły do 
nie przypuszczając 
ności. że wywołają 
szliwego Ali-Beja. 
raz i drugi, lecz
regoś dnia, wróciły z pustymi wia
drami — kran byl bowiem wykrę
cony, a rura wodociągowa zabita na 
głucho.

— Panie kierowniku, tamten pan 
z, FWP mówi, że to jego studnia i 
on nie da nam wody.

— To jakieś nieporozumienie...
— uspokoił kierownik dzieci i poszedł 
do Ali-Beja. Ukłoni! się zwyczajnie 
—- tak jak to jest przyjęte w demo
kratycznym „savoir vlvre“ i rzeki:

— Chclalem zapytać, cq jest wła
ściwie z tą wodą... Przecież rozumie 
pan, że kolonia nie może pozostać 
bez wody.

— Nie dam wody. Woda Jest 
własnością Funduszu Wczasów. Za
braknie jej dla nas.

— Dlaczego „zabraknie"?
— Agregat się zepsuje I pompa 

stanie —- ponuro prorokował 
Bej.

— No, ale się przecie jeszcze 
zepsuł?

— Nie dam wody. W'oda jest 
ko dla letników.

— To dla prywatnych letników ma 
pan wodę i agregat się nie zepsuje, 
a dla kolonii pan nie ma? Przecież 
to są dzieci górników, czy uświada
mia pan to sobie?

— Nic mnie nie obchodzą dzieci 
górników! Możecie wozić wodę ze 
studni odległej o pół kilometra.

Nic nie pomogły argumenty kie
rownika kolonii, że nie mają becz
kowozów ani wiader, że jest to pra
ca nad siły dzieci. Ali Bej nie słu
chając położył się na plasku plaży 
i burczał: — Nie dam wody! Nie dam 
wody!

pól kilometra, 
FWP po wodę, 

w swej niewin- 
tym gniew stra- 
Przyniosły wodę 
gdy poszły któ-

AU

n!e

tyl-
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Wspaniały rozkwit naszego szkolnictwa wyższego uwidacznia linia ciągła 
na wykresie podająca ilość wyższych uczelni. Liczbę studentów na wyż

szych uczelniach obrazuje nam linia przerywana.

OGŁOSZENIA DROBNE
Zatrudnlmy od 1 września br. kierownika in

ternatu, inżyniera mechanika, inżyniera elek
tryka i nauczyciela w. f. Podania kierować: 
Dyrekcja Technikum Mleczarskiego we Wrześni.

*
Technikum Mechaniczno-Odlewnicze w Koń

skich, woj. kieleckie, przyjmie wykwalifiko
wanego nauczyciela fizyki i chemii. Mieszka
nie na miejscu. Zgłoszenia pisemne prosimy 
kierować wcześniej do dyrekcji technikum.

W Technikum Handlowo-gastronomlcznym w 
Gnieźnie wakuje z dniem -1.9.1953 
sko kierowniczki internatu żeńskiego. Mieszka
nie zapewnione. Zgłoszenia: Dyr. Techn. Handl.- 
gastronomicznego w Gnieźnie, ul. Chrobrego 23.

Celem odtworzenia zagubionych dokumentów 
poszukuję kol. kol. Elżbiety Pytlarz z Powur- 
ska, Jana Kurzysza z Kupiczowa. Mariana Ka
linowskiego z Ó£migowlcz i innych kolegów 
pracujących przed wojną w b. powiecie kowel- 
skim. Marla Malinowska, Lubsza, pow. Brzeg 
n. Odrą, woj. Opole.

r. stanowl-

I to niestety już nie jest bajk»»
Mlejmy nadzieję, że jednak znaj

dzie się mężny rycerz, który poskro
mi Ali-Beja z Ustronia Morskiego 
i wybije mu z głowy myśli o pry
watnych studniach i o wodzie „do 
wyłącznego użytku".

ANDRZEJ DRZAZGA

Budouinicttuo i remont szkół
Wydział Oświaty przy Prezydium MRN 

we Wrocławiu zaspokoi w bież, roku szkol
nym wszystkie potrzeby w dziedzinie re
montu szkół na terenie miasta i odda z po
czątkiem września do użytku nowe bu
dynki szkolne.

Zaplanowano więc remonty bieżące w 17 
szkołach 1 7 przedszkolach przeprowadza
jąc je środkami własnymi z oszczędności 
budżetowych miasta. W 9 szkołach i 6 
przedszkolach zostanie przeprowadzona in-

stalacja centralnego ogrzewania i wodociąg 
gowo-kanalizacyjna.

Remonty kapitalne ze środków budżeto
wych w ramach limitów przyznanych 
przez Ministerstwo Oświaty przewidziano 
w 3 szkołach i 1 przedszkolu. Ponadto re
montami kapitalnymi ze środków własnych 
objęte zostały 2 budynki szkolne i 1 przed
szkole. Obydwie szkoły otrzymają piękne 
sale gimnastyczne.

...BPP w Ełku, woj, białostockie, 
ociąga się z odbudową szkoły w 
Ełku, w wyniku czego roboty idą 
ślamazarnie?

_.BPP w Grójcu, woj. warszaw
skie, wadliwie wykonało roboty 
dekarskie w budynku szkolnym w 
Przybyszewie, skutkiem czego za
ciek powoduje niszczenie stropów, 
opadanie tynków’ itp.?

*

„.BPP w Pruszkowie, woj, war
szawskie, gra na zwlokę 1 nie roz
poczyna robót przy remoncie szko
ły w Budach Zosinych?

,..BPP w Środzie, 
skie, zbyt wolno 
przy budowie szkoły 
wyznaczając zaledwie 
budowę?

woj. poznań- 
prowadzl roboty 

w Trzciance, 
5—6 ludzi na

ZBM w Szczecinie opieszale pro
wadzi roboty związane z adaptacją 
Domu Dziecka w Szczecinie Zdroju 
1 do tej pory zrealizowało zaledwie 
28 proc, limitu?

dżon oznacza zarazem wielki sukces 
tezy, wysuniętej przez kierowników 
państwa radzieckiego, a popartej 
przez całą miłującą pokój ludzkość, 
że nie ma takiego problemu sporne
go, który nie mógłby zostać rozwią
zany na drodze pokojowych roko
wań.

Z N/WZIEJĄ I CZUJNOŚCIĄ 
’ Błędem byłoby jednak popadać w 
dniach po podpisaniu rozejmu w na
stroje beztroski i samouspokojenia. 
Agencja Nowych Chin niosąc w 
świat wieści o bliskim podpisaniu 
rozejmu dodała do komunikatu zna
mienne słowa:

„Wszystkie miłujące pokój naro
dy na świecie z nadzieją i czujnością 
powitają datę porozumienia rozejmo- 
wego".

Powtórzmy raz jeszcze: „Z nadzie
ją i czujnością". Wszystko bowiem 
wskazuje, iż najbardziej awantur
nicze kola imperialistyczne nie będą 
szczędzić wysiłków, aby uniemożli
wić trwale postępy rokowań poko
jowych. jakie nastąpią w najbliż
szych dniach. Fakty, które poprze
dziły dzień podpisania rozejmu, sta
nowią dobitne świadectwo, iż reak
cyjne siły imperialistyczne stawia
ją na kartę awantur, aktów dywer
sji przeciwko obozowi pokoju, ak
tów prowokacji. Czyż bowiem wy
padki berlińskie z 17 czerwca br. nie 
były prowokacją, mającą na celu za
trzymanie marszu ludzkości ku od
prężeniu w stosunkach międzynaro
dowych? Czyż niesłychana prowo
kacja Li Syn Mana, który uprowa
dził tysiące jeńców chińskich i ko
reańskich, nie była aktem dywersji 
przeciwko pertraktacjom w Pan- 
mundżon?

ZDEMASKOWANIE RENEGATA
Wszystko wskazuje na -to, że o- 

środki kierownicze, zwłaszcza ame
rykańskiego imperializmu wzmagają 
dywersyjną robotę przeciwko krajom

ci i jednolitości kierownictwa KPZR, 
Beria został unieszkodliwiony. Ple
num lipcowe KC KPZR usunęło Be
rię z Komitetu Centralnego, wyklu
czyło go z szeregów Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, a Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR u- 
sunęlo go ze stanowiska pierwszego 
zastępcy Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR oraz, ze stanowiska 
ministra spraw wewnętrznych ZSRR, 
przekazując sprawę zdrajcy Sądowi 
Najwyższemu Związku Radzieckie
go-

i
TROSKA O ADENAUERA

Najbardziej reakcyjne ośrodki mię
dzynarodowego imperializmu mnożą 
prowokacje na wszystkich frontach. 
Giówną zaś troska Waszyngtonu w 
chwili obecnej jest zapewnienie Ade- 
nauerowi zwycięstwa wyborczego w 
zbliżającej się kampanii wyborczej 
w Niemczech Zachodnich. Rzecz zna
mienna! Amerykańska i watykań
ska propaganda, wspomagająca Ade
nauera, pragnie zapewnić mu sukces 
w wyborach poprzez rozkręcanie 
krwiożerczej, antypolskiej kampanii 
odwetowej. Na wszystkich zjazdach 
byłych SS-manów poprzez wszyst
kie mikrofony zamerykanizowanych 
hitlerowców, poprzez wszystkie tu
by propagandy watykańskiej leje się 
potok antypolskich kłamstw; klika z 
Bonn w swych oficjalnych wypo
wiedziach bez przerwy atakuje na
sze granice na Odrze i Nysie.

Także i te fakty wskazują na ko
nieczność wzmożenia czujności.

Nadzieja na uzyskanie dalszych 
sukcesów ofensywy pokoju, którą to 
ofensywę rozwija z niespotykaną do
tąd silą cała ludzkość, wzrosła po 
podpisaniu rozejmu w Panmundżon. 
Droga do całkowitego zwycięstwa 
idei pokoju słoi otworem, mimo że 
jest trudna i długa. Warunkiem dal
szych sukcesów jest niestrudzone 
rozwijanie ofensywy i nieustanne 
wzmaganie czujności. M. PREIS

KTO ZA TO ODPOWIADA^
Kursy wakacyjne to ważna forma do

skonalenia nauczyciela. Jeśli już jednak 
nauczyciel poświęca połowę swego odpo
czynku na pracę dokształcającą, to obo
wiązkiem władz szkolnych jest właściwie 
i oszczędnie gospodarzyć ich czasem 
i zdrowiem.

Tymczasem w dniu 2 lipca br. zgłosiła 
się w Dyrekcji Szkoły 11-letniej w Wą
growcu nauczycielka szkoły podstawowej 
z Bielska (nazwiska koleżanki nie pamię
tam) ze skierowaniem Wydziału Oświaty 
w Bielsku na kurs wychowawców klaso
wych w Wągrowcu. W tym samym dniu 
w tutejszym Wydziale Oświaty zjawiła się 
z bagażem również pewna koleżanka z in
nego zakątka Polski w tym samym celu. 
Dnia 5 lipca zgłosiła się u mnie kol. Nie
dzielska. nauczycielka Liceum Pedagogicz
nego w Radzyminie, która zgodnie ze skie
rowaniem Wydziału Oświaty przybyła do 
Wągrowca na kurs wychowawców klaso
wych.

Jakież było zdziwienie tych wszystkich 
koleżanek, kiedy się dowiedziały od nas, 
że w ogóle takiego kursu na terenie tutej
szego miasta nie ma. Zostały więc mylnie 
skierowane do Wągrowca.

Kto ponosi winę za to niedociągnięcie 
organizacyjne?

Franciszek Bierła 
Wągrowiec

NAUCZYCIELE WŁOCŁAWKA 
I POWIATU WŁOCŁAWSKIEGO 

PRACUJĄ NAD PRZEBUDOWĄ WSI
W maju br. odbyła się konferencja na

uczycieli, kierowników ‘ zespołów samo
kształcenia ideologicznego z powiatu wło
cławskiego i miasta, poświęcona zagadnie
niom VIII Plenum.

W dyskusji podnoszono, że do umocnie
nia Państwa Ludowego przyczynić się może

każdy nauczvciel, każda szkoła, pracu
jąc nad zacieśnianiem spójni między mia
stem a wsią. Do akcji tej włączyło się już 
wiele szkól z Włocławka i powdatu.

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 5 we 
Włocławku nawiązali kontakt z młodzieżą 
Szkoły Podstawowej w Boniewie, gdzie 
została założona spółdzielnia produkcyjna. 
Przez ożywioną korespondencję, jaka się 
wywiązała między poszczególnymi klasa
mi obydwu szkół, zadzierzgnęły się nici ser
decznej przyjaźni między młodzieżą. Kółko 
techniczne pracuje nad wykonaniem ma
kiety spółdzielni produkcyjnej, którą 
ofiaruje swoim kolegom z Boniewa. Odby
wają się również spotkania i wspólne, wy
cieczki.

Zespół nauczycielski w Bonlewde coraz 
bardziej zacieśnia więź serdecznej współ
pracy z miejscową spółdzielnią produkcyj
ną, a uczniowie tamtejszej szkoły nawT^zu- 
ją kontakty dziećmi innych spółdzielni na 
swoim terenie. Koło „Młodego Technika" 
przy szkole w Boniewie naprawiło zabaw
ki dla przedszkoli spółdzielni produkcyj-. 
nej w Otmianowie.

Również i Szkoła Podstawowa nr 3 dla 
Pracujących we Włocławku nawiązała kon
takt ze spółdzielnią produkcyjną w Sta
rym Brześciu. Ekipy młodzieżowe będą 
systematycznie wyjeżdżały do Starego 
Brześcia z odczytami i imprezami arty
stycznymi. II Państwowa Szkoła Ogólno
kształcąca im. M. Konopnickiej we Wło
cławku ofiarowała dzieciom spółdzielni 
w Falborzu zabawki.

Sprawa socjalistycznej przebudowy wsi 
to oś centralna, wokół której skoncentro
wali swoją pracę społeczną młodzież i wy
chowawcy Technikum Rachunkowości Rol
nej w Marysinie-. Dwa razy w tygodniu 
młodzież Marysina wyjeżdża w teren. Pro
wadzi ona nie tylko akcję uświadamiającą, 
ale pomaga powstającym spółdzielniom.

Młodzież zrezygnowała z ferii wiosennych, 
aby przyjść z pomocą 22 spółdzielniom na 
terenie naszego i sąsiednich powiatów. 
Technikum w Marysinie stalą opieką ota
cza spółdzielnię produkcyjną w Maniecz
kach.

Młodzież Liceum Ogólnokształcącego 
i Szkoły Podstawowej w Kowalu zorgani
zowała dla gospodarzy z Ćzerniewiczek 
imprezy artystyczne, które spełniają dużą 
rolę uświadamiającą. Codziennie 2 na
uczycieli z tych szkół przeprowadza rozmo
wy indywidualne z chłopami — uświada
miając ich o wyższości gopodarki uspołecz
nionej nad indywidualną.

Wiele pomocy udziela spółdzielniom 
w Starym Brześciu i Galborzu Technikum 
Rolnicze w Starym Brześciu.

M. Słomski
Włocławek

SPRAWY FILMU
NA KONFERENCJACH SIERPNIOWYCH

„Ziemia — nasza planeta" 
„Budowa materii", 
„Odżywianie organizmu 
tylko propaganda 
szkołach, lecz i 
omawianych na

„Wszechświat", 
„Przemiany węgla", 

itp. Będzie to 
projekcji filmowej 

właściwa ilustracja 
tych konferencjach.

W.D.
Rzeszów

nie
w 

tez

WYMAGAJĄCARZECZ 
USPRAWNIENIA

Powszechnie jest wiadomo, że bardzo 
przekonywającym i skutecznym środkiem 
kształtowania naukowego poglądu na świat 
jest film, dlatego też ta poglądowa pomoc 
naukowa powinna znaleźć jak najszersze 
zastosowanie.

Ponieważ zaś film pomaga wychowywać 
w duchu socjalizmu, niezbędne jest omó
wienie sprawy filmu na zbliżających się 
konferencjach sierpniowych.

W latach poprzednich na naradach sierp
niowych panowało niemal powszechne mil
czenie o filmie, tym bardziej byłoby wska
zane wprowadzenie tego punktu do obrad 
sierpniowych.

Na zakończenie konferencji w każdym 
powiecie należałoby wyświetlić jakiś film 
treści popularno-naukowej, mocno podkre
ślający materialistyczny światopogląd np.

Często się zdarza, zwłaszcza w szkołach 
podstawowych, że jeden nauczyciel pro
wadzi trzy, cztery a nawet więcej przed
miotów objętych egzaminem i wtedy mu
si wypisywać około 2000 kartek z pytania
mi, nie mówiąc już o poprawie wypraco
wać. Czy Ministerstwo Oświaty względnie 
CODKO nie mogłoby mu pomóc przez do
starczenie odpowiednio zgrupowanych py
tań jednostronnie drukowanych na arku
szach, które łatwo byłoby rozdzielić przez 
przecięcie na oddzielne kartki egzamina
cyjne? Jeżeli chodzi o kartki egzaminacyj
ne z. matematyki, to można by pozostawić 
na nich miejsce do wpisania przez nauczy
ciela przykładów liczbowych. Sądzę, że ta
kie rozwiązanie nie pociągnęłoby za sobą 
większych kosztów, a dawałoby dużą po
moc nauczycielowi.

Zysmunt Szulc 
Święta, pow. złotowski
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